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Cena A zł 


Premier Bułgarii ' 
przyjął 

R. Malinowskiego 
i Z. Michałka 

Członek Biura Politycznego 
KC BPK, przewodniczący Ra¬ 
dy Ministrów LRB Grisza Fi¬ 
lipow przyjął w Sofii prezesa 
NK ZSL, wicepremiera PRL 
Romana Malinowskiego oraz 
.sekretarza KC PZPR Zbignie¬ 
wa Michałka. 

Omówiono szeroki krąg pro 
blemów związanych z rozwo¬ 
jem dwustronnych stosunków 
w warunkach obecnej sytua¬ 
cji w Polsce, w świetle d/Za¬ 
lań podjętych dla przezwycię¬ 
żenia kryzysu. (PAP) 


Partia na drodze 

do o Izyskanh zaufania społecznego 

Spotkanie aktywu partyjnego w KW PZPR 

Wczoraj w gmachu KW PZPR w Gdańsku zberali się pierwsi sekretarze podstawo¬ 
wych oraz oddziałowych organizacji partyjnych z 9 największych zakładów pracy Trój¬ 
miasta. W spotkaniu tym wzięli udział członkowie Komitetu Centralnego z członkiem Biu 
ra Politycznego, I sekretarzem Stoczni Gdańskiej im. Lenina tow. JANEM ŁABĘCKIM. 
Zebranie prowadził I sekretarz KW PZPR w Gdańsku tow. STANISŁAW BEJGER. 


Obrady Komitetu 
Społeczno - Politycznego 
Rady Ministrów 


Było to jedno ze spotkań kie 
rownictwa wojewódzkiej in¬ 
stancji partyjnej, zmierzają¬ 
cych do przygotowania woje¬ 
wódzkiej organizacji do dzia¬ 
łań politycznych w najbliż¬ 
szym okresie. 

Obszerną informację o treści 
ważnych narad i spotkań, ja¬ 
kie ostatnio odbyły się w Ko¬ 
mitecie Centralnym przedsta¬ 
wił zebranym tow. Jan Ła¬ 
bęcki. Chodzi o to, bv partia 
odzyskała zaufanie społeczne 
i trzeba czvnić wszystko bv 

G. Husak 
przyjął 
W. Kulikowa 

Sekretarz generalny KC 
KPCz, prezydent CSRS Gustay 
Husak przyjął w czwartek na¬ 
czelnego dowódcę Zjednoczo¬ 
nych Sił Zbrojnych (ZSZ) pań¬ 
stw — stron Układu Warszaws 
kiego, marszałka Związku Ro- 
dzieckiego Wiktora Kulikowa, 
który uczestniczy w odbywają 
cych się w Czechosłowacji 
wspólnych ćwiczeniach taktycz 
nych „Przyjażń-82”. 

W czasie rozmowy G. Husak 
wskazał na wzrastającą agre¬ 
sywność sił imperializmu : ich 
nieustające próby naruszania 
jedności krajów socjalistycz¬ 
nych. Podkreślił, ze CSRS na¬ 
dal będzie dążyć do koordyna 
cji działań państw — stron 
Układu Warszawskiego w celu 
zapewnienia wspólnej obrony 
zdobyczy rewolucyjnych t niena 
ruszalności granic krajów 
wspólnoty socjalistycznej. 

Czechosłowacki przywódca 
wskazał no szczególnie duże 
znaczenie wspólnych ćwiczeń 
armii Układu Warszawskiego 
jako szkoły internacjonalizmu i 
skutecznej formy umocnienia 
so*vszu bojowego sił zbroj¬ 
nych. 


Decyzja o zwołaniu 
nadzwyczajnej sesji 

ONZ 

Rada Bezpieczeństwa ONZ 
postanowiła zwołać w trybie 
pilnym sesję nadzwyczajną 
Zgromadzenia Ogólnego Naro¬ 
dów Zjednoczonych w celu 
przeanalizowania sprawy anek 
sji przez Izrael syryjskich 
Wzgórz Golan. 

Za zwołaniem sesji głosowa 
ło trzynastu członków rady. Od 
głosu wstrzymały się Stany Zje 
dnoczone i Wielka Brytania. 

Oczekuje się, że Zgromadzę 
nie Ogólne zbierze się dzisiaj 
(PAP) 


ten trudny cel został osiągnię¬ 
ty. 

Jednocześnie tow. Jan Ła¬ 
bęcki poinformował zebra¬ 
nych, o przygotowaniach do VII 
Plenum Komitetu Centralne¬ 
go PZPR. Będzie to plenum o 
doniosłym znaczeniu. Jan Ła¬ 
bęcki podzielił się też z zebra 
nymi swoimi refleksjami na 
temat aktualnej sytuacji poli¬ 
tycznej w kraju. 

Bieżące zadania wojewódz¬ 
kiej organizacji partyjnej 
przedstawił sekretarz KW 
PZPR tow. Mieczysław Cha- 
bowski. W swoim wystąpieniu 
położył on nacisk na koniecz 
ność wzmożenia dyscypliny 
partyjnej. Poinformował on se 
kretarzy. że gdańska woje¬ 
wódzka organizacja partyjny 
liczy aktualnie 90 014 członków 
i kandydatów skupionych w 
3200 POP. 44 procent człon¬ 
ków partii stanowią robotni¬ 
cy, 36 procent pracownicy in¬ 
żynieryjno-techniczni i admi¬ 
nistracyjni. PZPR w naszym 
województwie stanowi więc 
znaczącą siłę zarówno w sen¬ 
sie liczby członków jak i ja¬ 
kości ludzi wchodzących w jej 
skład. Sa to bowiem ci człon¬ 
kowie PZPR. którzy zdali tru¬ 
dny egzamin w minionym o- 
kresie i dowiedli że są mo¬ 
cno związani z partią. Ta siła 
jest w stanie przyspieszyć po¬ 
wrót do normalnych warun¬ 
ków pracv i żvcia w naszym 
woiewód^tiyie. 

Z kolei tcw Zbigniew 
czvński. kierownik wydziału 
KW zapoznał zebranych z u- 
staleoiami dotvczacvmi pod¬ 
wyżki cen i rekompensat, któ¬ 
ro wchodzą w życie r dniem 
1 lutego. 

Następnie odpowiadano na 
liczne pytania zebranych. Do¬ 
tyczyły one poziomu życia, 
kierunków działania partii i 
rządu, zamierzeń na najbliższy 
okres itp. Pytano o przyszłość 
związków zawodowych, refor¬ 
mę gospodarczą, dalsze losy 
samorządu robotniczego. Dla 
normalizacji życia gospodar¬ 
czego rozważa się uruchomie¬ 
nie działań samorządów w naj 
bliższym okresie, gdyż bez ich 
aktywności trudno nadzorować 
reformę gospodarczą. Sporo 
miejsca w dyskusji i pyta¬ 
niach zajęła problematyka we¬ 
wnątrzpartyjna. 

Naradę zakończył I sekre¬ 
tarz KW PZPR tow. Stanisław 
Bejger, który ustosunkował 
się do niektórych wypowie¬ 
dzi w dyskusji. W dalszym cią 
gu swego wystąpienia podkreś 
lił on wagę i znaczenie ze¬ 
brań podstawowych organiza¬ 
cji partyjnych, zwłaszcza w 
okresie obecnym, na których 
członkowie POP powinni usto 
sunkować się do zadań jakie 
wynikają dla pracy partyjnej 


z wystąpienia sejmowego tow. 
Wojciecha Jaruzelskiego. Tezy 
jego wystąpienia powinny stać 
się kierunkiem działań wszyst 
kich organizacji partyjnvch i 
wszystkich członków PZPR. 
I sekretarz KW PZPR mocno 
także zaakcentował jako waż¬ 
ne społecznie zadanie tworze¬ 
nie Komitetów Ocalenia Naro 
dowego. Narada skończyła się 
w późnych godzinach wieczór 
nych. 

Sądzę że ta (Jyskusja. py¬ 
tania, spory, wymiany poglą¬ 
dów nie tvlko na sali lecz tak 
że i w kuluarach pozwalaja z 
newna dozą optvmizmu pa¬ 
trzeć w przyszłość. Okazuje 
* ; e. że w>lu działaczy partyj¬ 
nych właśn ; e szczebla najniż¬ 
szego, podstawowego jest gw- 
rantem, że partia ponownie 
vlobędz ł 'e zaufanie społeczne, 
że z tej wielkiej o**óby. która 
ła teraz czeka wyidz ! e wzmóc 
niona i oprawnieisza or^nniz- 
rymie. C ; eszy, że dla tak wie 
lu ludzi sprawy partii, jej słu 
żebna funkcja społeczeństwu 
są problemem podstawowym. 

SL 


Pod przewodnictwem wicepre 
rrńera Mieczysława F. Rakows¬ 
kiego odbyło się posiedzenie 
Komitetu Społeczno-Polityczne¬ 
go Redy Mtmstrów. W posiedzę 
niu uczestniczył wicepremier Je 
rzy Ozdowski. Komitet zapoznał 
się z aktualną sytuocją spotecz 
no - polityczna kraju. Następnie 
omów ; ono problemy ruchu 
rystycznego. 

Kom : tet postanowił zwrócić się 
do Wojskowej Rady Ocolema 
No-odoweao z propozycją wyra 
żenią zn-ody na przyjmowani od 
kwietnia 1982 r. zorganizowa¬ 
nych arup tuw^t^c-rnych a od 
mo 1 a br. turystów indywidua! 
nvch. Równocześnie 
wano wyrażenie zgody na po- 
twierdizeme przez polskie b'*ir^ 
turystyczne wcześniej rrrezerwo 
wonych mie ; <c w ośrodkach wy 
poczymkowych Bułgarii, Wegie 1 
• innych krajów socia ,: stycznycb 
w sezonie tetn ; m 1982 r. 


Zapoznano s!e rówmeż z fn~ 
formacią, opracowaną przez M 
rrsterstwo Pmcy, Płac i Spraw 
Socjalnych w s-rawie wyjardów 
zarobkowych • Tra^udryen-a oby¬ 
wateli PPL za aromca W 1981 
r. pracowała poza omnicam’ 
kranj, za pośrednictwem różnych 
pr7eds ; ęb'orstw handlu zaorani’ 
czneao oraz w noami-u o poro 
2 nm ; en ; a międzyrządowe ł mię 


dizyresortowe ponad 84 tys. o- 
sób. Według oceny reso.tu pra 
cy, płac i spraw socjalnych w 
organizowaniu pracy za granicą 
popełniono wiele błędów* m. 
»n. f w doborze kadr. Równocześ 
nie nie wykorzystuje się w 
pełni możliwość podejmowania 
pracy przez polski-cn specja>’i- 
tu- ^stów zarówno w krajach euro¬ 
pejskich jak j w kraja-ch trzecie 
go świata. Komitet Soołeczno- 
3 olityczny Rady Ministrów powo 
łat między resortowy zespół do 
wypracowania programu dzia¬ 
łań w tym zakresie. 

Zapoznono się również z pro 
biemami indywidualnych wyj 02 
zepropano ..dów zagranicznych. W trzech 
Kwadałach 1981 r. wyjechało z 
Polski ok. 870 tys. osób, jak się 
szacuje około V8 nie powróciła 
do kraju, podejmując stałe lub o- 
kresowe zatrudnięn*e za grani¬ 
cą. Kraj nasz poniósł więc dot¬ 
kliwe straty, tracąc wielu wy- 
b T tnych spec , a ,| stów o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych. 

Komitet Społeczno - Politycz 
ny Rady Mwstrów zapoznał się 
ówn : eż z informacją Minister¬ 
stwa Oświaty » Wychowania o 
sytuacji w środowisku szkolnym. 


Spotkanie członka WRON admirała L. Jancryszyna z portowcami 

Rozmowa o sprawach kraju 
i gospodarki morskiej 


Członek Wojskowej Rady Ooa 
lenia Narodowego, dowódca Ma 
rynairki Wojennej admirał Lud¬ 
wik Janczyszyn spotkał się wczo 
raj z portowcami Gdańska i Gdy 
ni oraz pracownikami przedsię¬ 
biorstw uczestniczących w obro¬ 
cie portowym — robotnikami t 
brygadzistami, partyjnymi, bez¬ 
partyjnymi, członkami wszyst¬ 
kich byłych związków zawodo¬ 
wych. W spotkaniu uczestniczył’ 
także pełnomocnik Komitetu O- 
brony Kraju na woj. gdańskie 
płk. dyipl. Zenon Molczyk i se¬ 
kretarz KW PZPR w Gdańsku An 
drzej Kamabal. 

W trakcie Wielogodzinnej szcze 
rej rozmowy wymieniono pogię 
dy t uwagi dotyczące aktualnej 
sytuacji w kraju ] województwie, 
a także w portach 1 orzedsie- 
biorstwoch uczestniczących w o- 
brocie portowym. 

Główne problemy i zadania 
stojące przed przedsię¬ 
biorstwami zgrupowanymi w Ze 
spole Portowym Gdcńsk-Gaynia 

Złoty Hedal 

Pokoju 

dla K. Waldfieima 

Były sekretarz generalny ONZ 
Kurt Waldheim, który do 31 
grudnia przez 10 lat kierował 
gracami sekretaratu Narodów 
Zjednoczonych, otrzymał z rąk 
swego następcy, Peruwiańczyka, 
Javiera Pereza de Cuełlara zło¬ 
ty Medal Pokoju ONZ w uzna¬ 
niu zasług położonych na polu 
utrwalania pokoju między naro¬ 
dom’ i postępu ludzkości na na¬ 
szym globie. 

Składając swemu poprzedniko 
wi hołd. Perez de Cuellar wyra¬ 
ził przekonanie, że dopiero przy 
szłe pokoienia h : sioryków z per 
spektywy minionych lat w pełni 
będą mogły docenić wkład 
K. Waldheima w pokojowe ure¬ 
gulowanie wszystkich konflik¬ 
tów, których me brakowało w mi 
nionym niespokojnym dz ; esięcio 
lec : u* 


Posiedzenie WKO w Gdańsku 


Na wczorajszym posiedze¬ 
niu sztabu WKO rozpatrywa¬ 
no istotne dla naszego woje¬ 
wództwa sprawy. 

WKO zapoznał się z przed¬ 
stawioną przez Wydział Za 
trudnienia : Spraw Socjal¬ 
nych Urzędu Wojewódzkiego 
informacją o sytuacji w za¬ 
trudnieni w woj. gdańskim 
w świetle uchwały Rady M- 
nistrów o powszechnym obo¬ 
wiązku pracy. Nadal, do 25 
lutego br. trwać będzie ewi¬ 
dencjonowanie osób. które do 
tąd n : e podięły pracy i ko¬ 
rowanie ich do zakładów i in¬ 
stytucji 

K : erunki polityki zatrudnie¬ 
nia w województw : e są usta¬ 
lane zgodnie z potrzebami na¬ 
szego regionu, z potrzebam- 
gospodarki oraz według za¬ 
sad spójność międzv infra¬ 
strukturą społeczną i ryn¬ 
kiem pracy. W przygotowa¬ 
niu są prace nad zestawem 
i zakresem robót tzw. inter¬ 
wencyjnych i prac sezono¬ 
wych. Ustal* się także bi¬ 
lans potrzeb rzeczywistych 
rynku pracy m. in. po to, aby 
należycie wykorzystać fun- 


Haig w Kairze 

Sekretarz stanu USA Alexan- 
der Haig przybył do Kairu i na 
tychmiast udał się na rozmowy 
z prezydentem Hosnim Mubara- 
kiem i jego doradcami ds. roz¬ 
mów na temat tzw. autonomii 
palestyńskiej. 

Haig przyleciał do stolicy Egip 
tu z Jerozolimy, gdzie — jak po 
informował — osiągnął ..postęp” 
w rozmowach na ten sam te¬ 
mat z kierownictwem izraelskim. 


dusz aktywizacj zawodowej i 
i by likwidować w kolejność; 
wszystkie n : eprawidłowości 
•larosłe w ciągu lat w dze- 
\ : z ?.ie zat.udo en a. 

Wojewódzki KomUet Obro¬ 
ny zapoznał się rówrreż z 
projektami zasad sprzedaży 
artykułów przemysłowych dla 
młodych małżeństw zgodnie z 
obowiązującą .ntencją pomo¬ 
cy państw^ w zakresie zawie¬ 
rani kredytów na nowych 
zasadach. Następnie Okręgo¬ 
wa Państwowa Komisja Cen 
przedstawiła informacje o ak¬ 
tualnych zadaniach komisji w 
zakres : e kontroli ustalania 
cen w województwach gdań¬ 
skim i e 7 blask*m i o proble¬ 
mach związanych z cenami w 
.-'krede wprowadzenia refor¬ 
my gospodarczej. Na wczo¬ 
rajszym posiedzemu zatwier¬ 
dzono t^kże ol°n i tema-tykę 
cos : edzeń WKP na luty 
1982 roku. 


A Gromyko: Nikomu nie uda sie zachwiać 
socjalistycznej wspólnoty państw 

Minister spraw zagranicznych ZSRR 
zakończył wizytę w NRD 


Na zaproszenie Ericha Ho¬ 
neckera w dniach 27—23 sty 
cznia br. z przyjacielską wizy 
tą przebywał w Berlirre mi¬ 
nister spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego Andriej 
Gromyko. Na zakończenie wi¬ 
zyty opublikowany został ko¬ 
munikat. który stwierdza, m 
m., że E Honecker i A Gro¬ 
myko dokonali wymiany po¬ 
glądów na stan. i perspektywy 
stosunków dwustronnych mię- 
dzv ZSRR i NRD oraz omó¬ 
wili najbardziej aktualne pro¬ 
blemy międzyna-rodowe zwła¬ 
szcza dotyczące spraw europei 
skich 

Gromyko który przemawiał 
na przvjęciu wydanym na je¬ 
go cześć w Berlinie przez Eri¬ 
cha Honeckera, oświadczył, że 


Z* 4 128 pasażerami na pokładzie 

Porwanie kolumbijskiego samolotu 


W Kolumbii, w środę grupa 
siedmiu uzbrojonych osób porwą 
la samolot pasażerski typu „Bo¬ 
eing 7£7” należący do kolumbij¬ 
skiego towarzystwa lotniczego 
„Aerotal**. 

Na pokładzie samolotu znajdo- 


Gdy tonął „Titanic” 

miała 4 lata... 

We wtorek po długiej chorobie 
zmarła HELEN MARIE DELA- 
NEY, jedna z nielicznych ży¬ 
jących jeszcze bohaterek trage. 
dii z 15 kwietnia 1912 — zato¬ 
nięcia transatlantyku „Titanic** 
po zderzeniu się z górą lodojwą. 

Katastrofa spowodowała śmierć 
ponad 1500 osób. 

Poza bliskimi przyjaciółmi pa¬ 
ni Delaney, lekarzem Emmetem 
Mathiasenem i jego żoną, nikt z 
sąsiadów w Council Bluffs w 
stanie Iowa nie wiedzieli, ie P a_ 
tri Delaney była pasażerką „Tita¬ 
nica**. Pamięta ona doskonale, 
jak majac 4 lata wybrała się z 
rodzicami z ojczystej Anglii w 
podróż za ocean. Pani Delaney 
straciła oboje rodziców w tej tra¬ 
gedii, a sama siłą uderzenia stat 
ku w górę lodowa wyrzucona zo¬ 
stała za burtę I wyłowiona p^zez 
któregoś z rozbitków w wodzie. 

Umieszczono Ją w sierocińcu w 
Nowym Jorku, a potem w „sie¬ 
rocym pociągu** przybyła do 
Council Bluffs, gdzie zaadaptowa 
11 Ją państwo Delaney. Oczywiś¬ 
cie była ona wtedy zbyt mała. 
by pamiętać prawdziwe nazwis¬ 
ko. jak ft dokładną datę urodzę, 
nia. 

(PAP) 


wało się 128 pasażerów. Zastał 
on porwany podczas lotu na tra¬ 
sie Bogota—Pereira, przez człon 
ków organizacji partyzanckiej o 
nazwie .Ruch 10 kwietnia’*- 
Wsrod porywaczy znajdowała się 
jedna kobieta. 

Porywacze skierowali samolot 
ponownie do Bogoty, gdzie zagro 
zili wysadzeniem go w powie¬ 
trze. Potem zmienili zamiar i 
odlecieli do Cali, miasta położo¬ 
nego 500 km na południowy za¬ 
chód od stolicy kraju. 

Na lotnisku w Cali, gdzie po¬ 
rywacze chcieli uzupełnić paliwo, 
doszło do kolizji porwanego samo 
lotu z cysterną. W wyniku uszku 
dzenia podwozia, samolot nie byi 
zdolny do kontynuowania lotu 
Porywacze zamierzali udać sic, 
do bliżej nie znanego kraju na 
kontynencie. Zażądali oni drugie 
go samolotu. Władze od-nówiły 
tednak spełnienia tego żądania. 

Według doniesień agencyjnych 
porywacze zwolnili 86 pasażerów. 
Krótko po tyra siły bezpieczeń¬ 
stwa podjęły próbę opanowania 
maszyny. Podczas wymiany ognia 
z porywaczami jeden żołnierz zo¬ 
stał ranny. Żołnierze unierucho¬ 
mili całkowicie samolot, dziura¬ 
wiąc koła 1 zbiornik na paliwo 

Jeszcze w Bogocie porywacze 
zażądali rozmowy z byłym prezy- 


Prognoza 

pogody 


W piątek będzie zachmurzeni® 
małe. w dzień rozpogodzenia, po 
południu możliwość mżawek. Wia 
try słabe. północno-zachodnie. 
Temp. od min. do 0 *t. (k) 


dentem Kolumbii Carlosem Llera- 
sem Restrepo, który obecnie prze 
wodniczy komisji, zajmującej się 
pokojowym rozwiązaniem proble¬ 
mu kolumbijskich grup partyzan¬ 
ckich. Natomiast w Cali domaga¬ 
li się spotkania z miejscowym 
bisftupem katolickim. Spotkali się 
z odmową 

„Ruch 19 kwietnia’* to ta aama 
organizacja która w lutym 1980 
roku opanowała ambasadę Domi¬ 
nikany w Bogocie, gdzie orzetrzy 
mywała przez dwa miesiące gru¬ 
pę ambasadorów i dyplomatów 7 
innych placówek. Akcja przepro¬ 
wadzona została podczas oficjal¬ 
nego przyjęcia. 

O godzinie 13.30 czasu miejsco¬ 
wego porywacze uwolnili w Cali 
wszystkich pasażerów uprowadzo¬ 
nego „Boeinga**. (PAP) 


Kolejny dzień procesu 
M. Szczepańskiego 


Sprawa realizacji serialu 

„Sherlock Holmes i dr Watso.n* 
zajęła kolejny dzień procesu 
MACIEJA SZCZEPAŃSKIEGO i 
innych członków byłego kierów 
nictwa Komitetu ds. Radia i Te 
lewizji. Odpowiadając na pyta¬ 
nia prokuratorów oskarżony _o- 
mówił przygotowania do realiza 
cji filmu zwłaszcza od strony or 
ganizacyjnej i technicznej. Jak 
stwierdził, produkcja tego seria 
lu miała być pierwszym poważ¬ 
nym egzaminem utworzonych z 
jego inicjatywy jednostek m. in. 
Telewizyjnej Wytwórni Filmowej 
„Poltel** oraz Biura Handlu Za¬ 
granicznego „Poltel**. W tym o- 
statnim przypadku starania b. 
prezesa Radiokomitetu o zorgani 
zowanie tej instytucji miały 
trwać 6 lat, ponieważ musiał — 


Żołnierze uratowali 

tonącego 

Żołnierze Bałtyckiej Bryga¬ 
dy WOP w Koszalinie Woj¬ 
ciech Nogieó i Dariusz Preis, 
pełniąc służbę wartowniczą 
nad kanałem portowym w 
Darłowie, zauważyli tonącego 
mężczynę. Mimo dotkliwego 
zimna i grubej kry na wodzie 
wopiści pospieszyli mu na ra¬ 
tunek i wyciągnęli z wody, 
ratując mu życie. (PAP) 


Eksplozja metanu 
w szkockiej kopalni węgla 


Eksplozja metanu była powo¬ 
dem katastrofy w szkockiej ko¬ 
palni, w której obrażenia odnio¬ 
sło 40 górników. Nie było ofiar 
śmiertelnych, ale 5 rannych 7 
rozległymi oparzeniami znajduje 
się w stanie ciężkim. 

Katastrofa wydarzyła się w sta¬ 
rej kopalni Cardowan, w miej¬ 
scowości Stepps, koło Glasgow 
Tuż po rozpoczęciu urobku wę¬ 
gla na głębokości ok. 600 metróv’ 
nastąpiło zapalenie gazu. Zda¬ 
niem ekspertów, tylko szczęśliwe 
mu zbiegowi okoliczności należy 
przypisać, że liczba ofiar nie Jest 
większa i że nie zanotowano wy¬ 
padków śmiertelnych. 


Cardowan Jest Jedną z najstar¬ 
szych i najniebezpieczniejszych 
kopalni brytyjskich. Wydobycie 
rozpoczęto w niej w 1928 r. Me¬ 
tan występuje w niej w takiej 
ilości, że rurociągami transporto¬ 
wany jest do miejscowej gorzelni 
dla celów energetycznych. Wła¬ 
dze nosiły się z zamiarem zamk¬ 
nięcia kopalni, ale na prośby gór 
ników utrzymano eksploatację, 
ponieważ nie było żadnych mo¬ 
żliwości znalezienia innej pracy 
dla 1200 górników w niej pracu¬ 
jących. 

(PAP) 


jak twierdzi - pokonać opór „Pa 
gartu” i „Filmu Polskiego**. 

Znaczna część pytań dotyczyła 
okoliczności poznaniś się z ame 
rykańskim reżyserem i producen 
tem S. REYNOLDSEM. Według 
słów oskarżonego jedną z o- 
sób, które zarekomendowały mu 
go był b. korespondent PRiTV 
w Londynie — WOJCIECH KOR 
NACKI. 

Mówiąc o stronie finansowej 
kooperacji w produkcji serialu, 
były prezes Radiokomitetu 

stwierdził, że wpływy dewizowe 
ze sprzedaży tego filmu szaco¬ 
wał na 4—4,5 min dolarów przy 
kosztach 24 odcinków 120—150 
min zł. W tej drugiej pozycji 
uwzględniono też wynagrodzenie 
zagranicznych aktorów. Zauwa¬ 
żył też, że emisja serialu zajęła 
by 12 godzin czasu programowe 
go którego wypełnienie innymi 
pozycjami kosztowałoby ok. 100 
min zł. Nawet gdyby TYP nie 
uzyskała ani jednego centa ze 
sprzedaży serialu — powiedział 
oskarżony — to interes byłby i 
tak opłacalny ze względu nie 
tylko na powyższe ale i zebra¬ 
ne doświadczenia oraz powstanie 
przy prodnkcji tego serialu ma 
lej wytwórni filmowej. 

(PAP) 


polityka Waszyngtonu w Eu¬ 
ropie znrrerza do zniszczenia 
wzajemnie korzystnych stosun 
ków handlowych, naukowo- 
technicznych i kulturalnych, 
jakie ukształtowały się ra 
naszym kontynencie w minio¬ 
nym dziesięcioleciu. 

Przeciwnicy odprężenia -~ 
dodał minister — zmierzają 
do zatrucia atmosfery wszę¬ 
dzie tam. gdzie odbywają s*e 
rokowania na temat najważ¬ 
niejszych problemów współ¬ 
czesności w Genewie. Mądry 
cie czy w Wiedniu, i zniszcze¬ 
nia wszystkiego, co ^ostało 
osiągnięte w okresie odpręże¬ 
nia. Tę politykę Stany Zjed¬ 
noczone starają się obecnie na 
rzucić innym państwom za¬ 
chodnim 

Gromyko oświadczył, że tym, 
którzy chcieliby obalić wła¬ 
dzę ludową w Polsce ł pow¬ 
strzymać socjalizm w Europie, 
można odpowiedzieć jedynie, 
iż n ; komv nie uda sie zach¬ 
wiać socjalistycznej wspólnoty 
państw. 

Erich Honecker stw.erdził 
w swym wystąpieniu, Za¬ 
chód traktuje wydarzenia w 
Polsce ja Ko pretekst do bez¬ 
przykładne i nagonki przeciw 
ko ZSRR. Polsce Ludowej 
całej wspólnoty socjalistycz¬ 
nej. 

W czwartek A. Gromyko 
opuścił Berlin i udał się w 
drogę powrotną do Moskwy 


przedstawił dyrektor naczelny 
zespołu Stanisław Pawłowski. 
Wyniki osiągnięte przez porty w 
roku minionym — stwierdził S. 
Pawłowski — sq me zadowalają 
ce. Poważny spadek przełado¬ 
wanych towa.rów wiąże s.ę z 
drastycznym załamaniem ekspo-r 
tu i importu. 

Przedstawiając aktualną sytu 
ację portów, dyr. S. Pawłowski 
poinformował także o procesie 
wdrażania reformy gospodarczej 
oraz podstawowych problemach 
natury ekonomicznej, któ-re wy 
moga-ją w tym zakresie rozwią 
za>n io. 

Płk. dypl. Zenon Molczyk po¬ 
informował o aktualnej sytuacj 5 
społeczno - politycznej w na¬ 
szym regionie. Za naruszenie de 
krętu o stanie wojennym do dnia 
wczora :<? zego 60 osób zostało 
postawionych w stan oskarże¬ 
nia, natomiast wobec 1863 osób 
za-stosowano kolegium karno-ad 
mmistracyjne. Podjęto także sze 
reg decyzji kadrowych, cłównie 
w stosunku do osób kadry Ce¬ 
lowniczej. 

Od 4 stycznia br. — stwier¬ 
dził m.in Z. Molczyk — na te¬ 
renie województwa gdańskiego 
pa nu. je s pokoi. Trwa proces sta 
bJPzacj 1 w zakładach pracy po¬ 
mimo, że normalny cykl produk 
cy^ny zakłócony jest poważnymi 
tru dn o śc iomi za op a t r-ze ni owymi, 
surowcowymi. 

Obserwuje się także wzrost dy 
scypłiny społecznej, chociaż jest 
jeszcze w tej dziedzinie wiele 
do zrobienia. Mówca podkreślił, 
że wojsko i komisarze n-ie za¬ 
stopują władzy administracyjnej 
czy terenowej — podejmowane 
działania zmierzają do zapew¬ 
nienia bezpieczeństwa, ładu i 
dyscypliny społecznej, do bez- 
wzg lędnego poszan owan ia pra¬ 
wa i zapewnienia warunków pro 
cy dla przedstawicieli władizy ad 
min.st-acyjnej ł terenowej. Oce¬ 
nia się — stwierdził mówca — 
że w dużym stopniu stworzone 
zostały warunki do porządkowa 
na spraw codziennych, chociaż 
wszystko co dotychczas zrobio¬ 
no to zaledwie początek na d«ro 
dze eliminowana nieprawidłowo 
ści minionego okresu. ?tk. Z. 
Molczyk wyraził także podzięko 
wan : e załogom przedsiębiorstw 
obrotu portowego za zrozumie¬ 
nie i pomoc okazywaną ludziom 
w mundurach. 

Zastępca komendanta woje¬ 
wódzkiego MO płk Andrzej Sto¬ 
jek omówił działalność milicji 
oraz stan bezpieczeństwa i ła¬ 
du publicznego w woj. gdań 
skim. Podkreślił, że w ostatnie!*, 
tygodniach przestępczość krymi 
nalna radykalnie zmalała, zwła¬ 
szcza wobec poważnego lasile > 
nia jej w czasie poprzedzają¬ 
cym wprowadzenie stanu wojen 
nego. Zmniejszyła się ilość roz 
pojów, zuchwałych napaści ł 
ulicznych kradzieży. Ujawniono 
ponad 300 zorganizowanych 
grup przestępczych, Wieie do¬ 
konano także w sferze zwalcza 


nia spekulacji i pasożytmetwa 
społecznego. 

W oyskusji głos zabrnio 13 
mówców. W wielu wypowie¬ 
dziach przedstawiciele ponów i 
przeds.ębicrstw uczestniczących 
w obrocie portowym poruszał* 
problemy dotyczące bezpośred¬ 
nio przedsiębiorstw, w których 
pracują. 

Uczestnicy dyskusji podejmo¬ 
wali również tematy dotyczące 
sytuacji społeczno-politycznej 
kraju. W wyniku działań podję¬ 
tych prze/ Wojskową Radę Oco 
lenia Narodowego — podkreśla¬ 
li mówcy — zaszło wielo ko¬ 
rzystnych zmian nie tylko w za¬ 
kresie bezpieczeństwa i ładu pu 
biicznego, ole i w sfer<e po¬ 
rządkowania spraw, które na- 
wa r stw : ły się w minionym cza¬ 
sie. 

Sygnalizowano też wiele róż- 
'.oiodnych problemów placów 
ników branży portowej, perspek 
tyw niektórych przedsieb : orstw 
w obliczu wprowadzanej refor¬ 
my, sytuacj 1 bytowej pracow¬ 
ników, w tym także młodzieży 
i młodych małżeństw. 

Na zakończenie głos zabrał 
admirał i Janczyszyn. Podzię¬ 
kował uczestnikom spotkania za 
szczerą dyskusję, której treść 
przekaże Wojskowej Radz.t Oco 
lenia Narodowego i jej przewód 
mczącemu 

Stan wojenny — stwieraził m. 
in. admirał L. Janczyszyn — 
stał się koniecznością w obliczu 
narastającej anarchizacji życia 
publicznego, politycznego ) gos 
podarczego. W tej sytuacji woj 
sko musiała podjąć trud zapro¬ 
wadzenia porządku. Nie znaczy 
to jednak — podkreślił aamirał 
— że ludzie w mundurach chcą 
zastąpić władzę cywilną. Woj¬ 
sko wróci do swoich normal¬ 
nych zador z chwilą, gdy stwo 
rzone zostaną warunki do stabi¬ 
lizacji, do realizacji socjat stycz¬ 
nej odnowy Za to, kiedy to na¬ 
stąpi, jak pędzie przebiegał pro 
ces wydżwignięcia kraju z kry¬ 
zysu — jesteśmy odpowiedzial¬ 
ni wszyscy. 

Celem władz wojskowych, 
partyjnych i administracyjnych 
jest obecnie odrestaurowanie w 
społeczeństwie nadziei na moż¬ 
liwość przezwyciężenia trudno¬ 
ści. Funaamentem tego społecz¬ 
nego odrodzenia stać się ;ednak 
m«ozq konkretne czyny Admi¬ 
rał L. Janczyszyn zanalizował 
kryzysy zaistniałe w powojen¬ 
nej Polsce wskazując na spe¬ 
cyfikę kryzysu z 1980 roku. 
Podkreślił tokże, że cały wy¬ 
siłek WRON, a także władz par 
tyjnych i administracyjnych zmie 
rza do wyeliminowania błędów 
sprzed sierpnia 1980 i da nie¬ 
dopuszczenia do sytuacji sprzed 
13 grudnia 1981 r. Oznurza to 
także że czeka nos ,eszczc 
wiele miesięcy uporczywego wy 
siłku, tym ważniejszych, że ae- 
cydować one będą o przyszło¬ 
ści naszeao narodu 

(koi.) 


Aktualne problemy młodego pokolenia 


W Warszawie odbyło się 28 
bm. kolejne posiedzenie Ko¬ 
misji Młodzieżowej KC PZPR. 
Posiedzeniu przewodniczył 
członek Biura Politycznego 
KC, I sekretarz Komitetu 
Łódzkiego PZPR — Tadeusz 
Czechowicz. 

W toku obrad omówiono a- 
ktualne problemy ruchu mło¬ 
dzieżowego. Informację na ten 
temat przedstawił kierownik 
Wydziału Społeczno-Zawodo¬ 


wego KC — Stanisław Ga- 
brielski. . 

W dyskusji bieżące sprawy 
organizacji młodzieżowych 
wiązano z refleksja nad przy¬ 
gotowaniami do plenarnego 
posiedzenia KC PZPR poświę¬ 
conego sprawom młodego po¬ 
kolenia. Omawiano przy tym 
treści zawarte w pierwszej, 
jeszcze bardzo roboczej wersji 
tez do dvskusii przed tvm ple 
num. (PAP) 


Kredyty dla młodych małżeństw 

w nowej wysokości 


27 bm. Rada Ministrów uchwa 
łiła m. in. wprowadzenie zmian 
w systemie udzielanio przez 
banki kredytów dla młodych 
małżeństw. W związku z poważ 
nym wzrostem cen na artykuły 
przemysłowe podwyższono gór¬ 
ną granicę kredytu z 70 do 150 
tys. zł przy równoczesnym usta- 


Pierwsza ofiara „czerwonych brygad“ 
której udało się przeżyć 

Gen Dozier uwolniony 


W środę przed południem 
antyterrorystyczne oddziały 
policji włoskiej uwolniły z 
rąk „czerwonych brygad” a- 
merykańskiego generała J. Ł. 
Doziera. Cała akcja odbyła 


Odzyskanie większości łupów 

zrabowanych w poznańskim „Jubilerze” 


Funkcjonariusze Komendy 
Wojewódzkiej MO w Pozna¬ 
niu, prowadzący śledztwo w 
sprawie włamania w lipcu 
ub. roku do sklepu „Jubile¬ 
ra” w Poznaniu, odzyskali ko¬ 
lejną partię zrabowanych 
przedmiotów Odzyskano 

m. in. 467 złotych obrączek, 
448 złotych pierścionków, 277 
złotych wisiorków, 25 krąż¬ 
ków złota dentystycznego, 41 
zegarków szwajcarskich. Miej 
sce ukrycia łupów wskazał je 
den z podejrzanych o dokona 
nie włamania. 

Przypomnijmy okoliczności t«go 
włamania. W nocy z 3 na 4 lioca 
ub. roku włamywacze sforsowali 
drzwi metalowe prowadzące do 
piwnicy pod sklepem, a nastę¬ 
pnie przv pomocy podnośnika 
hvdranRrzne?o o udiwitnt 5 ton 
wyłamali otwór w stropie piw¬ 


nicznym dostając sie w ten spo¬ 
sób do pomieszczeń magazyno¬ 
wych i sklepowych. Drzwi metalo 
wych szaf sprawcy, rozbili łoma¬ 
mi rabując z nich 1.5 tys. zło¬ 
tych obrączek. 1 tys. złotych 
pierścionków. 350 złotych wisior¬ 
ków. 160 zegarków szwajcarskich 
i inne przedmioty. Łączna war¬ 
tość strat wyniosła prawie 28 
min zł. 

W wyniku szeroko zakrojo¬ 
nej akcji milicyjnej, prowa¬ 
dzonej na teren ; e całego kra¬ 
ju, we wrześniu ub. roku 
aresztowano trzech podejrza¬ 
nych o dokonanie włamania 
oraz kilku paserów. Odzyska¬ 
no wówczas zrabowane przed 
mioty wartości ok. 10 m’n zł 
Łącznie z przedmiotami odzvs 
danymi obecnie stanowi to 
znakomita większość łupu za¬ 
garniętego przez włamywa¬ 
czy. (PAP) 


się w średniowiecznym cen¬ 
trum Padwy, gdzie w mieszka 
niu na piątym piętrze prze¬ 
trzymywany był od 17 grud¬ 
nia ub. roku szef zaopatrze¬ 
nia i administracji wojsk 
NATO w Europie południo¬ 
wej. 

Wszystko odbyło się bez jed 
nego wystrzału, choć w mo¬ 
mencie, gdy policja wkracza¬ 
ła do mieszkania terroryści 
skierowali broń w stronę 
Doziera. Jak podaje rzecznik 
policji, aresztowano 5 terro¬ 
rystów, którzy pilnowali ge¬ 
nerała NATO trzymanego w 
namiocie rozstawionym w jed 
nym z pokojów, co jest z wyk 
łą praktyką „czerwonych 
brygad”, gdyż umożliwia to 
uniknięcia rozpoznania przez 
ich ofiary. 

Stan zdrowia Doziera jest 
dobry. Został on przewieziony 
do kwatery głównej policji, 
a następnie umieszczony w 
szpitalu wojskowym armii 
USA w Vincenza koło Padwy. 

Dozier uprowadzony ze swo 
jego mieszkania w Weronie 
(około 40 km od Padwy) jest 
pierwszą ofiarą „czerwonych 
brygad”, którą udało się uwol 
nić od czasu powstania tej 
organizacji terrorystycznej 11 
lat temu. 


leniu nowych kryteriów wisko- 
wycn: za młode małżeństwo u- 
znano takie, w którym jeaen ze 
współmałżonków me przekro¬ 
czył weku 30 lat, a drugi 35. W 
stosumKU do tych młodych mał¬ 
żeństw, które otrzymały kredyt 
przed 13 grudnia 1981 r., a do 
tej pory me wykorzystały go w 
całości, podwyższona została o 
100 proc. nie zrealizowana częśc 
kredytu. Np małżeństwu, które 
uzyskało przed tym terminem 
Kredyt w wysokości 70 tys. zł, 
a wykorzystało jeayme 20 tys. 
zł, pozostała kwota — tj. 50 
tys. zł zostanie podwojona, po¬ 
przez przyznanie krecytu uzu¬ 
pełniającego w wysokości 50 
tys. zł. Tak więc suma, za jaKą 
będzie ono mogło zakupić to¬ 
wary na kredyt wzrośnie do 100 
tys. zł 

Udz elone kredyty będą mog¬ 
ły w znacznym stopniu być u- 
morzone w zależności od miej¬ 
sca i rodzaju wykonywanej pra¬ 
cy, od nienagannie wykonywa¬ 
nych obowiązków pracowni¬ 
czych. Warunkiem spłaty przez 
zakład pracy części kredytu — 
nawet do 75 proc. — jest po¬ 
nadto przepracowanie przez pra 
cowmka w tym zakładzie co 
najmniej 5 lat. Prawo do tej po¬ 
mocy przysługuje również mał¬ 
żeństwu, które zawarło umowę 
kredytową jako studenckie ; je¬ 
den z małżonków przepracował 
w zakładzie pracy co najmniej 
2 lata. 

Konsekwencją podniesienia 
kwoty kredytu jednostkowego 
będzie poważne zwiększenie 
kwoty jego wypłat w br. Szacu¬ 
je się, że z możliwości skorzy¬ 
stania z nowych zasad kredyto¬ 
wych skorzysta w br. ponad 
100 tys. młodych małżeństw. 

Uchwała Rady Ministrów zo¬ 
bowiązała nrrnistra handlu wew 
nętrznego i usług do określenia 
listy artykułów przemysłowych 
i usług, które będą mogły być 
kupowane na kredyt oraz zapew 
niema na ten ce! odpowiedniej 
puli rynkowej. (PAP) 
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W Elblągu obradowała 
Egzekutywa KW PZPR 


Wczoraj w Elb!qqu obradowa¬ 
ła Egzekutywa KW PZPR. W 
pierwszym punkcie obrad komen¬ 
dant wojewódzki MO płk Zbig¬ 
niew Stańczyk poinformował o 
sytuacji społeczno-politycznej w 
województwie. Generalnie panu¬ 
je »pokó|. Nie zauważa się, po- 
za incydentalnymi przypadkami, 
wroqieJ działalności. Wzrasta je¬ 
dnak przestępczość spekulacyjna 

W dyskusji nad zaprezentowa¬ 
na lnformacfq członkowie Egze¬ 
kutywy zwrócili uwagę na po¬ 
trzebę poqłębianta dalszej pra¬ 
cy polityczne! I wyjaśnia|qce|. 
Chodzi q?óvmłe o sprawę oktual- 
ne| reformy cen, zasady dzia¬ 
łania gospodarki w nowym syste 
mle ekonomicznym jak również 
szanse wyjścia z łmposu gospo¬ 
darczego. 

Mówiono również o roli pow¬ 
stających Kom Ketów Oca l enia 
Norodoweqo, rwraoa|qc uwaqę 
no potrzebę włączania się w kh 
skład łudzi cleszqcych się wy¬ 
sokim autorytetem społecznym. 

Rolnicy — członkowie Egzeku¬ 
tywy — wiele miejsca w dysku¬ 
sji poświęcili sprawom powiązań 
ekonomicznych produkc|i rolnej 
t przemysłowa, potrzebie rozsąd¬ 


nego kształtowania cen skupu o- 
raz cen środków produkcji rol¬ 
nej. 

Wojewodo elbląski płk Ryszard 
UrlińskI omówił wyniki gospo¬ 
darcze ubiegłego roku. Sq one 
niekorzystne. Przemysł wykonał za 
dania pionowe w 91,5 proc. zaś 
fundusz płac wzrósł do 126 proc. 
w porównaniu z rokiem ubie¬ 
głym. średnie płace miesięczne 
wzrosły z 5420 zł w 1980 r. do 
6857 zł. Natomiast dynamika wy 
dajnoścl pracy spadło do 92 
proc. Do wykonania plonu za¬ 
brakło produkcji wartości 1 973 
min zł. 

Przyczyną tego stanu rzeczy 
były braki surowcowe, bariera e- 
nergetyczno-paliwowa, braki w 
zatrudnieniu, lecz również rosnq- 
ce absencje, stroiki, obniżenie 
wydolności pracy, błędy w za¬ 
rządzaniu. 

2le przebieqa skup zbóż ubie¬ 
głorocznych rbiorów. Wynosi ©a 
zaledwie 35 proc. planu. Lepiej 
natomiast jest ze skupem żyw¬ 
ca, który osiqqnqł 91,7 proc 
planu. W rolnictwie daje się za¬ 
uważyć wyraźny spadek produk¬ 
cyjności qleb spowodowany za¬ 
niedbaniami w melioracji. 


Przygotowano program popra¬ 
wy sytuacji. M. m. opracowano 
ocenę konieczności realizacji in¬ 
westycji, ustalono priorytety, 
zwiększony będzie potencjał 
przedsiębiorstw melioracyjnych, 
zaś przydziały ziemi z PFZ uza¬ 
leżnione będg od produktywnoś¬ 
ci gospodarstw nie zaś sektora 
do którego należą'. 

W ocenie sytuacji na rynku 
wojewoda stwierdził, iż woje wódz" 
two posiada pokrycie na przy¬ 
działy kartkowe mięsa oraz tłu¬ 
szczów oraz zapasy kaszy i mą¬ 
ki. Jeśli qdzieś występuiq brak 1 
to w dużej mierze spowodowa¬ 
ne sq one złq pracą władz te¬ 
renowych oraz ludzi odpowie¬ 
dzialnych za dystrybucję i han¬ 
del. 

W dalszej części obrad Egze¬ 
kutywa ustosunkowała się do mo 
teriałów przygotowanych no naj¬ 
bliższe plenum KW, które od¬ 
będzie się w połowie luteąo br 
(bw) 


Plenum KM PZPR w Elblągu 


Obradujące wczoraj plenum 
Komitetu Miejskiego PZPR w 
Elblągu zapoznało się z oceną 
obecnej sytuacji społeczno-poli¬ 
tycznej w mieście zajęło też 
stanowisko wobec założeń pla¬ 
mi gospodorczego — zwłaszcza 
w budownictwie mieszkaniowym 
— na br. Dokonało również wy 
boru nowego sekretarza ekono- 
młcznego KM. W posiedzeniu 
uczestniczył sekretarz KW 
PZPR Henryk Szumlelskf. 

Ocenę sytuacji społeczno-po 
litycznej przedstawił I sekreta^ 
KM Wttofa Dzlewałtowskł-Gln- 
łowi W swoim wystąpieniu 
stwierdził m. In., że po wprowa 
dzenlu stanu wojennego we 
wszystkich zakładach, przedsię- 
blorstwach I Instytucjach zdecy¬ 
dowanie poprawiła się dyscypli¬ 
na pracy i znacznie zmalała ab 
sencja. Rytm realizacji zadań w 
przemyśle ł budownictwie uza 
leżnlony jest jednak od sytua¬ 
cji dostaw materiałów, surow 
ców ; półfabrykatów. 

W styczniu br. nastqp ł ło wy 
raźne ożywienie pracy partyjnej. 
Na licznych zebraniach POP i 
OOP dyskutuje się o szerokiej 
gamie problemów: o następ¬ 
stwach stanu wojennego, sytua 
cjl gospodarczej kraju, zaopa¬ 
trzeniu rynku I o cenach — 
przede wszystkim wolnych na 
wyroby przemysłowe. Powszech¬ 
nie postuluje się wzmożenie wol 
k! ze spekulacją. Coraz liczniej¬ 


sze są inicjatywy powołania Ko 
mitetów Ocalenia Narodowego. 

Na czoło zadań w działalno¬ 
ści partyjnej wysuwa się ko 
nieczność umacniania szeregów 
PZPR i oczyszczania ich z jed¬ 
nostek chwiejnych i bezideo- 
wych, nasilenie ofensywności, 
tworzenie klimatu porozumienie 
wszystkich sił społecznych oraz 
wdrażanie reformy gospoaarczej 

Przy omawianiu założeń pla¬ 
nu gospodarczego miasta no 
br. podkreślano, że proponowa 
na w^lkość budownictwa miesz¬ 
kaniowego Jest nie do przyję¬ 
cia. Oznacza bowiem znaczno 
wydłużenie oczekiwania na wła¬ 
sne „M". Postulowano też przy 
spieszenie budowy szkoły w 
osiedlu Zawada, zespołu so- 
cjalno-handlowego w osiedlu 
Nad Jarem oraz szpitoia wo 
jewódzkiego. Mocno akcentowa 
no potrzbę przystąpienia do 
plombowego budownictwa miesz 
kaniowego’ i zabudowy starego 
miasta. Wnioski dotyczące pro 
ponowanej wielkości I zakresu 
tegorocznego planu społeczno- 
gospodarczego Elbląga no br. 
mają być przedstawione na se¬ 
sji WRN. 

Podczas plenum dokonano wy 
boru Wojciecha Kowalczyka na 
funkcję sekretarza ekonomiczne¬ 
go KM PZPR. Wybór ten wyma¬ 
ga jeszcze akceptacji przez wo¬ 
jewódzką instancję partyjną 

md 


Narada aktywu dzielnicy Portowa 


Z inicjatywy dzielnicowej 
instancji partyjnej Gdańsk- 
-Fortowa odbyła się wczoraj 
narada aktywu polityczno-go¬ 
spodarczego przedsiębiorstw 
O aktualnych problemach 
związanych z życiem miasta 
mówili: prezydent miasta — 
Kazimierz Rynkowski, komi¬ 
sarz wojskowy miasta — ppłk 
Romuald Więckowicz, proku¬ 
rator rejonowy — mgr Bro¬ 
nisław Medeński, zastępca ko 
• mendanta MO w Gdańsku — 
ppłk Eugeniusz Oleksiak. 

Narada zakończyła się po¬ 
informowaniem o zmianach w 
dzielnicowej instancji partyj¬ 
nej. Z funkcji sekretarza or¬ 
ganizacyjnego KD PZPR 
Gdańsk-Portowa odwołany zo¬ 
stał Władysław Łączkowski. 


Jego obowiązki powierzono 
Ryszardowi Mroczkowskiemu. 
Nowym przewodniczącym 
Dzielnicowej Komisji Kontro¬ 
li Partyjnej został Tadeusz 
Jagodziński. (rgk.) 


40 rocznica PPR 

Spotkanie 
u kolejarzy 

Z okcuzji 40 rocznicy po¬ 
wstania Polskiej Porthi Robot 
mazej, Komitet Zakładowy 
PZPR Północnej DOKP zor¬ 
ganizował uroczyste spotka¬ 
nie, w którym wzięli udiziai 
zasłużeni dariatacze PPR. W 
spotkaniu wzięli też udiział 
sekretarz KW PZPR w Gdań 
sku Andrzej Karnabal, I se¬ 
kretarz KD PZPR Gdańsk- 
Portowa Włodzimierz fdaszak 
oraz naczelny dyrektor Pół 
nocnej DOKP Dominik Ada¬ 
mek. 

W czasie spotkania jego 
uczestnicy nawiązywali w 
swych wystąpieniach nie tył 
ko da histom. ale również do 
aktualnych zadań stojących 
przed członkami partii, zwła 
szcza w obecnym okresie sta 
nu wciennego. Podkreślano, 
że skończył sie czas dysku¬ 
sji., a nastał czas działania, 
zaś postawa członków partii 
musi wzbudizać szacunek i za 
ułamie. 

Uczestniczący w spotkaniu 
weterani ruchu rabatniczeao 
również nawiązywali do ob¬ 
chodów rocznicowych oraz 
do aktualnej sytuacji w par¬ 
tii j kraju. Wspominaijac pier 
wsze lała działalności po wy 
Zwoleniu przypominano, że 
członków PPR nie było wtedy 
wielu, w Północnej DOKP było 
ich ledwie 12. Cechowało 
ich jednak i pełne zc angażo¬ 
wanie, odwaga, zapał i bo 
iowość, choć nierzadko nc 
rażeni byli na szykany. 

Sekretarz KW PZPR w 
Gd ań sk u A nd»rre j Kam ab ol 
podfareślił w swej wypowie- 
dizi m.in., rż w obecnej sytu¬ 
acji politycznej każdy czło¬ 
nek part i-i w ; mien jedn-o-zn-ccz 
nie określić s.woiq postawę i 
prowadzić aktywno działal¬ 
ność. (st) 


Wyroki Sądu Marynarki Wojennej 


Prawomocnym wyrokiem z 27 
bm. w postępowaniu doraźnym 
Sąd Marynarki Wojennej w Gdy¬ 
ni uznał: Mariusza Hinza s. Ka¬ 
zimierza, Jana Puczydłowskle¬ 
go s. Aleksandra,. Ryszarda To¬ 
czka s. Edwarda i Andrzeja KII- 
mluka s. Franciszka winnym kie¬ 
rowania strajkiem załogi w 
Przedsiębiorstwie Spedycji Mię- 


OKOŃ powstał we Wrzeszczu 


Wczoraj odbyło się inau¬ 
guracyjne posiedzenie nowo 
powołanego Obywatelskiego 
Komitetu Ocalenia Narodowe¬ 
go w gdańskiej dzielnicy 
Wrzes-zcz-Oliwa. Powstał on 
z inicjatywy działaczy spo¬ 
łecznych — członków PZPR, 
ZSL, SD oraz organizacji spo 
łecznych i młodzieżowych. 11 - 
osobawe prezydium dzielni¬ 
cowego OKOŃ przyjęło uch¬ 
wałę. 

Uznając, że nadrzędnym 
celem poczynań będzie poro¬ 
zumienie narodowe na grun¬ 
cie istniejących realiów us¬ 
trojowych i politycznych w 
uchwale stwierdzono: 

„OKOŃ w dzielnicy 
Wrzeszcz-Ol iwa będzie inspi¬ 
rować, koordynować i współ¬ 
działać z PZPR, ZSL i SD 
oraz organizacjami społecz¬ 


nymi i młodzieżowymi w za¬ 
kresie aktywnego i pełnego 
wykorzystania inicjatyw po 
dojmowanych przez te organi¬ 
zacje i poszczególnych oby¬ 
wateli, zmierzających do po¬ 
prawy warunków socjalnych 
mieszkańców dzielnicy oraz 
tworzenia warunków dla roz¬ 
woju demokratycznych fom? 
działania społecznego i umac¬ 
niania praworządności oraz 
ładu społecznego”. 

Przewodniczącym OKOŃ 
został doc. dr inż. Henryk 
Borkowski, kierownik Zakła¬ 
du Budowy Daóg Instytutu 
Inżynierii Komunikacyjnej 
Politechniki Gdańskiej. W je¬ 
go składzie znaleźli się człon 
kowie PZPR, ZSL i SD — 
OTai bezpartyjni, przedstawi¬ 
ciele kombatantów, kobiet, a 
także młodzieży. (paj) 


Imprezy sportowe 


dzynarodowej „Hartwig" w Gdań 
sku w dniach 14—18 grudnia 
1981 r. Ponadto Mariusza Hinza 
uznał winnym, że w dniu 14— 
18 grudnia 1981 r. w tym 
przedsiębiorstwie rozpowszech¬ 
niał fałszywe wiadomości 
i lżył ustrój Polskiej Rzeczy¬ 
pospolitej Ludowej. Tym samym 
wyrokiem sąd uznał Krzysztofa 
Sosnowskiego s. Wincentego 
winnym tego, że w dniach 14— 
18 grudnia 1981 r. nie odstą¬ 
pił od udziału w Komisji Zakła¬ 
dowej NSZZ „Solidarność" mimo 
że działalność tej organizacji 
związkowej została zawieszona. 

W związku z tym Sąd Mary¬ 
narki Wojennej w Gdyni skazał: 

Mariusza Hinza (art. 46 ust. 2 
dekretu z dnia 12. 12. 1981 r. 

1 art. 270 § 1 kk) — na łączną 
karę 7 lat pozbawienia wolno¬ 
ści i dodatkową karę pozbawie¬ 
nia praw publicznych na okres 
3 lat; 

Jana Puczydłowskiego i Ry¬ 
szarda Toczka (art. 46 ust. 2 de¬ 
kretu z dnia 12. 12 1981 r. — 
kary po 5 lat pozbawienia wol¬ 
ności i dodatkowo na karę po¬ 
zbawienia praw publicznych na 
okres 2 lat; 

Andrzeja Klimiuka (art. 46 ust. 

2 dekretu z dnia 12. 12. 1981 r.) 
— na karę 4 lat pozbawienia 
wolności I dodatkową karę po¬ 
zbawienia praw publicznych na 
okres 2 lat; 

Krzysztofa Sosnowskiego (art, 
43 ust. 1 dekretu z dnia 12. 12 
1981 r.) — na karę 3 lat pozba¬ 
wienia wolności i karę dodatko¬ 
wą pozbawienia praw publicz¬ 
nych na okres 1 roku. 


SIATKÓWKA 

W piątek — o godz. 17, w hali 
Gedanii — rozegrany zostanie to¬ 
warzyski mecz w siatkówce pań, 
Gedania—Czarni Słupsk. W sobo¬ 
tę o godz. 16.30 w tej samej hall 
Gedania grać będzie ze Spójnią. 
W niedzielę o gbdz. 11 — w hali 
Spójni, przy ul. Słowackiego — 
Spójnia rozegra mecz z Gedanlą. 

ŚLIZGAWKI W „OLrvn M 

Amatorów jazdy na łyżwach in¬ 
formujemy, im na tafli krytej w 
hali „01ivia” odbędą się ogólnodo 
atępne ślizgawki. W sobotę w 
godz.: 16.15—17.15, 17.30—18.30, 18.45 
—19.45, 20—21 oraz w niedzielę w 
godz. 14.30—15.30, 16—17. 17.15— 

18.15, 18.30-19.30, 20—21. 

W ,Olivil" zaopatrzyć sie można 
również w karnety na tafię kry¬ 
tą. Bliższe informacje pod nr tel. 
52-49-32. 

flENTS STOŁOWY 

W sobotę o godz. 10 Ognisko 
TKKF „Dębinki” organizuje tur- 
niel tenlsb stołowego dl 1 mło¬ 
dzieży do lat 18 Turniel odbę 
dzie się w siedzibie ,:e ’ a prz^ 
UL Śniadeckich 32 we Wrzeszczu 


Braniewo, sala ZSB przy ul. 
Wiejskiej, sobota godz. 13 — tur¬ 
niej tenisa stołowego. 

Kwidzyn, sala SP nr 1. piątek 
godz. 17 i sobota godz. 10 — tur¬ 
niej tenisa stołowego. 

SIATKÓWKA 

Kwidzyn, sala TMH przy ul. 
Staszica, sobota godz. 16 — po¬ 
czątek rozgrywek zakładowej li¬ 
gi siatkówki. 

PIŁKA NOŻNA 

Elbląg — boisko przy ul. Mo¬ 
niuszki. aobota godz. 10.45 towa¬ 
rzyski mecz Olimpia — Bałtyk 
Gdynia. _ _ 


ZAPROSZENIE NA KONCERT 
SYMFONICZNY 

Jutro. 28 bm. w aali Państwo¬ 
wej Szkoły Muzycznej w Elblągu 
odbędzie się koncert szkolnej 
orkiestry symfonicznej. Jest on 
dedykowany żołnierkom Ludowe¬ 
go Wolska Polskiego. Na pro¬ 
gram koncertu złoża sie utwory 
J. Haydna. J. S. Bacha. K. Kur- 
nińs.ki »go. F,. Griega. Początek 
o gedz. 16.30. er 


Wznowienie 
zajęć na AWF 

Główny Komitet Kultury 
Fizycznej i Sportu, po zapo¬ 
znaniu się * przygotowania¬ 
mi do wznowienia toku stu¬ 
diów, a takie z wnioskami 
rektorów — wyraził zgodę na 
rozpoczęcie z dniem 1 lutego 
br. zajęć dydaktycznych na 
wszystkich akademiach wy¬ 
chowania fizycznego oraz ich 
filiach. Tak więc normalne za 
jęcia wznowione zostaną w 
AWF w Gdańsku, Katowi¬ 
cach, Krakowie, Poznaniu, w 
Warszawie i Wrocławiu oraz 
w filiach —. B ? ^ ł ei Podlas¬ 
kiej i Gorzowie Wiko. 

(PAP) 




Sejmowe wystąpienie 
posła Janusza Przymanowskiego 


P ANIE marszałkuI 
Wysoka Izbo. W 
odfóżnenhi od 
moich przedmów 
ców, ja będę mó 
wił tylko i wy¬ 
łącznie , w moim im emu i pro¬ 
szę mi wyboczyć, jeśli pewne 
sprawy będą bardzo osobi¬ 
ste, może nawet intymne. 

Przeszło 2 lata temu mia 
łem możność przeprowa¬ 
dzić wywiad z kandydatem 
na prezydenta Stanów Zje¬ 
dnoczonych, senatorem Ken 
nedym. Na pytanie, dlacze- 
o opowiada się po stronie 
ALT Ił Kennedy powie¬ 
dział — to bardzo pioste. 

W przypadku konfliktu ato¬ 
mowo - rakietowego nieza¬ 
leżnie od tego, kto pierw¬ 
szy naciśnie guzik, ponie¬ 
waż dolot rakiet trwa parę 
minut, strona przeciwna rów 
nież może guzik nacisnąć i 
w pierwszych 3 minutach 
wojny zginie 100 milionów 
Amerykanów oraz mniej 
więcej tyle samo ludzi po 
stronie naszego potencjalne 
go przeciwnika. My, wszy¬ 
scy mieszkańcy Ziemi, pla¬ 
nety Ziemia, żyjemy w wieł 
kim szczęściu, nie myślimy 
o tym na co dzień, bo po 
prostu rzecz jest trudna do 
utrzymania na barkach, ale 
przecież życie biologiczne 
na Ziemi sięga kilometr w 
głąb morza i 2 kilometry w 1 
górę (jest grubości 3 km). 
Gdybyśmy powierzchnię ku¬ 
li ziemskiej rozwinęli w 
kwadrat, byłby to kwadrat o 
bokach 22 tys. km na 22 
tys. km i grubości 3 km 
Aby to sobie łatwiej wyo¬ 
brazić, wyobraźmy sobie 
tę warstwę biosfery w po* 
mniejszemu, w skali 1:40 mi 
lianów. Będzie to po prostu 
męsko chustka do nosa. 
Tak cieniutka jest to war¬ 
stwa, w której żyjemy. I 
wiemy o tym, że istniejące 
już w tej chwili głowice nu 
klearne całkowicie wystdr- 
czą, ażeby tę cieniutką chu 
steczkę życia całkowicie 
zniszczyć. 

Jeśli o tym przypominam, 
to nie dlatego, żebyście mie 
li dzisiaj złe sny, a po pro 
stu dlatego, że tak iest i 
musimy mieć tę świado¬ 
mość, jeśli mówimy o wal¬ 
ce o pokój, jeśli mówimy o 
poMtyce międzynarodowej, 
w której panuje równowaga 
dwóch wspartych o siebie 
parowozów. Z trudem utrzy 
mywana. Każde zachwianie 
jej równowagi, może być 
przyczyną straszliwej kata¬ 
strofy, po której rola odbu 
dowania życia na Ziemi 
spadnie na jednokomórkowe 
organizmy, ukryte w oceanie 
poniżej 2 czy 3 tys. met¬ 
rów. 


następstwa. Zachwianiu tej 
równowagi szczególną rolę 
wyznaczono naszemu kra¬ 
jowi. Teraz wiem a tym do¬ 
kładnie. Uderz w Bujaka, 
Recgan się odezwie. Mie¬ 
liśmy być pod pałką. Przy 
czym wszystko zaczęło sie 
trudno, niedobrze. Bo zaczę 
ło się od buntu przeciwko 
wypaczeniom ustroju socja¬ 
listycznego. Jednak dość 
wcześnie, może w pażdzier 
niku, może w listopadzie, za 
czynały się zarysowywać pe 
wne niepokojące objawy — 
ja w tym czasie napisałem 
taki wiersz do syna Kolum 
bowego w którym była mo 
wa o zgodzie na przemeblo 
wywanie naszego domu, być 
może z grubsza ciemnego 
po burzy, na przestawianie 
mebli. A kończy się ten 
wiersz w ten sposób, że 
„gdybyś jednak pijany wód 
ką czy wolnością chciał 
brać więcej niż dajesz i 
szarpać płaszcz z ramion 
pospolitej karmanioli sza¬ 
leńczo tańcząc, to najpierw 
wyrzuć na śmietnik moją 
frontową połówkę i twej 
matki opaskę powstańczą, 
bo myśmy w tę Polskę,\ 
myśmy w to państwo wpeł 
zali na brzuchu, w błocie" 

I dlatego może jest nam 
tak drogie. Zgadzając się na 
przemebłowywanie, nłe zgadza 
my się na kładzenie ognia 
pod węgły wspólnego do¬ 
mu. 

Drugi sygnał ostrzegaw¬ 
czy, to jest ten sygnał, któ 
ry poprzedza każde wyjście 
do starcia. W momencie, w 
którym zaczyna ktoś mó¬ 
wić, że należy Żydów, albo 
inteligentów. Ruskich, albo 
własnych „czerwonych” wie 
szać na lotarniaeh, to zna¬ 
czy, że chce zamącić naro 
dową kadź i chce wyprawa 
dzić hołotę na ulicę. I to 
było dość dawno, parę mie 
sięcy temu i wszyscy chyba 
żeśmy to czuli. Konie trojań 
skie były już rozstawione. 
W Warszawie na Mazowiec 
kiej, w innych miastach na 
innych ulicach, były wpro¬ 
wadzone już i na teren fa¬ 
bryk, tyle tylko, że okazało 
się, iż wśród ludzi niosą¬ 
cych odpowiedzialność za 
to państwo i wśród wojska 
było paru takich, którzy wi¬ 
docznie „Iliadę" czytali i 
konie zostały wypatroszone 
Ł..zed nadejściem nocy. Zo¬ 
stał wprowadzony stan wo¬ 
jenny. W zasadzie wszyscy, 
którzy wspominają o stanie 
wojennym, mówią o uciąż 
liwościach stanu wojennego. 
Nie dziwcie się mnie, pro¬ 
stakowi, żołnierzowi, ale ja 
przecież wiem, że uciążliwo 
ści stanu wojskowego, czy 
stanu milicyjnego, pełnienie 
służby w wojsku czy w mi¬ 
licji zawiera w sobie znacz¬ 
nie większe uciążliwości niż 
nawet stan wojenny, o już 
minął przeszło miesiąc, mo 
gilimy się przekonać na 
czym te uciążliwości polega 


ją. Powiadają mi tak — że 
pod tarczą stanu wojennego 
odżyje konserwa, odżyją 
urzędasy, którym tylko w 
to graj, oni taki stan wojen 
ny lubią. Ja odpowiadam — 
no dobrze. Policzcie dyrek¬ 
torów, sprawiedliwie czy nie 
sprawiedliwie, wywalonych 
przez „Solidarność" i policz 
cie, ile nadgniłych ulęgałek 
spadło z państwowej etato 
wej gruszki, kiedy w ra¬ 
mach stanu wojennego za¬ 
czął nią trząść generał Ja 
ruzelski. A więc nie jest ten 
stan wojenny osłoną dla u- 
rzędasów ł biurokracji. 

Stan wojenny, jak paru po 
słów przemawiających prze 
de mną* stwierdziło, jest sta¬ 
nem ciężkim i trudnym. Ty 
le tylko, że jakoś widocznie 
szybko ci koledzy — posła 
wie zapomnieli o sytuacji, 
która była przed stanem wo 
jennym oraz jak wielkie by 
ło napięcie. Widocznie ci 
posłowie nie pamiętają o 
tym, że były przygotowa¬ 
ne przecież listy proskrypcyj¬ 
ne, kogo i w jakiej kolejno 
ści na latarnie, a niektóre 
regiony stosowały te listy, 
wymieniały na tych listach 
proskrypcyjnych również i 
dzieci. Co prawda, powyzei 
lat 6, ale Dżyngis Chan był 
bardziej łaskawy, bowiem 
wyrzynając podbite narody 
wyrzynał je powyżej osi wo 
zu, a wozy miał na kołach 
wysokich. Mieściły się pani 
żej osi 11- czy 12-letn e. Tak 
się zdarzyło, że już w okre 
sie stanu wojennego przed¬ 
stawiciel Zarządu Głównego 
mojego związku, Związku Li 
teratów, który brał udział w 
sejmowej podkomisji XII, w 
Komisji Reformy Gospodar¬ 
czej, przyszedł na zebranie i 
odczytał przygotowane na 
półtorej strony przemówie¬ 
nie, że oto w takiej strasz¬ 
ne) svtuacji, w sytuacji sta 
nu wojennego, już dalej nie 
może współpracować z tą 
sejmową komisją, która mi 
mo stanu wojennego dzia¬ 
łalności nie zaniechała. No* 
a mógł z nią współpraco 
wać w tym czasie, kiedy 
sporządzane były listy pros 
krypcyjne oraz kiedy nieu¬ 
stannie wybuchały strajki, 
kiedy rzeczą dla kobiety ry 
zykowną było przejść któ¬ 
rąkolwiek z bocznych ulic o 
bok Marszałkowskiej. W 
tamtej sytuacji mógł współ 
pracować, w tej nie może, 
a dlaczego nie wykorzystu¬ 
je swych możliwości działa¬ 
nia społecznego, polityczne 
go, które daje mu ten ..stra 
szliwy" stan wojenny? Zbyt 


ternowaniu twórców. 

Twórcy nie DOdlegają re¬ 
presjom jako twórcy, czeao 
dowodem mogą być opubli¬ 
kowane w ostatnich dniach 
wywiady z dyrektorami wy 
dawnictw „PIW”, „Czytelni- 
ka”, „Iskier". W tych wy¬ 
wiadach można znaleźć bar 
dzo wiele nazwisk ludzi niez 
wykle oktywnych do stronie 
naszych przeciwników, ludzi, 
którzy drukowali swoje ksia 
żki bardzo ostro I przeciw¬ 
ko nam skierowane politycz¬ 
nie w nie!ega»nvm, podziem 
nym obiequ. Ich nazwiska 
jako twórców tam się znaj¬ 
dują. 

Owszem, paru moięh kole 
qów jest internowanych, bo 
leję nad tym, ale oni nie są 
internowani jako twórcy. 
Oni są internowani jako po 
litycy. Po prostu zajęli się 
tq dziedziną,, na której się 
nie znają. Zrobili głupstwa. 
Byłoby przecież rzeczą nie¬ 
moralną, drogi Karolu, gdy 
byśmy powiedzieli, że twór 
cy mają prawo nie adpowia 
dać za swoją działalność 
polityczną. Każdy z nas, i 
ja i ty, jeśli angażujemy 
się w działalność politycz¬ 
ną podlegamy surowym oce 
nom politycznym I sądzić 
nas będą nie wedle naszych 
intencji, ale wedle wyników 
naszych działań. 

Gierek też chciał dobrze. 
Myślicie, że chciał żle? 
Chciał dobrze. I będzie o- 
sądzony wedle wyników Je¬ 
go działań. W związku z 
tym zresztą, Gierek ma 30 
minut spaceru samotnego, a 
nasi internowani koledzy ma 
ją 80 minut towarzyskiego, 
ale to już na marginesie, 
gwoli sprawiedliwości. 

A teraz powiedzmy so¬ 
bie jeszcze o demokracji 
stosowanej przed wprowa¬ 
dzeniom stanu wojennego. 
Przed wprowadzeniem stanu 
wojennego rozpoczął się 
Kongres Kultury Polskiej. 

Bardzo szacowny kongres, 
na którym zebrało się wiele 
bardzo wybitnych nazwisk 
Na kongresie tym mieli byc 
zaproszeni posłowie działa 
jący w dziedzinie kultury. 
Ale dziwnym przypadkiem, 
dziwnym zrządzeniem losu 

się zdarzyło, że owe zapro¬ 
szenia nie dotarły — wido¬ 
cznie z winy poczty — ani 
do posła Żukrowskiego, ani 

do mnie. Żukrowski się o- 
braził, a jo jestem człowiek 
twardy. Ja poszedłem i po¬ 
prosiłem o wydanie dupli¬ 

katu, stwierdziwszy telefoni 
cznie, że jestem zaproszony. 
W związku z tym byłem na 
Kongresie Kultury i miałem 
możność, między innymi, 
wysłuchania przemówienia 
wybitnego intelektualisty, 
ambitnego twórcy prof. Ja¬ 
na Kotła, który mieszka da 
leko od kraju, ale do niego 


zaproszenie na czas dotar¬ 
ło, wizę dostał, przyjechał, 
swoje przemówienie wygło¬ 
sił. 

Profesora Jana Kofto 
znam od dawna. Przecież 
był to znany nam komisarz 
partyjny w czasach stalino 
wskich w wydawnictwie 
Ossolineum, który bardzo 
konsekwentną działalnością 
prowadził do rozbicia te¬ 
go wydawnictwa, do znisz¬ 
czenia Ossolineum. Znany I 
z innych spraw, już nie bę¬ 
dę mówił o sprawach męs¬ 
ko - damskich i jego podpi 
sach na studenckich indek¬ 
sach, uzyskiwanych w spo¬ 
sób bardzo oryginalny. Ale 
pamiętamy również z cza 
sów, kiedy jeszcze nie by¬ 
ły modne ulotki, taką ulot¬ 
kę, na której był niezgrab¬ 
nie narysowany górnik, a 
pod spodem był napis: 
„trud mego młota na dewi 
zy dla Kotta"; bo Koit wyje 
chał za granicę, brał udział 
w sympozjach i- tu mu żad¬ 
nych ograniczeń nie stoso¬ 
wano. Ale jego sprawa, wy 
brał inny kraj, wykłada na 
uniwersytecie i przyjechał 
na Kongres Kultury. Ja nie 
będę oceniał tego, co po¬ 
wiedział Jon Kott na Kon¬ 
gresie Kultury, chociaż da¬ 
łoby się pewno sporo na 
ten temat powiedzieć. Ale 
Jan Kott w 5 dni po ogło¬ 
szeniu stanu wojennego spo 
kojnie wyjechał na Zachód. 
Miał 5 dni żeby obejrzeć, 
jak ten stan wojenny u nas 
wygląda. I to mu pozwoliło 
udzielić wywiadu dla tygod 
nika „Newsweek" z 11 sty¬ 
cznia, w którym pisze: „nie 
widziałem, , ale jestem pe¬ 
wien, że i Kuroń, i Michnik 
byli torturowani" W tym też 
wywiadzie szanownych ze¬ 
branych tu posłow, nie wy 
łączając nikogo, przyrównu 
je do kukieł polskich pocią 
ganych sowieckimi sznurka 
mi. A o naszych żołnie¬ 
rzach, grzejących ręce nod 
koksownikami, wyraża się 
pięknym literackim porówna 
nifem. Otóż wydali mu się 
oni podobni do kurew rzym 
skich podczas zimy. Oto pro 
fesor Kott, wybitny irtelek 
tuolista, uczestnik Kongresu 
Kultury Polskiej, do którego 
punktualnie w ramach demo 
kratycznych akcji doszło za 
proszenie. To zaproszenie, 
które do innych nie dotano 

Ograniczenia stanu wojen¬ 
nego twórców Jak dotych¬ 
czas, w żadnej mierze nie 
dotykają. Nikt nam nie zabra 
nia ani siadać do biurka, 
ani pisać, ani komponować. 

1 do tej pory nie znany Jest 
m? przypadek, ażeby ktokol¬ 
wiek ze wzolędu na działal¬ 
ność polityczną bvł dyskry¬ 
minowany w publikowaniu 
swoich dzieł, f sadze, że tu 
już razem w jednvm sze¬ 
regu, z postem Małcużyń- 
skim, bedzłemy walczyli prze 
ciwko każdemu konkrełnemu 
nadużyciu, gdvby takie mia¬ 
ło miejsce. 

Chc : ałbym parę słów rów¬ 
nież skierować do kolegi po 
sta Zabłockiego. Powrócę do 
sprawy z coprzedniego ze- 
brarva Sejmu, no którym to 
poseł Zabłocki mówił o nie¬ 
ufności, inką ma do partii, 
ponieważ w przeszłości tak 
się zdarzyło, że partia tępi¬ 
ła katolików. Ale to było w 
owych czasach, kiedy żoł¬ 
nierz, który poległ w wólce 
z bandami, nie mógł być 
pochowany na katolickim 
cmentarzu, a jeśli już — to 
pod morem miedzy samobój 
cami. 

Proponuję, jeśli mamy sta 
nowić jakieś małżeństwo, je- 
śl* mamy stanowić jakiś 
związek trwały, nie wypomi¬ 
najmy sobie przeszłości, 
inna partia, inny Kościół. Ja 
myślę, że się pogodzimy, po 
godzimy się tak somo, Jak 
w swoim czas te Kościół bro¬ 
niący feudałów i wrogiej re¬ 
wolucji burżuazyjnej, rewohj- 
cji, która była znacznie gwał 
towniej antyreligijna niż my. 
Rewolucja, która w całej 
Francji poobtłukiwała głowy 
wszystkim posągom świę¬ 
tych. Znajdźcie jeden story 
posąg francuski, który by nie 
miał przekrojonej głowy. Re¬ 
wolucji, która czyniła z ko¬ 
ściołów świątynie rozumów. 

I aby było weselej, kopulo- 
wała no głównych ołtarzach 
A jednak przecież po pew¬ 
nym czasie, w momencie, 
kiedy burżuazia utrwaliła 
«iwoiq władzę, doszło do po 
rozumienia Kościoła z nowq 
władzą polityczną. I słusznie, 
dlatego że Kościół zajmuje 
się nie życiem doczesnym, 
w życiu doczesnym obowią¬ 
zuje zasada — cesarzowi co 
cesarskie. I proponuję, że¬ 
byśmy się umówili i tak ró¬ 
żem współdziałali. 

Z tym, że usłyszałem od 
posła Zabłockiego, t wstrzy 
ma się w czasie głosowania 
Część moich kolegów stoję 
przed lustrem I tak składa¬ 
jąc ręce patrzy jakby im 
było do tworzy, czy nie do 
twarzy, gdyby zostali skuci. 
Jest też i paru takich, którzy 
majq za złe gen. Jaruzel¬ 
skiemu, że ich nie interno¬ 
wał. 

Pozwolę sobie zauważyć, 
że nawet w czasie dzisiejsze 
go przemówienia generała 
Jaruzelskiego było paru po¬ 
słów, którzy nie klaskali. Ja 
rozumiem, mogli nie klaskać 
tam, gdzie w grę wchodziły 
sprawy partyjne, ale nie 
kloskofł przeciw spekulan¬ 
tom, nie klaskali żeby po¬ 
dziękować wojsku. Ja myślę, 
że po prostu dlatego, tt 


sądzą, że z nieklaskaniem 
będzie im bardziej do twa¬ 
rzy. 

Otóż przypuszczam, że po¬ 
seł Zabłocki doskonale wie, 
iż Wysoka Izba raczy dziś 
coś uchwalić. Ale chce so¬ 
bie dozwoNć no pewien kom 
fort psychiczny. Ja me głoso 
wołem, ja się wstrzymałem, 
i mam ręce czyste. Nie 
wtem, czy gdyby sytuacja 
była inna, to sądzę, że je¬ 
den jedyny poseł Zabłocki 
byłby językiem u wagi i wie 
dział, gdzie rzucić swoją gał 
kę, to szala przewożą. Nie 
wiem, czy rzuciłby ją prze¬ 
ciwko stanowi wojennemu, 
bo przez ten czas wróciMbyś 
my do sytuacji sprzed stanu 
wojennego i obawiam się, 
że choć katolik, to joko po¬ 
seł na liście proskrypcyjnej 
się znajdował. 

Ale nie martwmy się. Do¬ 
brze, proszę bardzo, jeśli po¬ 
seł Zabłocki tok uwożo, nie-, 
chaj jego koło poselskie po¬ 
zwoli sobie no ten, luksus 
psychiczny. Inni posłowie, ci, 
którzy wielokrotnie w życiu 
mieli ręce stwardniałe od 
roboty, którzy wiedzą, co głód 
i co niedola, i którzy wiedzq 
co znaczy państwo dla naro¬ 
du wezmą ten ciężar na swoje 
borki. Chociaż będzie znacz¬ 
nie lżejszy niż ten ciężar, któ 
ry zechciał sobie wziąć no 
borki nasz generał, biocqc 
odpowiedzialność, a nie wie 
dział jeszcze jcrk się stan wo 
jenny potoczy. Nie wiedział 
^z^ze czym się skończy. 
Naszą winq jest to, że w 
Polsce zapanuje spokój. Gdy 
by była strzelonina, Reagan 
by się nie zdenerwował, 
ale on wszystko miał ustalo¬ 
ne. Wiedział, miał napisany 
scenariusz, a to jest stary 
aktor filmowy z filmów kow- 
boiskiih, on wie, że to po¬ 
winno lecieć wg scenariusza. 

I tu się wkurzył. 

I teraz prezydent kraju, 
który nie tok dawno prze¬ 
cież pobity wyszedł z wielo¬ 
letniej wojny z malutkim na 
rodem, który bronił swojei 
wolności, wyszedł z wojny 
straszliwie, bo na Wietnam 
wrąb fi znacznie większy to¬ 
naż bomb niż był użyty w 
całej II wojnie Śwdtowej i 
oolowali napalmem. Nie po¬ 
mogło. Uczyli tej demokracji 
amerykańskiej, uczyli i nie 
nauczyli. Zawiedli się no 
Wietnamczykach, więc pan 
prezydent, który orientuje się 
przecież doskonale, od apa¬ 
ratu swoich służb specjal¬ 
nych, ilu ludzi mocduie się 
w republikach Środkowo¬ 
afrykańskich, czy południo¬ 
woamerykańskich, postano¬ 
wił teraz nas uczyć demo¬ 
kracji. Tvle tylko, że tu jest 
pewien fałsz. Po prostu fa¬ 
cet nie zno psvcho!oqii Pola 
ków. Nte mógł zrobić nic 
lopszeao, żeby nas wszyst¬ 
kich przeciwko sobie zmobili 
zować. My cholernie nie lu¬ 
bmy, iok ktoś nas poucza, 
czasem nie robimy rzeczy 
słusznej, bo nam jq ktoś ko¬ 
za ł. Z Polakami trzeba bar¬ 
dzo ostrożnie, i czasem wy- 
oada tak rodziałać, że może 
bvś poszedł w lewo, a ]a 
chce bardzo, żeby on po¬ 
szedł w prawo, on natych¬ 
miast w prawo rusza. 

Nie mam żadnych pod¬ 
staw, ażeby nie wierzyć w 
szczerość oświadczeń Woj¬ 
skowej Rady Ocalenia Naro 
dowego, toteż przyznam — 
stan wojenny nie spędza mi 
snu z powiek. I po tej cześ 
ci polemicznej chciałbym 
przejść do dwóch spraw w 
innej materii. 

Otóż w żadnych z prze¬ 
mówień dotychczas nie bv 
ło podjęte tych kilka zdań, 
które w przemówieniu gene 
rafa Jaruzelskiego były na 
temat kultury. A powiedzia 
na została rzecz ważna, po 
wiedziano została przez wo| 
skowego, który zwykł swo 
jego słowa dotrzymywać. 
Powiedziane zostało, ze stać 
nas w tym roku — mimo 
tego kryzysu, mimo stanu 
wojennego, mimo wszyst¬ 
kich trudności, które nam 
się na łeb walą — na zwię 
kszenle o 25 procent ilości 
wydawanych książek. Lu¬ 
dzie, jest to rzecz piekielnie 
ważna. Bo ten socjdlizm 
jest po to, żeby kultura, że 
by oświata, żeby zdrowie 
Ten cement i stal i benzy 
na, to wszystko wynika z 
tych pierwszych trzech rze¬ 
czy. Bo przecież nie rebimy 
socjaUzmu żeby cement, że 
by stal. Nie, po to żeby 
nauka, żeby kultura, żeby 
zdrowie, żeby ludzkie warun 
ki życia człowieka. Jest to 
niezwykle ważny fragment 
oświadczenia generała Ja¬ 
ruzelskiego. A zajmując sie 
tymi sprawami doskonale 
wiemy, że nasz przemysł pa 
pierniczy jest w stanie wy¬ 
konać w tym roku to, co by 
ło założone w planie, 192 
tysiące 400 ton papierów 
białych, to znaczy takich, 
które mogły być przeznaczo 
ne na książki. Że działając 
właśnie w warunkach stanu 
wojennego Jesteśmy w sta¬ 
nie przytrzymać za mordę 
administrację, nie pozwolić 
na niszczenie papieru ł w 
związku z tym w Innych 
dziedzinach zaoszczędzić 14 
tys. ton. A ponieważ w re¬ 
zerwie bilansowej mamy 
18,5 tys. ton i 60 proc. tei 
rezerwy można śmiało prze 
znaczyć na książki, to jest 
jeszcze 14 tys. 400 ton do 
r wyjaśnienia. 10 tys. ton to 
jest 40 milionów książek. 

Jednym słowem, jeśli mi¬ 
nister Tejchma przypomni so 


bie najpiękniejszy okres te¬ 
go życia, kiedy dowodził 
Związkiem Młodzieży Wiej¬ 
skiej, był to najfajniejszy 
związek Rzeczypospolitej; 
jeśli jeszcze przeczyta ze 
2—3 pamiętniki dowódców 
dywizji pancernych, to je¬ 
stem głęboko przekonany, 
że potrafimy dać w łym ro¬ 
ku narodowi 180 min ksią 
żek, czyli po pięć dla każde 
go mieszkańca, a w zesz¬ 
łym roku było niecałe 4. Bo 
przecież jeszcze mamy do 
dyspozycji I małą poligrafię 
ministerstw, centralnych u- 
rzędów, związków zawodo¬ 
wych. 195 nowoczesnych 
maszyn poligraficznych przy 
słanych z zagranicy w pre¬ 
zencie dla „Solidarności", 
które „Solidarności" niewąt¬ 
pliwie oddamy i powinniś- 1 
my oddać, tylko tymczasem 
niech się nie marnują, niech 
się kręcą. Jednym słowem, 
rzecz jest do realizacji I ten 
dzień zapamiętam sobie na 
długo. Bo w tej chwili pad¬ 
ło hasło do bitwy. A do¬ 
wódca wydający rozkaz do 
bitwy musi wierzyć w jej wy 
granie, zwłaszcza łeśll jest 
wojskowym. 

I wreszcie na zakończenie 
chciałem się z wami po¬ 
dzielić bardzo osobistą ref¬ 
leksją, nie stawiając żad¬ 
nych wniosków, prosząc tyl 
ko, żebyście się potem, jak 
się rozejdziemy, w domu zasta 
nowili i pomyśleli. Chciałem 
mianowicie powiedzieć słów 
parę o historii białego or¬ 
ła. Orzeł był znakiem ple¬ 
miennym, potem znakiem 
książęcym i wreszcie od ro 
ku 1320, od Łokietka, od 
jego koronacji w Krakowie 
na długie wieki został her¬ 
bem Rzeczypospolitej. Zało 
żono mu wówczas koronę 
na głowę i tę koronę jako 
symbol suwerenności i ma¬ 
jestatu długo nosił. Natural 
nie, póki istniała monarchia. 
W owym czasie, kiedy sta¬ 
nęliśmy do walki o repubii 
kę, zaczęliśmy orłu zdejmo 
wać koronę. Pierwszy uczy 
nił to Lelewel. Przymierzył 
orłu czapkę trygijską, jakoś 
mu nie bardzo było do twa 
rzy. Toteż po detronizac,” 
cara korona wróciła na swo 
je miejsce. Zdejmował orłu 
koronę Edward Dembowski 
w 1846 i generał 3em r i 
czerwoni kosynierzy Powsto 
nia Styczniowego, TrauauM 
również mu ją zdjął. Alp w 
momencie, w którym dow- 
stał rząd narodowy, przy¬ 
wrócono mu ją dlo podkreś 
lenia suwerenności i maje¬ 
statu tego rządu. W czasie 
I wojny światowej, kiedy m 
szała przez granicę zaboru 
rosyjskiego pierwsza kadro¬ 
wa, ruszyła z orłami bez ko 
rony. 1 co prawda po uzys¬ 
kaniu niepodległości, po ut¬ 
worzeniu r 2 qdu orłu przy¬ 
wrócono koronę, ale marsza 
łek Józef Piłsudski, wierny 
swoim legionowym łrady- 
cjom, do końca życia cho¬ 
dził w maciejówce z orłem 
bez korony. 

Jest jak gdyby jakaś pra 
widłowość, to znaczy wten¬ 
czas, kiedy stajemy do wal 
ki o republikę, zęby nas 
nikt nie posądził o anarchię 
wprowadzony tam orzeł od 
daje koronę ludowi. To samo 
zrobiliśmy w czasie II wojn\ 
światowej. I ja dziś idąc dc 
Sejmu wziąłem ze sobą naj 
cenniejszą rzecz, którą 
mam w swoim domu, wzią 
łem swoją frontową po!ow- 
kę, z tym dość niezgrab¬ 
nym piastowskim o,rłem. No, 
ale na tej czapce są wszy¬ 
stkie trudy i burze, od Sielc 
przez Mazowsze, przez Po¬ 
morze, nad Odrą do same 
go Berlina. I ja na tego 
orła przysięgałem. Jest on 
bardzo bliski » drogi memu 
sercu. A jednak partia, na¬ 
wiasem mówiąc tu mówio 
no o tym, o tych dwóch si¬ 
łach mających autorytet: 
wojsko i Kościół. No, ja 
chciałbym tak na margine¬ 
sie zauważyć tylko, że kad 
ra wojska jest kadrą par¬ 
tyjną, że partia stworzyła 
wojsko I że to, i i w tej 
chwili jesteśmy osłonięci 
tarczą, jest to zasługa par¬ 
tii, która wojsko jako swoje 
zbrojne ramię stworzyła. 

t jeszcze jedno. Stałe mó¬ 
wimy tu o formalnych pod¬ 
stawach wprowadzenia stanu 
wojennego. Poseł Fojęckl cy 
tował Konstytucję 3 maja, ja 
zacytuję dwa zdania dalej; 
jeśli się pomylę, to może 
tylko przekręcę niejako wy¬ 
raz, ale sens nn pewno bę¬ 
dzie ścisły: „Wojsko jest tc> 
siła wyciągnięta i porząd¬ 
na z ogólnej siły narodu. 
Woisko strzeże granic przed 
nieprzyjacielem, strzeże 

miast I fortec oraz egzekucji 
praw, gdyby ktokolwiek pra¬ 
wom posłuszny być nłe 
chciał". A czymże innym jest 
rola wojska w tej chwili, jak 
nie strumieniem egzekucji 
praw, którym niektórzy z nas 
posłusznym! być nie chcieli. 

Otóż wydaje mi się, że 
wówczas, kiedy dokonujemy 
rewolucji partia działa w 
mieniu klasy, kiedy zdoby¬ 
wa władzę, kiedy zaczyna 
rządzić państwem, nie może 
tracić kontaktu ze swoją kia 
są, bo to jest jej ate 

jednoczeinie chce czy nie 
cfice, musi działać w imie¬ 
niu innych warstw I klas 
narodu. Przejmuje pewne o- 
qółnonarodowe funkcje. Ten 
etap rewolucyjny chyba ma¬ 
my za sobą, mima tych 
wszystkich przygód, które 
mamy. A więc może warta 
nfzemyśleć, czy dła podkre¬ 
ślenia suwerenności socjali¬ 
stycznej Polski i przydania 
majestatu Polskiej Rzeczypos 
politej Ludowej nie nadeszła 
pora przywrócenia naszemu 
orłu korony. 


Dlatego tak bardzo zach¬ 
wianie równowagi, każde 
nieostrożne kowbojskie dzia wysoko cenię sobie inteli- 

łanie może mieć straszliwe aencję posła Małcużyńskie- 

go, aby nłe sadzić, że 
chciał nas w pewnej chwili 
zaczarować, mówigc o in- 
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J AKO pisarz zajmowałem się w ostatnich latach głównie 
problematykę zmagań wojennych na Bałtyku, pubiikujęc 
między innymi kilka księżek, poświęconych tematycznie 
walkom obronnym Polaków na wybrzeżu i wodach Zatoki 
Gdańskiej we wrześniu 1939 r. oraz wyzwoleńczym bojom 
żołnierzy polskich i radzieckich na obszarach Pomorza po 
Szczecin i Świnoujście i na akwenach południowego Bałtyku w 1945 r. 


Nie bez inspiracji czytelników od¬ 
ważyłem się też wtargnąć w daw¬ 
niejsze dzieje, do początków kształ¬ 
towania państwa polskiego i w dwóch 
obszernych tomach przedstawić licz¬ 
ne wojny na tym morzu, nie omija¬ 
jące również Polski, poczynając od 
X w. aż po pierwsza wojnę świato¬ 
wą w la4ach 1914—1918. Jednocześ¬ 
nie udało mi się opublikować ..Flo¬ 
tę Białego Orła” — książkę, poświę¬ 
cona zmaganiom wojennym Polaków 
na różnych morzach w latach ostat¬ 
niej wojny światowej, ale przecież 
ściśle związaną z losami Polski nad 
Bałtykiem. 

Nie pisałem tych książek gwoli tyl¬ 
ko zaspokojenia ciekawości czytelni¬ 
ków. Każda wojna była okrutna, nio¬ 
sła śmierć jednakowo straszna na la¬ 
dzie czy na morzu, ogrom nieszczęść 
i cierpień, ruiny i zgliszcza miast 
i osiedli, przv czym swą niszczyciel¬ 
ska siłą dotykała nie tylko ludzi w 
mundurach czy też z bronią w rę¬ 
ku, lecz także powodowała ofiary 
wśród bezbronnej ludności. Na prze¬ 
strzeni ponad tysiącletniej historii 
Polski pokolenia moich przodków 
przetrwały wiele tych wojen, a zde¬ 
cydowałem się o nich pisać, bo były 
im one narzucane przez obcych na¬ 
jeźdźców żądnych łupów, bądź pró¬ 
bujących ich zniewolić lub wyprzeć 
s ziem nadmorskich nad Bałtykiem. 

W X—XII w. nadbałtycka ludność 
słowiańska musiała odpierać najazdy 
feudałów niemieckich i skandynaw¬ 
skich. w XIV—XV w. walczyć na lą¬ 
dzie i morzu z zaborczymi Krzyża¬ 
kami. W następnym stuleciu polskie 
porty, żeglugę gdańska i powstającą 
flotę wojenna zwalczałv okręty duń¬ 
skie i szwedzkie, w XVII w. trze¬ 
ba było bronić ziem przed ekspan¬ 
sja wojsk szwedzkich. W później¬ 
szych latach, podczas zaboru pruskie¬ 
go. ludność pomorska musiała prze¬ 
ciwstawiać sie germanizacji i pono¬ 
siła niemałe ofiary w walce o za¬ 
chowanie polskości swych ziem. 
miast, osiedli i domostw. A w po¬ 
wstaniach narodowowyzwoleńczych 
1830 r. i 1863 r. odżywała myśl opar¬ 
cia wolnej Polski o Bałtyk. 

Podczas pierwszej wojny świato¬ 
wej Polski nie bvło na mapach jako 
samodzielnego państwa, ale Polacy 
o odzyskanie wolności i niepodległe¬ 
go bytu również nie szczędzili krwi 
w różnych formacjach wojskowych 
i ofiar w ruchu niepodległościowym 
Pokolenie mego ojca odzyskało niepo¬ 
dległy byt. Lecz wówczas możni te¬ 
go świata, przedstawiciele mocarstw 
zachodnich, jakże wielce pokrzyw¬ 
dzili niepodległa Polskę, nie uszano- 
wuiac ani polskiej krwi wsiakłej na 
przestrzeni wieków w ziemie nad- 
bałtvckie, ani aktualnych aspiracji 
morskich narodu, przyznając iel wą¬ 
ski i niemal pustynny pas wybrzeża 
od Orłowa po Jezioro Żarnowieckie, 
a wvłaczajac z jej historycznego ob¬ 
szaru tak ściśle z nia od wieków 
z wrażany Gdańsk. 

Mimo wyrządzonej krzywdy, na 
objętym oficjalnie przez Polskę 10 
lutego 1920 r. niewielkim i ubogim 
skrawku wybrzeża rychło zatetniła 
praca, a wysiłkiem i ofiarnością ca¬ 
łego narodu wybudowano nowoczes¬ 
ny port i miasto Gdynię, stworzono 
początki floty morskiej, rybołówstwa 
i wcale pokaźna jak na ówczesne 
możliwości ekonomiczno - finansowe 
-flotę wojenna. 

W 1939 r. pokojowy wysiłek naro¬ 
du polskiego znów został przerwany 
narzucona mu brutalnie wojna przez 
Niemcy hitlerowskie Nie bez winy 
ówczesnych polskich, francuskich i 
brytyjskich polityków kraj nasz sta¬ 
nął osamotniony wobec wielokrotnie 
silniejszego nieprzyjaciela. Wielka 
Brytania i Francja 31 marca 1939 r. 
ustami premiera brytyjskiego Arthu¬ 
ra Neville*a Chamberlaina udzieliły 
wprawdzie Polsce gwarancji o pomo¬ 
cy w wypadku zagrożenia jej nie¬ 
podległości. ale już w maju tegoż 
roku, podczas rozmów sztabowych 
polsko-francuskich w Paryżu i pol¬ 
sko-brytyjskich w Warszawie przed¬ 
stawiciele tych mocarstw niewiele 
armii polskiej obiecali, a od pomo¬ 
cy flocie polskiej na Bałtyku po pro¬ 
stu się odżegnali. 

Zawiedli politycy i rzekomi sojusz¬ 
nicy. ale znów nadmorskiej ziemi pol¬ 
skiej i praw Polski do Bałtyku do 
kresu sił i wytrzymałości bronili żoł¬ 
nierze w zielonych i granatowych 
mundurach, jakże często przywdzia¬ 
nych w ostatnich dniach i godzinach 
przed napaścia. a nawet już w toku 
walk. Symbolem tej mężnej — śmiało 
można powiedzieć — bohaterskiej 


obrony stało się Westerplatte, nie¬ 
wielka placówka na terenie portu 
gdańskiego, na której zresztą opór 
wielokrotnie liczebniejszemu nieprzy¬ 
jacielowi stawiali żołnierze pochodzą¬ 
cy w większości z odległej od wy¬ 
brzeża ziemi kieleckiej. Hitlerowcy 
zamierzali zdobyć tę placówkę w cią¬ 
gu kilku godzin, a walczyli o nią 
siedem dni. ponosząc faktycznie po¬ 
rażkę nie tylko o znaczeniu moral¬ 
nym, ale chyba także pierwszą o zna¬ 
czeniu operacyjno-taktycznym bo 
przecież gdyby udało im się zreali¬ 
zować swój zamiar, ponad 4 tys. żoł¬ 
nierzy przerzuciliby do walk na in¬ 
ny odcinek nadmorskiego frontu, 
choćby o Gdynię, gdzie również nie 
odnosili sukcesów 


Podobnymi do Westerplatte sym¬ 
bolami stała się Poczta Polska w 
Gdańsku. Gdynia i Kępa Oksywska, 
a także Hel. Nie zawiodły też załogi 
okrętów polskich, a ludność cywilna, 
zarówno ta, która w okresie mię¬ 
dzywojennym przybyła do jednego z 
nielicznych placów wielkiej budowy, 
iakim była Gdynia, jak i ta z dziada 
pradziada osiadła na tvch ziemiach, 
jak mogła wspierała obrońców, czę¬ 
sto zasilając nawet ich szeregi z pro¬ 
wizoryczną bronią. Wszyscy bronili 
wybrzeża i praw Polski do morza do 
ostatka, ulegając niestety, przemocy 
wielokrotnie silniejszego nieprzyja¬ 
ciela. 

Później, w latach wojny, o Polskę 
wolną, z szerokim dostępem do mo¬ 
rza, walczyli żołnierze, marynarze i 
partyzanci na różnych frontach i mo¬ 
rzach, zarówno ci pod Narvikiem, 
Tobrukiem i Monte Cassino, na Mo¬ 
rzu Północnym. Norweskim. Śród¬ 
ziemnym i na Atlantyku, pod Leni¬ 
no. Studziankami i w Warszawie, 
jak też ci w powstałych na terenie 
kraju oddziałach partyzanckich. 
Wprawdzie różne były koncepcje po¬ 
lityczne tej walki, ale zwyciężyła naj¬ 
słuszniejsza, wysunięta przez Polską 
Partię Robotniczą, a realizowana 
przez demokratyczne siły w kraju — 
koncepcja odzyskania niepodległości, 
utworzenia demokratycznego pań¬ 
stwa polskiego w jego prastarych 
granicach nad Nysą, Odrą i Bałty¬ 
kiem, w oparciu c sojusz ze Zwią¬ 
zkiem Radzieckim. 

Tę właśnie koncepcje realizował 
żołnierz młodego ludowego Wojska 
Polskiego, rozpoczynający szlak bo¬ 
jowy od Lenino. Był to szlak krwa¬ 
wych zmagań, lecz zwycięskich, pro¬ 
wadzący najkrótsza droga do Polski 


ł realizacji historycznych dla naro¬ 
du zamierzeń. Wysiłek Polaków na 
innych frontach i morzach był rów¬ 
nież niemały, sprzyjał szybszemu po¬ 
konaniu wroga i odniesieniu osta¬ 
tecznego zwycięstwa, a w ostatecz¬ 
nym rachunku — wbrew niektórym 
politykom — także realizacji celów 
wytkniętych przez Polską Partię Ro¬ 
botniczą. 

Droga do polskiego Bałtyku w 
1945 r. była niełatwa, a kroczenie po 
niej bez pomocy radzieckiego sojusz¬ 
nika byłoby po prostu niemożliwe. 
Wojsko Polskie w dniu 1 stycznia 
1945 r. liczyło wprawdzie 286 655 
żołnierzy, a liczba ta z dnia na dzień 
wzrastała, lecz wróg był jeszcze sil¬ 
ny, na terenach Prus Wschodnich 
dysponował około 780 tys. żołnie¬ 
rzy, a na Pomorzu organizował po¬ 
spiesznie nową grupę armii, liczącą 
okoł 430 tys. żołnierzy, dość dobrze 
jeszcze wyposażonych w broń i sprzęt 
bojowy. Łącznie jego wszystkie ar¬ 
mie liczyły jeszcze ponad 7 476 tys 
żołnierzy 

Marsz ku Bałtykowi rozpoczął się 
właściwie na terytorium znacznej 


części Polski, od Wisły, w dniach 
wielkiej styczniowej ofensywy wojsk 
radzieckich i sprzymierzonych z ni¬ 
mi młodych armii powstających 
państw demokratycznych. Na głów¬ 
nym kierunku strategicznym wojska 
1 Frontu Ukraińskiego i 1 Frontu 
Białoruskiego, wraz z walczącą w je¬ 
go składzie 1 armią Wojska Polskie¬ 
go, w ciągu 23 dni, od 12 stycznia 
do 3 lutego 1945 r., wyzwoliły za¬ 
chodnią część Polski i dotarły do 
Odry, zadając. nieprzyjacielowi ol¬ 
brzymie straty. W tym samym cza¬ 
sie, od 14 stycznia, z rejonu Różanu 
i Serocka, parły na północ, w kie¬ 
runku Elbląga i Malborka, bezpo¬ 
średnio już ku polskiemu Bałtykowi, 
wojska 2 Frontu Białoruskiego pod 
dowództwem marsz. Konstantego Ro¬ 
kossowskiego. Z wojskami tego fron¬ 
tu współdziałał ściśle 3 Front Biało¬ 
ruski pod dowództwem generała ar¬ 
mii Iwana Czemiachowskiego. rozwi¬ 
jający działania ofensywne znad 
Niemna w kierunku zachodnim, na 
Królewiec. 

Wojska tych dwóch frontów przed¬ 
stawiały olbrzymią siłę, lecz każdy 
kilometr wyzwalanej ziemi znaczyły 
obficie krwią, bo wróg próbował 
wszędzie, na zawczasu przygotowa¬ 
nych, silnie umocnionych pozycjach 
stawiać do końca opór. Ilekroć sięgam 
do materiałów źródłowych, tylekroć 
sprawdzam liczby, bo aż trudno uwie 
rzyć. czy nie popełniłem jakiejś 
omyłki. Lecz obliczenia są popraw¬ 
ne. Marszałek Rokossowski, ruszając 
w kierunku na Bałtyk, miał w jed¬ 
nostkach bojowych 671016 żołnierzy, 
a łącznie z jednostkami tyłowymi 
881 500 żołnierzy. Zadziwiają też in¬ 
ne liczby, między innymi uzbroje¬ 
nia! 1178 czołgów i 1017 samobież- 
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nych dział pancernych, 5793 działa 
połowę kalibru od 76 mm wzwyż, 
5411 moździerzy. 970 słynnych „ka- 
tiusz” — wyrzutni artylerii rakieto¬ 
wej, 1026 dział przeciwlotniczych i 
1593 samoloty w 4 armii lotniczej. 
Niewiele mniejsze były siły 3 Fron¬ 
tu Białoruskiego. 

Ta potężna machina pod dowódz¬ 
twem marsz. Rokossowskiego ruszy¬ 
ła w mglisty niedzielny ranek 14 
stycznia, lecz przez pięć dni musiała 
przełamywać pożycie obrony nie¬ 
mieckiej w rejonie Nasielska. Modli¬ 
na. Płońska, Przasnysza i Mławy. 
Szczególnie zacięte boje trwały w 
rejonie Mławy, gdzie hitlerowcy 
stworzyli tak zwany mławski rejon 
umocniony i zaciekle bronili rozga¬ 
łęzionych pozycji, najeżonych żelbe¬ 
towymi bunkrami, a przed nimi róż¬ 
nego rodzaju przeszkodami przeciw- 
czołgowymi i polami minowymi. Po¬ 
zostałości tych umocnień przetrwały 
do dziś. a przejeżdżając do Warsza¬ 
wy i patrząc na nie często się za¬ 
stanawiam iluż spośród tych setek 
tysięcy żołnierzy w walkach o ich 
przełamanie poległo lub zostało ran¬ 
nych? Ileż czołgów i dział pancer¬ 
nych pozostało na tvch mławskich 
polach i drogach? 

Ostatecznie, w nocy z 18 na 19 
stycznia pozycje mławskiej obrony 
hitlerowskiej zostały przełamane. Od 
tego czasu wojska radzieckie zaczęły 
ścigać wroga, rozwijaiac szybkie na¬ 
tarcie w kierunku Malborka i El¬ 
bląga. Dla żołnierzy radzieckich dzia¬ 
łania stały się pozornie lżejsze, ale 
pościg wymagał dużego impetu i 
związanego z tym olbrzymiego wy¬ 
siłku, który nadal okupywany był 
krwią, bo wróg za wszelka cenę sta¬ 
rał się powstrzymać natarcie, bądź 
osłabić jego tempo, aby przegrupo¬ 
wać siły i na nowo przystąpić do 
prowadzenia zorganizowanej obrony 

Żołnierze marsz. Rokossowskiego 
nie po to jednak włożyli tyle wvsiłku 
i złożyli tyle ofiar w przełamywanie 
mławskiego reionu umocnionego, aby 
po drogo okupionym sukcesie dać 
nieprzyjacielowi odetchnąć. Wyczer- D 
nani fizycznie, z przerzedzonymi sze¬ 
regami w jednostkach piechoty i od¬ 
działach pancernych, odczuwając na¬ 
wet braki w zaopatrzeniu. Darli do 
przodu. 26 stycznia czołgi 5 armii 
pancernej gwardii dowodzonej przez 
gen. płk. Wasila Wolskiego przecięły 
autostradę łaczaca Elbląg z Królew¬ 
cem, a następnie dotarły nad wy¬ 
brzeże Zalewu Wiślanego, w rejonie 
Tolkmicka Wykonały przez to naj¬ 
ważniejsze zadanie operacyjne, od¬ 
cięły bowiem hitlerowska grupę ar¬ 
mii „Nord” w Prusach Wschodnich 
od wojsk hitlerowskich na Pomorzu. 

Rozbiciem odciętych w Prusach 
wojsk hitlerowskich zajęły sie woj¬ 
ska 3 Frontu Białoruskiego, a wojska 
marsz. Rokossowskiego przystąpiły 
do walk o Elbląg i Malbork. Jed¬ 
nocześnie, w dniach od 26 stycznia, 
wyzwoliły wiele mniejszych miast, 
osiedli i wiosek. 26 stycznia odzy¬ 
skał wolność Sztum. 30 stycznia — 
Kwidzyn. 31 stycznia, po zaciętych 
walkach, resztki hitlerowskiego gar¬ 
nizonu zaniechały oporu na ulicach 
Malborka i schroniły się za potęż¬ 
nymi wałami i murami obronnymi 
zamku malborskiego. Do 10 lutego 
trwały walki o Elbląg. A jednocześ¬ 
nie ze zmaganiami o te miasta 
marsz. Rokossowski koncentrował 
swe siły w rejonie na północ od Gru 
dziadza, aby stamtąd uderzyć na Po¬ 
morze. To nowe uderzenie nastąpiło 
10 lutego, w dniu złamania oporu 
hitlerowców w Elblągu. 

Styczniowym natarciem wojsk ra¬ 
dzieckich droga do polskiego Bałty¬ 
ku została otwarta, choć utorowanie 
jej kosztowało wiele ofiar i krwi 
polskiej i na równi drogiej, bo bra¬ 
terskiej żołnierzy radzieckich. Zmie¬ 
szała się z krwią przelana przez na¬ 
szych przodków, ale po długich wie¬ 
kach zaowocowała przywróceniem 
Polsce jej prastarych ziem nadmor¬ 
skich, w granicach historycznych z 
początków kształtowania państwa 
polskiego za pierwszych Piastów. 

Po 37 latach wierzę, że będzie na¬ 
dal owocowała w jeszcze większym 
stopniu niż dotychczas wszelkimi ko¬ 
rzyściami. jakie stwarza Polsce sze¬ 
roki dostęp do Bałtyku. Potrzebny 
jest do tego nasz wspólny wysiłek, 
przede wszystkim społeczny spokój, 
gwarantujący twórczą i wydajną 
pracę. Pragnąłbym, abyśmy wszy¬ 
scy pamiętali o tych, którzy swą 
walką i krwią kładli fundamenty 
pod naszą współczesna ojczyznę. A 
pamięć o nich. ich czynach i wyda¬ 
rzeniach będę się starał nadal utrwa¬ 
lać i przekazywać w swych książ¬ 
kach. 


Edmund Kosiarz 


Na emocjach 
budować nie można 


Należę do tych, którzy 
podpisują się pod treścia¬ 
mi sejmowego wystąpienia 
Wojciecha Jaruzelskiego. 
Powiem więcej; z tytułu 
rozumowego i emocjonal¬ 
nego tkwienia w realiach 
polskiej współczesności, 
a także z racji wykonywa 
nia zawodu bardzo zwią¬ 
zanego z polityką — spadł 
mi „kamień z serca”. Po¬ 
przednie przemówienia sze 
fa Wojskowej Rady Oca¬ 
lenia Narodowego były 
krótkie, ogólne, sygnalne. 
Może też niezwykłość mo¬ 
mentów, w których były 
wygłaszane sprawiła, że 
treści programowe w nich 
zawarte nie przebiły się 
skutecznie do świadomoś¬ 
ci lub pozostawiły znaki 
zapytania i wątpliwości. 
Expose sejmowe generała 
wypełnia tę programową 
lukę. Tłumaczy, o co cho 
dzi i o co chodzić bę¬ 
dzie wojskowym oraz wła¬ 
dzy partyjnej i administra 
cyjnej. 

Gdyby za sprawą jakiejś 
czarodziejskiej różdżki da¬ 
ło się z dnia na dzień Pol 
skę bezkresu problemów 
przemienić w kraj spełnio¬ 
nych intencji generała, to 
pewnie jutro stałoby się 
jasne, że żyjemy chyba 
w... najidealniejszym pań¬ 
stwie świata. I jutro przy¬ 
tłaczająca większość roda¬ 
ków zapisałaby WRON i 
jej szefa na tych kartach 
naszej historii, które do 
tej pory zastrzeżone są 
wyłącznie dla nielicznych 
intenatów pokoleń współ¬ 
cześnie żyjących. Ale róż¬ 
dżki obecne są tylko w 
bajkach, a to co realne na 
tym świecie trzeba, nieste¬ 
ty, wypracować. 

Tymczasem zarysowano 
program, wskazano na ce¬ 
le, ujawniono zamiary: 
silna, uczciwa i daleko¬ 
wzroczna władza, socjalis¬ 
tyczna demokracja oraz 
wydajna, oszczędna i służą 
ca ludziom gospodarka, ot') 
— jak mówił generał Ja¬ 
ruzelski — co potrzebne 
jest dla pomyślnego roz¬ 
woju kraju. Oto warunki, 
których spełnienie może 
stać się podstawą wyczeki¬ 
wanej przez naród pomyśl 
ności. 

Rzecz w tym, że owej 
pomyślności nie da się 
wyczekać. Trzeba ją po 
prostu stworzyć wolą j 
pracą 36 milionów. Nie u- 
ciekniemy więc od odpo¬ 
wiedzi na pytanie, które z 
trybuny sejmowej nie pa¬ 
dło, a które staje dziś mię 
dzy gremiami kierowniczy¬ 
mi państwa a społeczeń¬ 
stwem: co wy na to? Co 
my na to? 

W ciągu ostatnich kilku 
dni w kręgu znajomych 
próbowałem sondować opi 
nie i refleksje związane z 


programem WRON, tu¬ 
dzież stan nastrojów. Nie 
były to oczywiście żadne 
badania, nie aspiruję więc 
do autorytatywności. Nie¬ 
mniej rysuje mi się taki oto 
podział: część rozmówców 
w ogóle nie słuchała ani 
czytała wystąpienia, część 
zna je bardzo pobieżnie, a 
tylko o nielicznych możną 
powiedzieć, że przestudio¬ 
wali je z uwagą i inten¬ 
cją zrozumienia. W pierw¬ 
szym więc przybliżeniu 
odpowiedź na postawione 
pytania mogłaby — w od¬ 
niesieniu chyba do więk¬ 
szości — brzmieć jakoś 
tak: a my to mamy w no¬ 
sie! 

Chyba spora część społe 
czeństwa jest jeszcze na 
etapie kiedy „wie swoje” 
i gdyby z jakichś oficjal¬ 
nych ust usłyszała, że pier¬ 
wszy dzień lutego przypa- 

Notatnik 

osobisty 


da w tym roku w ponie¬ 
działek, to pewno też by 
nie uwierzyła. O ilości in¬ 
ternowanych chce dowia¬ 
dywać się z relacji „Gło¬ 
su Ameryki”, a intencje 
WRON woli oceniać za 
„Wolną Europą”. Emocjo¬ 
nalne rozdygotanie jest 
jeszcze w naszym otocze¬ 
niu wielkie i — choć moż¬ 
na to zrozumieć — cieszyć 
się nie ma z czego. Po pro¬ 
stu, uciekają nam dni i ty¬ 
godnie, a — jak uczyła 
mnie matka — nikt w sto 
koni nie dogoni czasu, któ 
ry się przewałkoni, czy 
może raczej przeczeka. 

Rozumując chłodno do¬ 
chodzi się przecież do 
wniosku, że dopóty w kra¬ 
ju będzie marazm, bała¬ 
gan i bieda, dopóki co naj¬ 
mniej większość nie prze¬ 
stanie mieć „tego w no¬ 
sie”. I miał rację generał, 
kiedy mówił, że „na emoc¬ 
jach budować życia społecz 
nego nie można”. Tyle tyl 
ko, że te emocje w nas 
są. Potrzeba czasu, a może 
nade wiszystko faktów — 
choćby drobnych, ale na¬ 
macalnych — aby wskrze¬ 
sić wiarę, wyciągnąć ludz 
kie aktywa z azylów pry¬ 
watności. 

Nie zetknąłem się z krę¬ 
giem czy osobą, która ob¬ 
wieszczony program przy¬ 
jęłaby z entuzjazmem. 
Zresztą trudno było tego 
oczekiwać. Perspektywa 
jego realizacji jest tak od¬ 
legła, droga tak stroma i 
wyboista, a próg zawodu 
i nieufności społeczeństwa 
wobec władzy tak wysoki, 
że nie pora teraz na grom 
kie „pomożemy!” Czas 
programów-haseł potrafią¬ 


cych uskrzydlać — minął. 
W naszym kraju chyba 
bezpowrotnie. 

Mniemam, że ma tego 
pełną świadomość Woj¬ 
ciech Jaruzelski i jego woj 
skowo-cywilna ekipa. Swia 
dczy o tym fakt uzupeł¬ 
nienia przynajmniej części 
wskazanych celów zary¬ 
sem konkretnych metod 
realizacji. Ci spośród mo¬ 
ich rozmówców, którzy ze¬ 
chcieli poddać program kry 
tycznym studiom zauważy¬ 
li, że owe stymulatory w 
części wymuszą, a w częś¬ 
ci zachęcą do pójścia w 
wyznaczonym kierunku. 
To jest już jakiś początek. 

Wiele spraw pozostało 
jednak w sferze haseł. 
„Polsce potrzebna jest 
prawda” — mówił generał, 
nawiązując do propagandy. 
Któż nie zgodzi się z tym 
stwierdzeniem, ale jedno¬ 
cześnie któż zna receptę 
na sprowadzenie milionów 
„prawd” szemranych dziś 
nad Wisłą do tej jednej 
jedynej prawdziwej? Nie 
wszystko da się osiągnąć 
prostą chęcią, dekretem 
czy nawet przemyślną sty 
mulacją. Są sprawy, któ¬ 
re zależą od skompliko¬ 
wanych mechanizmów, któ 
rych początek tkwi w jed¬ 
nostce ludzkiej, w osobo¬ 
wości każdego z nas. 

Jest prawdą, że rzeczy¬ 
wistość kształtuje człowie¬ 
ka. Łatwo przywołujemy 
ten truizm — szczególnie 
w sytuacjach, kiedy przy 
chodzi nam się rozliczyć 
czasem z własnym nierób¬ 
stwem, bałaganiarstwem, 
złodziejstwem czy cyniz¬ 
mem. Ale przecież prawdą 
jest też, że jednostka, że 
ludzie kształtują otocze¬ 
nie. W praktyce jakże rząd 
ko stać nas na rozpoczę¬ 
cie naprawy od siebie, od 
drobnych spraw, które są 
w zasięgu możności. 

Chcę wierzyć, że prog¬ 
ram ekipy generała Jaru¬ 
zelskiego będzie wcielany 
w życie, że słowo stawać 
się będzie ciałem. Myślę, 
że wcześniej czy później 
pierwsze znamiona jego 
realizacji wciągną w ma¬ 
chinę naprawy Rzeczpos¬ 
politej szerokie kręgi spo¬ 
łeczne. Ale wydaje mi się 
również, że tempo tej na¬ 
prawy będzie tym szyb¬ 
sze, a cel tym bliższy, im 
prędzej chłodne myślenie 
zdominuje nasze — Pola¬ 
ków odczucia, rozum przy¬ 
tłumi emocje, a sam pro¬ 
ces rozpocznie się zbieżnie 
od góry i od dołu. 


Paweł 

Janikowski 
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ZSRR. Poszukiwanie złóż ropy naftowej i gazu w środkowym biegu rzeki Podkamienna Tungu¬ 
ska w okręgu ewenkijskim. ' CAF-TASS 


S IADYWAŁEM za stołem negocjacyjnym naprzeciw delegatów 
„Solidarności' 9 . Niekiedy stronq przeciwną wobec reprezentan¬ 
tów rządu bywali podlegli mi urzędnicy. Zamykali oni swe biurka 
sług państwa i zamieniali się w jego oponentów. Nie ulega chyba wątpli¬ 
wości fałsz takiej dwoistości ról. 


Przyszłe formy ruchu zawodowego 
nie są jeszcze wiadome. Niektóre 
wszakże rzeczy wydają się pewne: 
związki zawodowe będą istnieć, staną 
się organizacjami odpowiadającymi 
swej nazwie więc przestaną pełnić ro¬ 
lę opozycji politycznej oraz pozostaną 
organizmem samorządnym i niezale¬ 
żnym. Znaczy to, że będą się spierać 
z urzędami państwowymi i wszelkimi 
pracodawcami. Niezależność ruchu za¬ 
wodowego wymaga oparcia jej o pe¬ 
wne zasady. Reprezentant związku nie 
może być równocześnie przedstawicie¬ 
lem państwowego urzędu, czy dyrekcji 
przedsiębiorstwa. Gdy nim jest, wów¬ 
czas urząd lub administracja gospo¬ 
darcza nie dysponują swoim persone¬ 
lem, zaś związek zawodowy rzeczywiś¬ 
cie niezależnymi działaczami. 

W imię tego. by urzędnik reprezento 
wał państwo, a działacz związkowy tyl¬ 
ko swoich wyborców, niezbędne jest 
przyjęcie zasady przewidującej, że 
pewne role społeczne wykluczają się 
nawzajem. Leży to w interesie obu 
stron, które przecież mają pozostać 
wobec siebie stronami, skoro nie po- 
WTÓcą czasy, kiedy ogniwa mchu za¬ 
wodowego bywały przybudówką ad¬ 
ministracji. Toruje sobie więc drogę 
koncepcja przewidująca, że w instytu¬ 
cjach spełniających rolę władzy pań¬ 
stwowej (ministerstwo, urząd woje¬ 
wódzki, sad, prokuratura itd.) nie bę¬ 
dzie takich samych jak w przedsię¬ 
biorstwach związków zawodowych. 


Przewidziana jest reprezentacja in¬ 
teresów pracowniczych tych urzędów. 
Jej działacz — siłą rzeczy urzędnik 
czy sędzia — wadzić się Będzie ze swo 
imi przełożonymi w imię materialnych 
i socjalnych dążeń własnego tylko śro- 


partii. Wiele dążeń i haseł było podo¬ 
bnych. Później jednak „Solidarność” 
poddana została przywództwu opozy¬ 
cyjnemu wobec PZPR, prowadzącemu 
walkę polityczną z partią i zwalcza¬ 
nemu przez nią. Dwoiste zaangażowa¬ 
nie przemieniać się poczęło w przyj¬ 
mowanie postawy fałszu i obłudy. Albo 
też stanowiło o-bjaw braku przekonań, 
konsekwentnej opcji. * 

Minione miesiące dla niektórych by¬ 
ły czasem, kiedy pod ciśnieniem zda¬ 
rzeń politycznych człowiek nabierał 
wyrazistości. Dla wiehi jednak — prze- 


Trzeba 


dowiska. Przestanie jednak należeć do 
ogólnospołecznego ruchu zawodowego 
i utraci prawo reprezentowania go, bo 
już jest czymś wprost przeciwnym: re¬ 
prezentantem państwa. 

W przedsiębiorstwie także, moim 
zdaniem, stosunki ułożyć trzeba w ten 
sposób, aby ten kto jest pracodawcą 
— dyrektorem, kierownikiem wydziału 
itd. nie występował równocześnie jako 
mandatariusz związkowy. 

Obok klarownego rozdziału ról zawo 
dowych i związkowych niezbędna jest 
przejrzystość opcji politycznej. U niko¬ 
go nie budzą zaufania ludzie o kilku 
twarzach, którzy na rozmaitych zebra¬ 
niach i w różnych sytuacjach pokazu¬ 
ją odmienną fizjonomię. Zrazu przy¬ 
należność do „Solidarności” nie za¬ 
wsze kolidowała z działalnością w 


ciwtnie. Sprzyjały popadaniu w nieo¬ 
kreśloność. Wznoszono liczne barykady, 
ale największy tłok panował na ich 
szczycie, wśród sadowiących się okra¬ 
kiem. Ulokowani tak twierdzili, że wy¬ 
nosi ich tam rozsądek i obiektywizm. 
Przeważnie jednak pozycję kawalerzy - 
stów przyjmowało się w wyniku kon¬ 
formizmu, aby zaasekurować się na 
obie strony i bezpiecznie czekać na wy¬ 
nik zmagań. 

Reakcją na tamte czasy jest obecnie 
dążenie do wyrazistości ról pełnio¬ 
nych publicznie, a także przekonań. 
(Mówię o dążeniu instytucji i organiza 
cji, gdyż o skłonnościach ludzi nie spo¬ 
sób już teraz wyrokować). I otóż na¬ 
zywane to bywa gwałceniem sumień, 
zmuszaniem ludzi do wyrzekania się 
poglądów, niewoleniem ich czy reorien- 


towaniem pod naciskiem. Nie przeczę, 
że różne realne fakty mogą uzasadniać 
podobne oceny, chociaż uogólnienia są 
nazbyt pochopne. Przede wszystkim je¬ 
dnak wyrazić pragnę na ten temat pe¬ 
wien pogląd ogólny. Uważam otóż, że 
istnieje pewien zakres wolności czło¬ 
wieka, gdzie ją gwałcić wolno i trzeba. 
Mam na myśli wolność uchylania się 
# od dokonywania wyboru. Sądzę więc, 
że człowieka można zmuszać do tego, 
by wyboru dokonywał. Aby tylko po¬ 
zostawała mu swoboda obioru postawy, 
będąca prawem jednostki. 


wy br 


Wiele z tego, co obecnie się dzieje, 
jest właśnie skłanianiem ludzi do do¬ 
konania wyboru. Jednak prasa zacho¬ 
dnia, szczególnie zaś Wolna Europa do 
jednego worka wrzuca tu zdarzenia - 
wielce różne: deklaracje, iż będzie się 
po prostu respektować obowiązujące 
prawo, potwierdzanie urzędowego ślu¬ 
bowania, zapytania o wybór politycz¬ 
ny, uzasadnione wobec partyjnych dzia¬ 
łaczy, pytania o to, czy urzędnik chce 
reprezentować państwo czy też ruch 
zawodowy, weryfikacje mające na ce¬ 
lu dobór zespołów redakcyjnych, zgo¬ 
dny z linią, jaką dana gazeta czy cza¬ 
sopismo przybiera itd. Operacje te by¬ 
wają bolesne. Niekiedy bowiem swo¬ 
bodny wybór opcji jest kosztowny, wy 
maga rezygnacji z posady i dotychcza¬ 
sowej kariery. Jednakże ludzie powin¬ 


ni przecież płacić godziwą, a umiarko¬ 
waną cenę za swoje przekonania. Po¬ 
za tym pewne koszty są nieodzowne w 
imię takich wartości społecznych jak 
jednoznaczność ról, sprawność apara¬ 
tów, ideowa wspólnota zespołów redak 
cyjnych, przyszła niezależność ruchu 
zawodowego itd. 

Wiem, że rozumowaniu temu zarzuci 
się fałsz wywodząc, iż stan wojenny 
umniejszył realne możliwości dokony¬ 
wania wyboru. Można odejść, ale nie 
ma gdzie pójść, by działać zgodnie ze 
swoimi przekonaniami odrębnymi wo- 


ać 


bec PZPR, czy dążeniami niespójnymi 
z linią postępowania urzędu lub 
treścią gazety. Jednakże chodzi tu 
przecież o sytuację nadzwyczajną, a 
przejściową. Stanowi ona wynik 
nadużycia swobód w sposób sprzeczny 
z interesami kraju i społeczeństwa ja¬ 
ko całości. 

Uzasadnione, a konieczne w imię 
czystości stosunków i układów, operacje 
nie są wolne od nadgorliwości. Nie¬ 
kiedy różnymi poczynaniami personal¬ 
no-politycznymi powoduje chęć dzia¬ 
łaczy wzięcia odwetu za przeżyte upo¬ 
korzenia. Częściej powoduje nimi dog¬ 
matyczna ciasnota myślowa i brak 
wyobraźni. Trudno ocenić na ile wy¬ 
paczenia te są powszechne. Można tyl¬ 
ko twierdzić, iż są groźne. Moim zda¬ 
niem nie wolno bowiem stwarzać 


choćby tylko wrażenia, te dotychcza¬ 
sowi członkowie lub działacze „Soli¬ 
darności” stają się ludźmi podejrza¬ 
nymi. Fatalne byłoby mylenie zasady 
swobodnego wyboru roli zawodowej 
i społecznej, czy też procesu przewar- 
tościowywania poglądów z przemienia¬ 
niem członkostwa „Solidarności” na 
hak w ankiecie personalnej, czy też 
nawet powód do aktualnych szykan. 

Gdyby ludzie uprzednio czynni w 
tym związku odczuli, że zaczynają 
należeć do obywateli drugiej kategorii, 
a ich szanse na awans zostają umniej¬ 
szone — skutki tego byłyby dla życia 
publicznego fatalne, a dalekosiężne. 
Oznaczałoby to bowiem ni mniej ni 
więcej tylko tworzenie znowu czegoś 
na kształt „problemu akowskiego” z 
pierwszej połowy lat pięćdziesiątych. 
Warto zaś uzmysłowić sobie, że do AK 
należało kilkaset tysięcy osób, zaś w 
„Solidarności” uczestniczyło dziesięć 
razy więcej. I że dominowała tam 
młodzież. 

Ostatnia już refleksja: najwięcej zła 
zawsze można uczynić właśnie w okre¬ 
sie przejściowym. Okresy takie trwa¬ 
ją krótko. Błędy w tym czasie popeł¬ 
nione naprawia się potem przez dłu¬ 
gie lata. Jeszcze dłużej trwa gojenie 
się urazów, jakie pozostały w ludzkiej 
psychice. A bywają one niewspółmier¬ 
ne do przyczyn, które je spowodowały. 


Jerzy Urban 

„RzeczpospoPta" 
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Wiersze 

Mieczysława 

Czychowskiego 

Przesłanie I 

Wiem że ci niczym nie odpłacę, 

I będzie tak jak już się rzekło, 
ł pośród ziemi mając piekło, 
doszukać się w nim własnych znaczeń. 
Jakbym porzucił dom, gdzie lata 
same zostały — i nie moje. 
bezdomność moim jest pokojem, 
ja którą jestem częścią świata. 


Przesłanie II 

Nagle jak ziemia się poruszy 
przeżyty obszar życia w trwodze, 
i mszalna ga1qź dzikiej gruszy 
dymiqc - rorpłyriie się na drodze. 

Zobaczysz się wielekroć w studni, 
echo pomnoży twoje głosy. 

Uderzy piorun - i zadudni 
w płomieniach czarny las samosiej. 


Przesłanie III 

Mający czas na chudej szkapie 
myśleć o ludziach i wiatrakach, 
pozdrawia Merkurego dzieci 
i osły juczne błogosławi. 

Bo nie on pierwszy nie ostatni 
łzę tu wymienił na ostrogę. 

Z królami wiodąc spór o ludziach 
gdzie twarz obróci - tam ma drogę. 

Poetycki debiut 
Józefa Bieleckiego 

NOTA O AUTORZE: Józef Bielecki ukończył Wyż¬ 
szą Szkołę Ekonomiciaią w Sopocie ze stopniem doktor¬ 
skim. Prowadzi wykłady i badania z zakresu statystyki 
i ekonometrii regionalnej w kraju i za granicą. Ekspert 
UNESCO, członek Assooiation de Science Regionale de 
la Langue Francaise. 


Dzieło sztuki konkretnej 

jestem tu taki mały 

nawet nie słychać mojego głosu 

w żelaznych rusztowaniach pochylni 

zrasta się blacha z blachę 

napowietrzna kanonada młotów 

przelot suwnicy 

wysoko 

artyści w kombinezonach 

ściskaję acetylenowe palniki 

tak tworzy się dzieło sztuki konkretnej 

kompozycja stali i pomysłu 

ogromnieje dzień po dniu 

z godziny na godrinę 

próżnię kadłuba wypełni wytwór fantazji 

matematycznej precyzji 

tych co topię uparty wzrok w sztalugę kreślarskiej 
deski 

jestem tu taki mały, tak mały i milczęcy 
że nawet mojego podziwu nikt nie słyszy 


Widok na geometrię 

z mojego okna widać geometrię kamienia 
pionowe linie muru przecinają prostokąty 
w monotonii symetrii piękna 
na żelaznych łodygach więdną kwiaty 
z mojego okna nie widać zieleni morzo 
zasłonił go las — bryły betonu 
wykute w pośpiechu uciekających godzin 
w kwadratowych klombach kamiennych ogrodów 
za zaćmionym słońcem 
wyrastają drzewa młodości 
w moim oknie namalowano obraz 
— trójwymiarowe dzieło kubizmu 


mtA kilka spotkaniach literackich, kiedy w dyskusji 
sięgaliśmy do powojennych pocaątków tycia kultu¬ 
ralnego na Wybrseiu, spotkałem się niejeden ras 
z pytaniem, jak „w ogóle” wyglądało „wrastanie w pokój” 
Moi rozmówcy na ogół zdawali sobie sprawę, że koniec 
wojny nie oznaczał wcale automatycznego przejścia w Inna 
rzeczywistość. Może nawet sytuacja jeszcze bardziej się 
wówczas skomplikowała —- rosły bowiem w społeczeństwie 
ambicje normalnego życia, a tu tymczasem bieda tańcowała 
z nędzą, a zza węgła nieraz padały strzały. 


Co z wczasami? 

Baza wczasowa FWP liczy Wnioski rozpatrywane są 
dziś 43 ty*. miejsc, a baza sa- przez komisje społeczno-le- 
natooryjna — 5,5 tys. W minie | karskie, powołane przy 18 
jnym, niespokojnym roku ako* okręgowych biurach skiero- 
rzystało z niej ponad 600 tys. wań FWP, działających na te- 
pracowników. Wbrew obiego- renie całego kraju. Jest tono¬ 
wym opiniom — jak informu- wość wywołana stanem wo¬ 
je zastępca dyrektora naczej- jennym, ale ma tyle zalet, że 
nego dr. Mieczysław Kłobuc- być może okaże się inicjaty- 
ki — nie jest to baza zła. wą wartą utrzymania i po 
Co prawda w 80 proc. po- jego zniesieniu. W skład ko- 
chodzi sprzed lat 40-tych, ale misji wchodzą lekarze tom- 
w większości została własny- sultanci, przedstawiciele ko¬ 
rni siłami odnowiona i amo- misji socjalnych, jakie, wobec 
demizowana oraz przystoso- k zawieszenia działalności związ 
wana do całorocznej działał- kowej powołały komitety wo* 
ności. jewódzkie PZPR, a także 

Wraz z podziałem ruchu za- przedstawiciele wydziałów 1 
wodowego i rozwiązaniem komisji socjalnych dużych za- 
CRZZ — ustawowego opieku- kładów pracy. Komisje sp°- 
na FWP — instytucja ta # za- łeczno - lekarskie sprawiają 
wisła nagle w próżni organi- się coraz lepiej. 



Pytania te przychodzą mi czę¬ 
sto no mysi dzfeioj, choć sytua¬ 
cję tamtą i współczesną nie spo 
sób porównywać. Chyba pod |ed 
nym wząlędem — który właśnie 
budzi te skojarzenia — tak jak 
dzisiaj, tak i wówczas w pierw¬ 
szym szereąu frontu normalizacji 
życia znalazło się wojsko. „Front 
normalizacji życia” brzmi to tro 
chę plakatowo, ale naprawdę nie 
sposób uniknąć wielkich słów, 
jeżeli pomoc wojska była wszech 
stronna — przy odbudowie za¬ 
kładów pracy, na wsi, w akcji 
niesienia pomocy dzieciom, w 
kulturze. 

Na Wybrzeże trafiłem wprost 
Z lasów nad Nysą, ądzie moja 
11 Dywizja Piechoty cbjęła straż 
na ąranicy, przystępując do ak¬ 
cji rozminowywania i likwidowa¬ 
nia ostatnich ąniazd hitlerow¬ 
skich niedobitków. W tei akcji 
najwięcej ofiar poniesiono w 
czasie prac rolnych, wróq naje¬ 
żył bowiem cały teren minam; 
przeciwpiechotnymi, małymi pu¬ 
dełkami z trotylem, który był w 
stanie (w najlepszym razie) ur¬ 
wać noqę. Współpracowałem iuż 
wówczas z prasą wojskowa, re 
cenzujac widowiska artystyczne, 
jakie wojsko dawało dla repa¬ 
triantów i dla nadąranicznych 
placówek. Pisałem również pier¬ 
wsze opowiadania, z których no 
rodziła się później opowieść 
„Kwiaty, miny, wilkołaki” 

Z takim doświadczeniem zja¬ 
wiłem się, wciąż jeszcze w zie¬ 
lonym mundurze piechura, no 
Wybrzeżu, które znałem iuż do¬ 
brze sprzed wojny. Tu rozpoczą¬ 
łem służbę w Marynarce Wojen 
nej — od wyfasowania pon : e 
mieckieąo munduru, przerobione 
qo późniei przez koinpanijneąo 
krawco na mundur polski. Kra¬ 
wiec był zresztą mistrzem w lei 
dziedzinie — trafiłem bowiem 
do kompanii... teatralnej, stacjo¬ 
nującej w Domu Marynarza w 
Gdyni, przy ulicy Czoła i stów. 

W ten sposób moąłem natych 
miast przyjrzeć się z bliska, jak 
oąromną i wszechstronną dzia¬ 
łalność kulturotwórczą podjęła w 
tym czasie Marynarka Wojenna 
na Wybrzeżu, praktycznie animu 
jqc wszystkie dziedziny działal¬ 
ności twórczej. Był w 5 ęc teatr, 
mieszczący się w soli kina „Go 
piana” z zapleczem w Domu 
Marynarza, ądzie mieściły się 
mieszkania zespołu ł warsztaty 
Zaczęto od repertuaru klasyczne 
qo i „współczesneąo” doby mie 
drywojennej. Część aktorów te- 
qo teatru wchłonął później Te¬ 
atr „Wybrzeże”, część trafiło dc 
teotrów warszawskich i do fil¬ 
mu. Przy teatrze powstał zespół 
baletowy, prowadzony przez tan¬ 
cerkę — choreoąrafa Welę Lam 
— córkę artysty malarza Wła¬ 
dysława Lama. 

Powołano w tym czasie do ży 
cia kameralny zespół muzyczny 
I chór — kierowane przez kapi¬ 
tana marynarki Dulina, znaneąo 
kompozytora pieśni wojskowych 
i wychowawcę licznych muzyków 
Pomaąał mu w tym kompozytor 
por. mar. Bolesław Lewandow¬ 
ski (autor muzyki do pieśni „Fla 
qa na maszt biało-czerwona”) 
por. mar Kazimierz Prejzner. W 


Domu Marynarza Mocy norki Wo 
jonnei znalazł się również mło¬ 
dy podówczas artysta rzeźbiarz 
Adam Haupt — znacznie później 
współtwórca piękneąo pomniko 
no Westerplatte. Naturalnym e- 
fektem tei złożonej działalności 
było promieniowanie tych wvick>- 
tyw kulturotwórczych na całe 
Wybrzeże. 

Jako dziennikarz wojskowy, nie 
zależnie od przynależności do 
kompanii teatralnej — dowodzo¬ 


nej przez kpt. mar. Konstanteąo 
Lecha, trafiłem do prasy Mary¬ 
narki Wojennej. Stanowiły jq nc 
początku — codzienna „Gazeta 
Morska” prowadzona przez kpt 
mar Kukiełkę — pismo sprze¬ 
dawane na całym Wybrzeżu * 
konkurujące z „Dziennikiem Bał 
tyckim”. a następnie miesięczn k 
„Marynarz Polski". W ąrome 
współpracowników tej ąazety • 
czasopisma znaleźli się tacy 
dziennikarze, zasłużeni dla roz¬ 
woju polskiej prasy iak Józef 
Wójcicki, Józef Balcerak, Stani¬ 
sław Biskupski, Henryk Malinow¬ 
ski i Franciszek Walicki. Ten ostat¬ 
ni wkrótce otworzył nową redakcję 
wojskoweąo pisma fachoweąo w 
Polsce — „Przegląd Morski”. W 
kręąu tej prasy startował rów¬ 
nież ówczesny komandor, a przy 
szły kontradmirał Włodzimierz 
Steyer, pisujący swoje wojenno- 
morskie prace pod autentycznym 
nazwiskiem, natomiast przygodo¬ 
we opowiadania (np. słynne 
„Przyąody mata Moreli”) jako 
Brunon Dzimicz. W pismach tych 
startowali następnie wybitni poi 
scy pisarze, zajmujący się tema¬ 
tyką wojenno-morską — Jerzy 
Pertek i Edmund Kosiarz, a tak 
że oficerowie Marynarki Wojen¬ 
nej powraca i a cy z Zachodu — 
tak znani dziś pisarze pamięłm- 
karze — Bolesław Romanowsk 
czy Walenty Milenuszkin. 

Wszystkie te przedsięwzięcie 
wojskowe, po zainspirowaniu 
działalności, albo „oddawały do 
le” inicjatywie cywilnej, albo prze 
chodziły na grunt działalność 


ściśle wojskowej. Ale bez tej po¬ 
mocy nc początku trudno duś 
wyobrazić tobie Jok wyąlądałby 
start kultury na Wybrzeżu. 

Faktem fest jednak, że były 
to działania wymagające często 
ogromnej ofiarności ze strony lu¬ 
dzi w ąranatowych mundurach, 
którzy — trzeba to pamiętać — 
cały czas wykonywali równole¬ 
gle wszystkie zobowiązania, wy¬ 
nikające ze służby wojskowej. W 
Moryń arce Wojenne] wojna nie 
skończyła się bowiem 9 maja 
1945 r. Codziennie trałowce wy¬ 
chodziły w rejsy bojowe — bo 
niczym innym jak zadaniami bó¬ 
lowymi było oczyszczanie wód 
przybrzeżnych z hitlerowskich 
min i wraków. 

Jako dziennikarz wojskowy tro 
fiołem wielokrotnie na pokłady 
jednostek morskich, z bliska przy 
patrując się akcjom niszczenia 
min I wysadzania wraków, a raz 
przeżyłem szczeąólne emocje, 
kiedy razem z załoga motorów¬ 


ki skierowanej na akcję zniszczę 
nia miny w okolicy obecneąo 
basenu jachtowego — omal nie 
wyleciałem w powietrze na mi¬ 
nie razem z motorówką Wybu¬ 
chła tuż za rufą, a Janusz Ukle- 
jewski — dziś ceniony fotoąra- 
fik, a wówczas bosmon Mary nar 
ki Wojennej — uwiecznił tę eks- 
plozię na zdjęciu. 

Ale miało być również oszcze 
gólnych trudnościach okresu 
„wrastania w pokój". No, więc 
czas powiedzieć i o tym. 

Trzeba bowiem pamiętać, że 
działało wówczas podziemie m* 
kołoj^zykowskiei PSL i medobit 
k'j band z okresu wojny. Różni 
ludzie, z różnych pobudek tra¬ 
fili do tych grup, często bytl to 
m łod zi I udzie zd e rari entowaoi 
politycznie, przez przypadek 
wciągnięci do bratobójczej wal 
ki — ale faktem jest, że strze¬ 
lali. Jesienię 1946 r. doszło na 
ulicach Gdyn 1 kilka razy do strze 
)arviny. W związku z tą sytuacją 
wydane zostały w wojsku rożka 
zy, aby żaden żołnierz, żaden 
marynarz nie poruszał się po 
mieście bez naładowanej bro¬ 
ni. Był to już drug: rok po woj¬ 
nie i najwyższy czas, aby życie 
wróciło do normy, ale zagroże¬ 
nie istniało, w związku z czvm 
do teatru lub do kina szło s«c- 
wtedy z pistoletem lub rewolwe 
^em przy boku (nosiło się w ka 
burach wówczas tetki i naga¬ 
ny). Rozkaz zobowiązywał także 
wszystkich studiujących na wyż¬ 
szych uczelniach wojskowych — 
wygrywał i na tym oficerowie i 


podoficerowie, aśe jud studiują¬ 
cy, marynarz* Ktonei marynanze 
i każdy mat — na salę wy 
kładową z karabinami... 

Podjąłem wówczas ryzyko po 
łączenia służby w wojsku I pra 
cy dziennikarski*] z wyższymi 
studiami. Zdałem na Wyższą 
Szkołę Sztuk Plostycznych, mie 
sączącą się w tym czasie w $o 
pocie. Na wykłady I rysunek 
wieczorny przychodź tłem więc z 
naganem u boku, ode gorszą sy 
tuocję miał mój kolega, starszy 
marynarz, pojawienie 

się z karabinem, wzbudziło 
wśród trzech nagich modelek zu 
pełny popłoch. 

Czy była to istotnie potrzeba 
chwili, czy „manile stać ja sśły”? 

Miałem się wkrótce e tym 
pnzekonać. 

Obok dziennikarstwa wojsko¬ 
wego i studiów, służba w Ma¬ 
rynarce Wojennej zobowkjzywa 
ła mnie do wykonywania wielu 
zwykłych czynności, wynikają¬ 
cych z mojej funkaji. Taką czyn 
nością było także służba przez 
całą dobę — r<sz na kilka dni 
— w Komendzie Miasto Gdyni, 
znajdujące} się w rwe istniejącym 
dz ; ś budynku przy skwerze Koś 
ciuszki. Bardzo często z patro¬ 
lem marynarzy penetrowałem 
zaułk, miasta j autentyczne wów 
czas raiowisko nocnych lokali i 
melin. 

Pamiętam, kiedy w czasie jed 
neąo z nocnych dyżurów, ołnzy 
małiśmy w Komendzie Miasta in 
formacje, że bandyci naoadł’ na 
pociąg, załadowany towarem 
eksportowym do Finlandii, że sa 
uzbroję™ w broń maszynową \ 
cześć z nich była poubierana w 
poniemieckie mundury marvna.r 
słce. Pociąg stał w strefie wol¬ 
nocłowej przy Ulicy Polskie i w 
Gdyni. Broniła go brygada Stra 
ży Ochrony Kolei. Otrzymałem 
rozkaz udania się z patrolem na 
m-ejsce zda^-enia j udzielenia 
pomocy kolejarzom. Nasz „ga- 
zk" znajdował się w remoncie, 
puściliśmy się więc b'egiem, po 
konuftic cała trasę podobno w 
rekordowo krótkim czas ; e. Ooe 
rac nastręczała — musze przy 
znać — skojarzenia z filmami 
z Dz‘k : eck> Zachodu... Była oo- 
dzna 2 w nocy, mróz j śnieg, 
mebo wyiskrzone od gwiazd u- 
|ice puste. 

Nie miejsce tu na opisywanie 
całej akcji, ole na pewno mia¬ 
łem wówczas oka«zję naocznie 
s ; ę przekonać, że ostre noooto- 
wie było konieczne. Napad zo¬ 
stał odparty ze stratami dla ata 
kulących. Należał on do jednej 
z ostatnich podobnych akcji. Wy 
brzeże rzeczywiście wrastało iuż 
w pokój... 

Następnego dnia kawiarnie by 
ły pełne, w kinie „Warszawa” 
grano amerykański szlagier „Ho 
noluki". w teatrze wystawiano 
„Homera » Orchideę” Gajcego, 
w fabrykach pracowano — ży¬ 
cie toczyło się zwyczajnie, jak 
co dzień. Z pewnością tylko ktoś 
tom, w mod'rm : podówczas ka¬ 
wiarni „Fangrat", między jednym 
a drugim łykiem kawy wspomi 
nał o „nocnych ćwiczeniach” w 
okolicy ulicy Polskiej, „ćwicze¬ 
niach”, które przerwał * mu sen... 

Kto wie — może kiedyś na- 
oiszę o tym okresie książkę, wy 
orzebując z archiwów pamięci 
oblicze minionych tak dawno 
dni, gdy rva Zatoce Gdańskiej 
mruczały cod l z ; ennie jednostajną 
pieśń silniki trałowców, torują¬ 
cych drogę polskim statkom do 
eolskich portów, a muzom skry 
tym pod granatowymi mundura¬ 
mi morynartk eh mundurów, nie 
straszne były eksplozje oplecio¬ 
nych podmorskimi wodorostami 
ostatnich hitlerowskich min. 


zacyjnej. Wprawdzie do cza¬ 
su wprowadzenia stanu wo¬ 
jennego ani na chwilę n : e o- 
graniczyła swej działalności, 
ale powstała konieczność do¬ 
stosowania jeo statusu do 
zmienionych warunków. Ta¬ 
kie właśme nowe rozwiązanie 
zawiera projekt nowelizacji 
uchwały sejmowej z 1949 r., 
będącej dotychczas podstawą 
działania FWP. Projekt zło¬ 
żony do Sejmu w październi¬ 
ku zeszłego roku przewiduje 
usamodzielnienie FWP jako 
instytucji socjalnej, służącej 
wszystkim ludziom pracy nie¬ 
zależnie od przynależności 
związkowej. Jej głównym za¬ 
daniem byłoby nadal świad¬ 
czenie możliwie najtańszych, 
powszechnie dostępnych u- 
sług wczasowych i rekreacyj¬ 
no - sanatoryjnych, w opar¬ 
ciu nie o zysk, lecz koszt wła¬ 
sny. Jest to zgodne z trady¬ 
cją, a także ze społecznymi za¬ 
potrzebowaniem. 

Wykorzystanie miejsc w 
domach FWP, mimo utrud¬ 
nień wynikających ze stanu 
wojennego, kształtuje się w 
granicach 75 * proc., czyli po¬ 
wyżej średniej oiiąganej w 
sanatoriach, należących do 
PP „Uzdrowiska Polskie” 0 raz 
czasowo przekazanych w dy¬ 
spozycję Ministerstwa Zdro¬ 
wia i Opięci Społecznej, sa¬ 
natoriach zakładowych i 
branżowych. Wynika to z ela 
styczności działania FWP. 
Dla zapewnienia lepszej nfor 
macji o potrzebach i możl ; - 
wościach leczniczych, utrzy¬ 
mywana jest współpraca z po 
szczególnymi resortami i bran 
żami, dużymi zakładam’. a 
takie Związkiem Emerytów i 
Rencistów. 


CAF 

Załogi przeważających li¬ 
czebnie, a nieczynnych do¬ 
mów wczasowych nie tracą 
czasu. Przede wszystkim 
przygotowują swoje ośrodki 
do wznowienia pełnej dzia¬ 
łalności. Prowadzone są re¬ 
monty. odnawia się pomiesz¬ 
czenia, urządzenia, wyposa¬ 
żenie. Część ludzi wykorzystu 
je zaległe urlopy, część odda¬ 
ła się do dyspozycji miejsco¬ 
wych władz, np. do prac po¬ 
rządkowych, odśnieżania dróg, 
ulic itp. W każdym razie 
nikt nie jest zwalniany — 
słyszę w dyrekcji. Są to bo¬ 
wiem załogi oddane, ofiar¬ 
ne, gospodarne. Przeszło poło 
wa ludzi ma za sobą ponad 
25 lat pracy w FWP. Łączv 
ich silna wieź pracownicza, 
przywiązanie do swojej fir¬ 
my. 

Czas stanu wojennego wy¬ 
korzystywany jest również 
na myślenie o przyszłości, o 
dalszym rozwoju ilościowym i 
jakościowym wypoczynku pra 
cowniczego. Chcemy bowiem 
jak najlepiej służyć wszyst¬ 
kim ludziom pracy — pod¬ 
kreśla dyrektor Mieczysław 
Kłobucki. Pomaga w tym ra¬ 
da funduszu, składająca się 
z przedstawicieli związków za 
wodowych, za nterefowanych 
ministerstw i organizacji mlo 
dzieżowych. Pomaga też u- 
macniającr się z dnia na 
dzień spokój i porządek w 
całym kraju. 


Lucjan Pracki 

(KAR) 


Karani 
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Sławomir Sierecki - 


Louvain - la - Neuve 

Urbanistyka i architektura 


Louvain-la- 
Neuve w bu¬ 
dowie Jed¬ 
no ze skrzy¬ 
deł gmachu 
wydziałów 
humanistycz¬ 
nych uniwer¬ 
sytetu, a tuż 
obok różno¬ 
rodne budyń 

Ł'! miACTlrnl. 
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D YSKUSJA o dalszym losie ka 
tofickiego uniwersytetu w leu- 
ven, o której pisałem na tych 
łamach przed tygodniem, była szcze 
gólnie burzliwa w latach 1963—68. 
W tym też czasie, w przewidywa¬ 
niu decyzji opuszczenia Leuven, po¬ 
szukiwano dla francuskojęzycznej 
części uniwersytetu odpowiednich, 
nowych terenów. Zwiedziała się o 
tym gmina Ottignies I zaproponowa¬ 
ła uniwersytetowi stosunkowo rzad¬ 
ko zaludniony płaskowyż Lauzełle, 
położony w odległości 30 km na po 
łudniowy wschód od Brukseli, prze¬ 
cięty w proponowanym miejscu do¬ 
lina rzeczki la Malaise i dwu jej do¬ 
pływów. 

Interesujące są motywy, którymi 
kierowała się rada gminy, proponu¬ 
jąc budowę nowego miasta-uniwer- 
sytetu na swym terenie. Otóż,* Ottig¬ 
nies jest obszarem rolniczym, poło¬ 
żonym w strefie silnego oddziaływa¬ 
nia Brukseli. Intensywny rozwój tego 
miasta jako stolicy kraju oraz jednej 
z siedzib władz EWG i NATO, spo¬ 
wodował dagradację okolicy, a to w 
wyniku odpływu do metropolii ludzi 
i kapitałów. Tereny te, w wyniku te¬ 
go procesu, stały się sypialnią, więc 
gmino stale podupadała gospodar¬ 
czo i kulturalnie. Zlokalizowanie na 
tym terenie uniwersytetu było pomy¬ 
ślane przez radę gminy jako sposób 
na odwrócenie niekorzystnego proce 
su. Uniwersytet zawsze jest — rozu¬ 
mowano — ośrodkiem kulturalnym 
regionu. Dzięki stworzeniu w nim no 
wych, wymagających wysokich kwa¬ 
lifikacji miejsc pracy, nastąpi akty¬ 
wizacja gospodarcza i społeczna gmi 
ny. Pewne obawy władz gminy bu¬ 
dziło pytanie, czy nowe miasto nie 
sięgnie po władzę administracyjną, 
jako duża jednostka osadnicza i czy 
w ten sposób nie zdegraduje sąsie¬ 
dnich miasteczek. Tę kwestię załat¬ 
wiono szybko. Louvoin-la-Neuve 
zrzekło się wszelkich administracyj¬ 
nych funkcji ponadmiejskich, akcep¬ 
tując istniejące układy i rezerwując 
sobie jedynie rolę ośrodka nauki, 
kultury, przemysłu i sportu. 

Pertraktacje z gminą Ottignies pro¬ 
wadzono z pewną poufnością, a to w 
celu uniknięcia spekulacji gruntami, 
które uniwersytet, począwszy do 1965 
r. do 1968 r. wykupywał. Miejsce jest 
malowniczym (jak na warunki belgij¬ 
skie) zagłębieniem, utworzonym w 
płaskowyżu przez przecinające się do¬ 
liny. Tam powstało centrum mlasta- 
-uniwersytetu. Trzy obiekty tego cent¬ 
rum są niezwykle charakterystyczne. 

Przyzwyczailiśmy się, że dworzec ko 
lejowy to Jest dworzec, że w zasadzie 
nie powinno tam być nic więcej poza 
tym co ma służyć podróżnym. Jest to 
założenie błędne, bo tam gdzie Jest 


ne. 

wielki ruch, gdzie koncentruje się ak 
tywnosć społeczna, trzeba umieszczać 
inne ważne dla tej społeczności funk¬ 
cje. Tak uczyniono w L»ouvain-la-Neu 
ve. Tam posunięto się w tym rozumo 
waniu tak daleko, że budynku, o któ¬ 
rym piszę, nie nazwano dworcem, ale 
mówi się o nim, że jest to główny 
obiekt mia*ta. Zawiei a ten obiekt — 
oprócz oczywiście dworca — pocztę i 
sklepy, zarząd i inne centralne urzą¬ 
dzenia uniwersytetu takie Jak sale se 
natu, konferencyjne i galowe oraz pod 
ręczną bibliotekę i archiwum. 

Drugim charakterystycznym obiek-i 
tem centrum jest pieszy płac Wallo- 
ni r otoczony budynkami mieszkalny¬ 
mi, sklepami, restauracjami i 200- 
miejscową kaplicą. Charakterystycz¬ 
ne, że mimo że w nowym mieście mie 
szka już w ciągu roku akademickie¬ 
go 20 000 osób, nie postawiono tam 
kościoła. Oficjalnie mówi się, że 
brak na to funduszy. W rzeczywisto¬ 
ści mieszkańcom wystarcza kaplica, 
zresztą tei często świecąca pustkami 
i istniejące wcześniej na tym tere¬ 
nie kościółki, które dawniej służyły 
tylko okolicznym farmerom. 

Ale najbardziej zadziwiające jest 
CVlt, tj. lJ-kondygnacyjne centre 


Ville, liczące 24 S00 m kw. powierzchni 
użytkowej. Na CV1* składają się: 

• dwie kondygnacje , podziemnych 
parkingów; 

H podziemna kondygnacja dla ru¬ 
chu samochodów; f 

# parter. Jako postom ruchu pie¬ 
szego; 

• 700-miejscowa restauracja; 

• sala wielofunkcyjne; 

# zarząd obiektu; 

# pokoje studenckie i mieszkania 
rodzinne. 

Niezwyczajne dla nas jest w tym 
obiekcie przemieszanie funkcji. 
Dla nas niezwyczajne — tu obowią¬ 
zujące. Prawie nie ma w Louva-in-1a- 
-Neuve np. odrębnych domów stu¬ 
denckich. Usługi, mieszkania rodzin¬ 
ne, kawalerskie i panieńskie niestu- 
denckie oraz pokoje studenckie (po¬ 
jedyncze lub złączone w niewielkie 
grupy) są przemieszane. Doświadczę 
nia już ponad 10 lat funkcjonowania, 
i nadal budowy tego nowego miasta 
-uniwersytetu wskazują, że było t<* 
posunięcie społecznie dobre. Żarów 
no mieszkańcy stali, jak i studenci, 
czują się dobrze w takich przemie¬ 


szanych zespołach architektonicz¬ 
nych, są zadowoleni z nastroju swo¬ 
body i bezpretensjonalności. Nie są 
niczym skrępowani. Organizują fes¬ 
tyny i zabawy na plecach i ulicach, 
pokrywają betonowe ściany napisa¬ 
mi, plakatami oraz amatorskimi i 
profesjonalnymi malowidłami. 

Socjologowie stwierdzili, że w 
Louvain-la-Neuve jest silniejsza, niż 
w innych miastach więź społeczna 
mieszkańców, większa życzliwość i 
świadczenie sobie pomocy. Pojawiły 
się tu spontaniczne akcje społeczne 
niewielkich, nieformalnych grup o- 
sób, np. sąsiadów i rodziców dzieci, 
w tym i studenckich, chodzących do 
tej samej szkoły. Zbudowali oni np. 
w zagajniku — Bęis de Florival, za¬ 
mek z drewnianych bali dla swych 
pociech. Ten stan znacznej aktywno¬ 
ści społecznej mieszkańców oraz 
tendencje przełamywania jednej z 
chorob miast XX wieku — anonimo¬ 
wości i znieczulicy, jest zapewne e- 
fektem zdecydowanej przewagi lu¬ 
dzi młodych (średnia wieku miesz¬ 
kańców wynosi obecnie 28 lat) dzia¬ 


łających w atmosferze pionierskiego 
rozwoju swego miasta, ale także na 
pewno i nastroju tam panującego ja 
ko wyniku jego struktury przestrzen¬ 
nej. 

Przemieszanie rodzajów zabudowy 
występuje także w czterech dzielni¬ 
cach. które z tego powodu można by 
nazwać naukowo-mieszkaniowymi. 

Miasto, w 10 lat po wzniesieniu pier 
v. szej jego budowli liczyło 10 000 mieś* 
kańców stałych i 10 000 studentów, a 
w roku 2000 ma liczyć 3fl 000 mieszkań 
ców stałych, 14 00Ó studentów mieszka- 
jącvch w mieście i 6000 dojeżdżają¬ 
cych. Czy liczby te osiągnie, tego 
nie wiadomo. 

Było zagadką czy w Belgii, kraju za 
możnym, kraju o zakończonych pro¬ 
cesach migracyjnych i ogromnych za¬ 
sobach mieszkaniowych, a zarazem bez 
przyrostu naturalnego, czy uda się 
skłonić 50 000 osób do przeniesienia się 
do nowego miasta. Aby takie zamie¬ 
rzenie powiodło się. nowe miasto mu¬ 
si nie tylko oferować warunki, jakich 
nie ma gdzie indziej, ale musi też 
być atrakcyjne przez swój oryginalny 
nastrój. 

Jak dotychczas, wszystkie te wa¬ 
runki są spełniane, więc miasto roś 
nie nawet szybciej niż to przewidy¬ 
wano, a władze były zmuszone, dy¬ 
skretnie ale stanowczo, ograniczyć 
liczbę mieszkańców do osób, zwią¬ 
zanych bezpośrednio z uniwersyte¬ 
tem lub z miastem. Przyczyną ogra¬ 
niczenia liczby mieszkańców jest 
złe odbieranie przez tych, którzy w 
Louvain-la-Neuve już mieszkają, wy¬ 
sokiej zabudowy. Wzniesiony w po¬ 
bliżu placu Walloni 10-kondygnacy|- 
ny punktowiec, zawierający na par¬ 
terze biura, mieszkania rodzinne, a 
na piętrach także pokoje studenckie, 
był tak bardzo i powszechnie kryty¬ 
kowany, że postanowiono więcej nie 
budować takich budynków. 

Miasto jest obiektem ogromnego 
zainteresowania. Zwiedza je około 
60 000 osób rocznie. Czy napór na 
zamieszkanie w nim nie będzie sil¬ 
niejszy niż postanowienia władz, te¬ 
go nie można przewidzieć. Ale ten 
napór twórcy Louvain-la-Neuve 
przewidzieli. Uniwersytet wykupił te¬ 
ren o powierzchni ponad 2-krotnie 
większej niż zajmować będzie mias¬ 
to. Uniwersytet zrobił to po to, żeby 
v wokół miasta powstała niezabudowa 
na otulina — przestrzeń' będąca gra 
nicą między zorganizowanym mias¬ 
tem, a swobodną (a bywa, że i czę¬ 
sto chaotyczną) zabudową pozamiej 
skq. 


Opr. 

Janusz Kowalski 
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N IEODŁĄCZNYM skutkiem kryzysu gospodarcze¬ 
go i braków rynkowych jest pojawienie się i 
rozprzestrzenianie szeregu negatywnych zja¬ 
wisk społecznych. Wśród nich chyba najłatwiej do¬ 
strzegalne sq rozmaite for my spekulacji rynkowej . 
Nasila się takie nielegalny handel walutami obcymi 

i złotem. Nadzwyczajną aktywność przejawiają ama¬ 
torzy wzbogacenia się łatwego i szybkiego. 


Drugie półrocze ub. roku 
niektórzy określają obecnie — 
apogeum działalności rozzu¬ 
chwalonych „przedsiębior¬ 
ców” wyznających zasadą, iż 
maksymalny zysk... uświęca 
środki Innymi słowy w śro¬ 
dowisku tym wszelkie środki., 
prowadzące do „dużych pie¬ 
niędzy” stały się dobre 

Jednocześnie w końcu mi¬ 
nionego reku dało się zauwa¬ 
żyć, zwłaszcza wśród załóg 
większych zakładów pracy ro 
snące niezadowolenie z f aktu 
niemalże kompletnej bezkar¬ 
ności spekulantów Zdopingo¬ 
wało to w*ladze do podjęcia 
bardziej zdecydowanych po¬ 
czynań, mających na celu u- 
trudnienie nielegalnego han¬ 
dlu' Szereg podjętych akcji. 
z udziałem MO i wojska, za¬ 
kończyło się, szczególne po 
wprowadzeniu stanu wojen¬ 
nego. zresztą powodzeniem, 
wszakże nie mogło to — 
rzecz jasna — przynieść ra¬ 
dykalnej poprawy w zaopa¬ 
trzeniu, gdyż walczono z*? 
skutkami, a nie z przyczyna¬ 
mi dezorganizacji rynku. 

Niejako ubocznym skut¬ 
kiem tego niezadowolenia by¬ 
ła również wzmożona kores¬ 
pondencja. jaką otrzymywały 
redakcje gazet; czytelnicy 
wskazywali przypadki nadu¬ 
żyć bądź też mające znamio¬ 
na nadużyć. Część listów do¬ 
tyczyła... płatnych anonsów 
prasowych przyjmowanych 
przez biura ogłoszeń i urzę¬ 
dy pocztowe, które nierzadko 
(te anonsy) — zdaniem nie¬ 
których czytelników — w 
mniei lub bardziej zakamu¬ 
flowanej formie zachęcały 
do popełnienia przestępstwa 
korzystania z usług handla¬ 
rzy deficytowymi towaram 
przeto ułatwiały „pracę*’ 
wszelkiej maści kombinato¬ 
rom 

W początkach grudnia ub 
roku postanowiłem spraw¬ 
dzić na ile zasadne były te 
obawy Czy faktycznie ogło¬ 
szenia w gazetach mogą stać 
się istotnym narzędziem w 
poczynaniach, które nie za w 
sze pozostają w zgodzie z 
prawem? 

Czytelnicy zgłaszali zastrze 
żenią do trzech rodzajów a- 
nonsów. Pierwszy brzmiał za¬ 
zwyczaj następująco: .Sprze¬ 
dam pralkę automatyczną** 
albo ..Sprzedam telewizor ko¬ 
lorowy Oferty z cena ” itp 

Odpowiedziałem niemal na 
wszystkie ogłoszenia podobnej 
treści, jakie zamieszczono w 
ukazującej się na Wybrzeżu 
prasie od 1 do 30 listopada 
ub. roku I stwierdziłem, że 
faktycznie — co zresztą było 
do przewidzenia — nie cho¬ 
dziło tu bynajmniej o od¬ 
sprzedaż okazjonalną. Cena 
wywoławcza krajowej pralk* 
automatycznej we wszystkich 
przypadkach wynosiła nie 
mniej niż 100 tys. zł! Niemal 
dwukrotnie więcej (180 tys 
zł!) żądano za najtańszego 
„Jowisza” A zatem 3—10 ra¬ 
zy tyle, ile wynosiła cena 


oficjalna Nie przewidywałem 
jednak — mimo wszystko — 
że prawie co drugi autor a- 
nonsu będzie dawał zarazem 
do zrozumienia, iż posiada na 
sprzedaż więcej niż jeden 
egzemplarz pralki bądź tele¬ 
wizora... 

Drugi rodzaj dwuznacznych 
— zdaniem niektórych czytel¬ 
ników — ogłoszeń dotyczył 
propozycji sprzedaży bądź 
kupna bonów PeKaO. Tym 
razem zgłosiłem zainterasowa 


nie 20 wybranymi anonsami 
z listopadowych gazet. W 12 
przypadkach trafiłem bez wą 
tpienia na tzw. cinkciarzy. o- 
soby riiejako profesjonalnie 
parające się nielegalnym han¬ 
dlem walutami obcymi. Pod 
hasłem „bon PeKaO” należało 
zatem rozumieć: „twardy** 
pieniądz i to w większych 
ilościach, a także biżuteria i 
złoto, choćby w... kilogramo¬ 
wych sztabkach. W 8 pozo 
stałych przypadkach nie mia¬ 
łem powedu, aby przypusz¬ 
czać, że rozmawiałem 7 „ko¬ 
nikami” Niemniej i tak n:e 
należały do rzadkości ceny 
wywoławcze, jakie żądano za 
jeden bon PeKaO (czytaj: 1 
dolara USA), sięgające nawtt 
powyżej 800 zł. 

Chcąc sprawdzić faktyczny 
cel publikowania trzeć ’ ego vc 
dzaju anonsów, musiałem o- 
sabiście spotkać się z ich na¬ 
dawcami. Wybrałem 3 naj¬ 
bardziej charakterystyczne o- 
głos zenla. 

Pierwsze brzmiało: „Posia¬ 
dam „Fiata 125p” l wolny 
czas. Oczekuję propozycji” 

Spotkanie, zgodnie z życze¬ 
niem posiadacza „Fiata** na¬ 
stąpiło w jednej z sopockich 
kawiarń [ było raczej krót¬ 
kie. Niespełna 30-letni dżen¬ 
telmen o wyglądzie i manie¬ 
rach Arsena Łupin, z popu¬ 
larnego francuskiego serialu 


telewizyjnego, krytyczni* o- 
bejrzał mój ubiór — nie pier¬ 
wszej młodości golf i wytar¬ 
te już nieco, welwetowe spo¬ 
dnie. 

— Coś mi się wydaje, jak 
mniemam że my nie ubijemy 
interesu — oświadczył już na 
wstępie. 

— Dlaczego pan tak mnie¬ 
ma? 

— Coś mi się bowiem wy¬ 
daje, że pańska propozycja 
mnie nie zainteresuje. Jak 
mniemam.. 

— Pogadajmy... 

— Czemu niie. Pięćdziesiąt 
„paczek** miesięcznie. Am 
grosza mniej. 

— A samochód? 

— Jaki samochód? Ten z 
ogłoszenia 9 Własnym „Fia¬ 
tem** to ja mogę dojeżdżać 
do p r acy Mogę też zorgani¬ 
zować na godziny, krajowy, 
zagraniczny, obojętnie. Ale za 
dodatkową opłatą 

— Co poza tym potrafi pan 
robić? 

— Kobiety za mną szaleją 
Wystarczy? 


— Sądziłem, że spotkam tu 
raczej gościa z bicepsami. Ro 
zumie pan... 

Na to mój „Arsen” wssfcri 
bez słowa od stolika i ruszy J 
do wyjścia Przed szatnia za¬ 
trzymał się jednak, zawrócił 

— Bądź pan tu jutro o to 
samej porze. Przyślę panu k< 
goś. Ale to nic pewnego. 

Mój kolejny rozmówca na¬ 
dał anons o następującej tre? 
ci: „Mam pieniądze i znajo¬ 
mości Czekam na interesu¬ 
jące pomysły**. 

Spotkanie było trudniejsze 
i trwało znacznie dłużej. O- 
graniczę się przeto do jego 
streszczenia, przyznając na 
wstępie, że wystąpiłem z nim 
jako „rozglądający się” za 
sklepem ajencyjnym (branża 
do uzgodnienia), lub lokalem 
na prywatny zakład (specjal¬ 
ność do uzgodnienia) W zyrią 
zku z tym chciałem zoriento¬ 
wać się jakimś to znajomoś¬ 
ciami dysponuje mój poten¬ 
cjalny wspólnik, gdyż pienią¬ 
dze mnie. (ma się ten fason!) 
nie interesowały. Po dwóch 
godzinach prawienia sobie 
wzaiemnych uprzejmości do¬ 
wiedziałem się, iż w zamiar 
za 45-procentowy udział w 
planowanym ..interesie” wnie¬ 
siony po 8 miesiącach od je¬ 
go uruchomienia, i premia 
specjalne gość z ogłoszenia 

jest w stanie zorganizować rm 

,/loiścia” do instytucji bądź 
osób, które sprzedadzą m : bez 


rachunków, po dostępnych ce 
nach i w dowolnych ilościach: 
wtryskarki do tworzyw sztu¬ 
cznych, polichlorek winylu, 
benzynę, papierosy, pieprz 
naturalny, przecier pomidoro¬ 
wy, ryż i mąkę. Kolejne 
„dojścia” — w miarę postę¬ 
pów czynionych przez firmę. 

Informację o tym. że jed¬ 
nak nie skorzystam z propo¬ 
zycji i pozostanę raczej przy 
swoim starym fachu, to jest 
przy zawodzie dziennikarza, 
mój nowy znajomy przyjął 
bez zdziwienia. Wszelako przy 
pożegnaniu poradził mi grze¬ 
cznie. abym — „skoro mi ży¬ 
cie miłe” — jego nazwisko i 
wygląd zewnętrzny ozym pre 
dzej i na zawsze wymazał z 
pamięci 

Ogłoszenie trzecie wydawa¬ 
ło się na pozór mniej intry¬ 
gujące: „Wspólnika z więk¬ 
szą gotówką poszukuję”. Sta¬ 
ra to jednak prawda, że po¬ 
zory mylą 

Na spotkanie stawiła się 
młoda dziewczyna. Oświad¬ 
czyła że jest... radcą praw¬ 
nym pana X. Jego nazwisko 
miałem poznać tuż przed e¬ 


wentualnym wejściem do 
spółk; („co niełatwe, jest spo 
ro warunków**). Uprzedziła 
też. iż jej pryncypała Uitere- 
suje tylko „żywa” gotówka 
także w walucie wymieniał 
nej, powyżej 2 milionów zło¬ 
tych lub 5 tysięcy dolarów 
Mól czysty zysk miałby wy 
nosić 15 proc. rocznie, tylko 
w złotówkach, przy czym do¬ 
lar liczone by mi po 300 zł 
Zwrot wkładu (traktowanego 
jako pożyczka) otrzymałbym 
na każde żądanie w termin 1 ’e 
określonym umową. Reszta 
nie powinna mnie w ogóle 
interesować. 

Kiedy jednak stanowczo 
„uparłem się”, że nie mam 
zamiaru przystępować dospół 
ki, o której miałbym nic nie 
wiedzieć, dziewczyna zmieniła 
temat Rzekła, iż wobec tego 
przykro lej bardzo, ale musi 
już iść. be się spieszy. I po¬ 
szła 

Fo zebraniu wiedzy o in¬ 
tencjach autorów niektórych 
„drobnych ogłoszeń”, czas ja¬ 
kiś zastanawiałem się, co da- 
led z tą wiedzą czynić, gdyż 
— przyznać trzeba — fakty¬ 
cznie było się nad czym za¬ 
stanawiać W połowie grud¬ 
nia pojawiły się iednak pro¬ 
blemy znacznie ważn ejsze 


Do sprawy powróciłem do¬ 
piero przed paru dniami, 
właściwie przypadkowo. 

Kierownik biura ogłoszeń 
opowiedział mi treść nieco¬ 
dziennego anonsu, jaki prag¬ 
nął zamieścić w gazecie je¬ 
den z klientów biura (publi¬ 
kuję go za wiedzą autora): 

„Poznaj wpierw człowieka 
i żucie — jego użycie. Mózg 

— urok — skok i sztuka u 
kaduka, taka to ma być ona. 
Studia człowieka — życia — 
pożycia. Młodą — zgrabną i 
powabną — Media. Całkowi¬ 
cie otwartą — adeptkę do na¬ 
ukowych badań człowieka — 
życia , jego uroków i użycia . 
Literatura — muzyka — sport 

— sex — sztuka — klisza. 
Parapsychologia — „ideopla- 
stia* 9 Ochorowicza — radieste 
zja — fale bioprądów — ko¬ 
smiczne promieniowanie. To 
religia jedyna i takowa ma 
być moja dziewczyna. Angiel¬ 
ski język mile widziany 

Anons ten, jako „niezbyt 
jasny” nie mógł ukazać się, 
więc za zgodą obu stron 
zmieniono jego treść na 

„Poznam młodą , powabną , 
o zainteresowaniach parapsy¬ 
chologią. Znajomość języka 
angielskiego mile widziana . 
Cel matrymonialny"... 

Przy okazji dowiedziałem 
się również, że pracownicy 
biura ogłoszeń eliminują 
wszystkie inne ogłoszenia któ 
rych treść jest wyraźnie dwu¬ 
znaczna, niezgodna z prawem 
bądź moralnością lub choć¬ 
by z zasadami stylistyk* czy 
ortografii Prawdą jest jed¬ 
nak takjc. iż nierzadko pod 
pozornie niewinnymi anonsa¬ 
mi kryją się propozycje czy¬ 
nione przez kombinatorów, o 
czym mogą wiedzieć jedynie 
wtajemniczeni. Zarazem jed¬ 
nak trudno jest odmówić pu¬ 
blikacji takiego ogłoszenia, 
skoro nie można dow r eść 
klientowi nieuczciwych inten¬ 
cji 

Czy zatem rubryk: praso¬ 
wych ogłoszeń pozostaną swe¬ 
go rodzaju narzędziem nie¬ 
rzadko ułatwiającym podej¬ 
rzaną działalność? 

Okazuje się, że niekoniecz¬ 
nie Oto bowiem począwszy 
od 14 grudnia br do biur o 
głoszeń praktycznie pi zestal 
zgłaszać się klienci z anonsa¬ 
mi o niejednoznacznej treść; 
(co, rzecz jasna, nie oznacza, 
że znikło „zapotrzebowanie” 
na tego rodzaju anonse' Tak 
zadziałała obawa przed wła¬ 
dzą, po której ludzie o nie¬ 
czystych rękach i zamiarach 
nie mogą obecnie spodziewać 
się pobłażania. Faktem jest 
również, iż jeszcze przed pa¬ 
ru laty, ogłoszeń o treściach, 
które obecnie taik gniewają 
niektórych czytelników gazet, 
niemal nie było. Nie było bo¬ 
wiem warunków do rozwija¬ 
nia skrzydeł przez osobników 
określanych mianem speku¬ 
lantów • 

Wynika z tego prawda o- 
czywista, która zabrzmieć 
musi niemal jak truizm: bę¬ 
dzie dyscyplina społeczna, bę 
dzie sprawna gospodarka i 
zarządzanie, znikną wszelkiej 
maści cwaniacy, żerujący na 
słabościach życia społeczno- 
-gospodarczego i dwuznaczne 
ogłoszenia Są bowiem one 
ja»k zewnętrzne objawy cho¬ 
roby, które znikną po uzdro¬ 
wieniu pacjenta. Jeśli więc 
irytują, jest na to, tylko je¬ 
dna rada — przyłączyć się 
do kuracji. 


Krzysztof Myjkowski 


„Nam czas 

i pieniądze.. 


o 


O naiwności 

* 

i zaufaniu 


Kiedy w połowie wrześnio 
1980 przewodniczyłem w ze¬ 
braniu Gdańskiego Oddziału 
Związku Literatów, zagaiłem 
je mniej więcej tak: 

„Koleżanki i koledzy, w 
ostatnich tygodniach powie¬ 
dziano już w naszym kra-ju 
wszystko bądź prawie wszy¬ 
stko, niemniej my, pisarze, 
będziemy chyba mogli dodać 
coś od siebie. Precyzyjnego 
porządku dziennego nie prze 
widuję, oddaję po prostu 
głos koleżankom j kolegom". 

Połowa września 1980, nie 
wiele ponad dziesięć dni od 
podpisania porozumień, a ja 
publicznie stwierdziłem, że 
wszystko bądź prawie wszy¬ 
stko zostało powiedziane i 
nawet głos mi nie zadrżał! 
Wzruszająco naiwność. Kie¬ 
dy sobie przyoomnę, zwyczaj 
nie mi głupio. 

Mam coś jednak na swoje 
usprawiedliwienie. Wstrząs, 
który zachwiał wiadomymi 
strukturami uznałem za wiel 
ce pozytywny 1 doszedłem do 
wniosku że czas brać się do 
roboty. Połowa września 
1980, powtarzam. Moja na¬ 
iwność była nie tylko wzru¬ 
szająca, ale i piętrowa. 

Osamotniony przecież nie 
byłem. Stał za mną Autory¬ 
tet. 26 sierpnia 1980 roku, o 
godzinie 13.07, Lech Wałęsa 
powiedział w stoczni: ,,Para- 
llż nie jest nam potrzebny. 
Niech cała Polska pracuje". 
(Źródło* kwartalnik „Punkt", 
nr 12. str. 34. wiersz 18) 

No i tak to się zaczęło. 

Ten tekst piszę pod koniec 
stycznia 1982. W trosce o 
zgrabną figurę retoryczną, 
mógłbym zacząć: „Proszę 
państwa, w ostatnich szesno 
stu miesiącach powiedziano 
już w naszym kraju wszystko 
bądź prawie wszystko, nie¬ 
mniej’.. " I tak dalej. 

Ciężko wyrosnąć z naiwnoś 
ci. 

Rzeczowa analizę okresu* 
sierpień 80 — grudzień 81 
pozostawiam uczonym poli¬ 
tologom. Oni no naiwność 
nie będą mogli sobie pozwo 
lić, choćby z powodu wyso¬ 
kich stopni naukowych. Spró¬ 
buję się skupić na wycinku, 
który nazwałbym kwestią za¬ 
ufania. Mając na względzie 
klarowność wywodu j chęć 
dotarcia do szerokich rzesz 
czytelników, a nie tylko kole 
gów po p órze, posługiwać 
się będę poetyką elementa¬ 
rza. 

1. Zakładam, że byłem 
członkiem „Solidarności" 
Członkiem szeregowym, zwy 
kłą mróweczką, drobiną. Za 
pisałem się, bo mj obieca 
no, że będę lepiej żył. mniei 
pracował i więcej zarabiał, 
a dodatkowo — o ile poprę 
„Solidarność Wiejską" — ja¬ 
dać będę bułki z masłem i 
szynką. Uwierzyłem. Mądrzej 
szego ode mnie pociągnęła¬ 
by taka wizja. 

Uwierzyłem więc, popiera 
łem, strajkowałem, demon¬ 
strowałem, nosiłem znaczek 
i koszulkę z emblematem. 
W kuluarach festiwalu filmo¬ 
wego kupiłem torbę ze styli 
zowanym nadrukiem: „Czło 
wiek z żelaza". Telewizja mi 


łgała. Dni bez prasy przy¬ 
jąłem z zachwytem. Do ja¬ 
pońskiego modelu było coraz 
bliżej. 

Po szesnastu miesiącach 
nie jadam bułek z masłem 
i szynką. Jadam kaszankę i 
ostroboka wędzonego, o ile 
te rarytasy uda mi się na¬ 
być. Zapas żyletek na wykoń 
czeniu, chociaż golę się 
rzadko i tak chytrze, że je¬ 
den „Polsilver" starcza na 
miesiąc Kiedyś paliłem trzy 
dzieści papierosów dziennie, 
teraz wypalam osiem, bo ta¬ 
ka norma. O filiżance kawy, 
kuflu piwa czy setce „Stoło 
wej" marzę już tylko czasa¬ 
mi 

Nie skarżę się, to nic nie 
pomoże. Ale mogę uznać, 
że zostałem oszukany. Prosta 
sprawa. Obiecywali. Nie speł 
niło się. Moje zaufanie zo¬ 
stało narażone na szwank. 
Czy jest błąd w takim rozu¬ 
mowaniu? 


Andrzej 

Twerdochlib 


II. Zakładam, że byłem sze 
regowym członkiem NSZZ 
„Solidarność" nie dla tok 
przyziemnych powodów jak 
mniei wysiłku, więcej pienię 
dzy, lepsze życie i bułki z 
szynką. Popierałem, demon¬ 
strowałem, strajkowałem i 
nosiłem znaczek, bo nie po¬ 
dobały mi się władza, par¬ 
tia, rząd, socjalizm wreszcie 
Nie chodziło o wygody, a o 
Ideę Mówiono mi, ostatnio 
całkiem otwarcie: załatwimy 
się z nimi, stworzymy nowy 
ustrój i nową Polskę, będzie 
tam odpowiednie miejsce dla 
ciebie. 

W tym drugim wariancie 
też zostałem oszukany. Wy¬ 
starczył jeden zdecydowany 
ruch — i po nadziejach. Przy 
wódcy zawiedli moje zaufa 
nie. Zgrzeszyli pychą, przero 
stem ambicji, lekceważeniem 
drugiej strony. I wzruszającą 
w gruncie rzeczy naiwnością. 
Mam do nich pretensje, bo 
przecież mogli się lepiej sta 
rać. 

Czuję się zawiedziony. Ale 
jako że nikt nie lubi, żeby 
go brutalnie ściągano z obło 
ków, szukam wytłumaczenia. 
Nie dla sieb e. Byłem 
wierzącym popierającym sze 
regowcem. Szukam wytłuma 
czenia dla swoich dowód¬ 
ców. Daję więc posłuch in 
formacjom, że X, Y, (a na¬ 
wet!) Z, to po prostu agen¬ 
ci odkomenderowani do Ru¬ 
chu przez SB. Aby rozbić od 
wewnątrz, rozpracować, spro 
wakować i skompromitować, 
że radomskie taśmy były pre 
parowane z centymetrowych 
kawałeczków i montowane 
przez najlepszych specjał 5 - 
stów Wierzę tym informa¬ 
cjom, ale świta mi niedobra 
myśl: skoro tak łatwo dali 
się rozpracować I skompromi 
tować, coś musiało być nie 


w porządku. Powinni być bar 
dziej czujni. 

Czytam nieliczne, żałosna 
ulotki. „Nie będziemy praco 
wać dla okupanta. W „Ursu¬ 
sie" w ciągu tygodnia wy pro 
dukowano jeden traktor". 

Nadal usiłuję rozumieć i 
tłumaczyć swoich dowódców. 
Jeszcze się starają. Pół trak 
toca w tydzień, byłoby na¬ 
wet ;epiej. Nie uśmiecha m 5 
się praca dla okupanta (I). 
Ale znowu zła myśl: to prze 
cięż czysty infantylizm. Dwa 
hasła podstawowe przyświe¬ 
cały działaniom Ruchu: 

Po nas choćby po- 
t o p. 

Na złość mamie 
odmrożę sobie uszy. 

Zaiste wielka i dalekowzro 
czna polityka. 

Można m : wytknąć, że o 
rzeczach poważnych mówię 
felietonowym tonem. Ale ia 
się posługuję piórem zawo¬ 
dowo. Mógłbym inaczej. Z na 
puszeniem, z fJazobcznym 
zadęciem, refleksyjnie. Tok, 
żeby sumieniami wstrząsnąć 
albo łzy wycisnąć. Kwestia 
konwencji tylko. Wybrałem 
lżejszą formę, co n : e zna¬ 
czy, że sprawy lekko traktu¬ 
ję. Po trzykroć i po stokroć 
nie. 

Można mi wytknąć, że te¬ 
raz łatwo udawać mądrego. 
Oświadczam, że przez ostat¬ 
nie szesnaście miesięcy, o 
tym, co się dzieje miałem ta 
kie samo zdanie jak dziś. 
Gdyby było trzeba, znajdę i 
przedstaw 5 ę świadków. Swoich 
poglądów nie ukrywałem I 
chyba tylko ujmującej apary 
cji i osobistemu urokowi za¬ 
wdzięczam, że nie pluto ml 
w twarz, a zaledwie pod .no¬ 
gi. 

Władza popełniała błędy. 
Często podstawowe. Wyda¬ 
wała decyzje nie da końca 
przemyślane albo nawet 
wcale nie przemyślane. Po¬ 
tem się z n : ch wycofywała, 
albo co gorsza nie wycofywa 
ła. Nie działała konsekwent¬ 
nie, mogłem podejrzewać, 
że rozmydlił się gdzieś mą¬ 
dry i wyważony program IX 
Zjazdu. Ale po pierwsze: wła 
dza była w nieustającym sza 
chu, albo — używając bo¬ 
kserskiej terminologM — 
przyparta do lin. Po drugie: 
w działaniach władzy widzia 
łem przynajmniej dobre 
chęci. W działaniach dru 
giej strony w ; działem jedy¬ 
nie chęć szachowania i bi 
cia seriami 

Jesienią ubiegłego roku 
krążył po kraju ponury dow¬ 
cip. 

Pytanie: Nad czym obec¬ 
nie radzi sztab antykryzyso- 
wy? 

Odpowiedź: Nad tym, co 
zrobić z Polakami, którzy 
przeżyją zimę. 

Śmieszne, prawda? Wy¬ 
obraźmy więc sobie, jak byś 
my żyli, gdyby trzynastego 
grudnia nie zaprowadzono 
spokoju. Gdyby zapanował 
totalny ęhaos, który był za¬ 
programowanym etapem na 
drodze do Samorządnej Rze¬ 
czypospolitej. Wyobraźmy so 
b : e chociażby tę zimę. Mnie 
przynajmniej ciarki po ple¬ 
cach chodzą na samą myśl. 


M ODA wprawdzie ostatnio na pokazywanie 
negatywnych postaw ludzkich, bo tych nie¬ 
stety, mamy „mnóstwo za bardzo”. Sqwszak- 
ie wśród nas I tacy, którzy posłużyć mogq za przy¬ 
kład pozytywny. Ostali się wszelkim złym wpływom, 
nie poddali się, mimo jakie sprzyjających wszelkim 
nieprawościom warunków. Pozostali wierni swym mo¬ 
ralnym zasadom, wbrew wszystkiemu i wszystkim trwa- 
jq wśród nas, jak ostatni Mohikanie. 


Oryginalnością postawy za¬ 
sługują często na miano dziwa¬ 
ków łub „niedzisiejszych". Jak¬ 
że często uważany jest za 
„naiwniaka" człowiek uczciwy, 
sołidimie wykonujący swoje za¬ 
dania, n ie będący cwana aktem 
wyciągającym rękę po nie nate 
ine inu korzyści i nie umiejący 
wszystk ieg o „rokit wić”. 

Intrygował nas wszystkich od 
początku. Jakiś dziwny. Inny. 
Młody przecież, przystojny, o 
inteligentnym wyrazie twarzy, z 
interesującą bródką i dobrze 
ostrzyżonymi włosami, w ła¬ 
dnym ubranku dżmsowym, czy¬ 
sty — o z miotłą w ręku! 

Podchodziliśmy do niego nie¬ 
ufnie. Coś tajemniczego musi 
być w tym, że podjął się lek¬ 
ceważonego przez niektórych 
zajęcia. Oto opinie: 

— Na pewno jakiś kombina¬ 
tor, znamy się na nich, tych 
młodych, co to napracować się 
nie* chcą, a dobrze zarobić. 

— To tylko na początek 
sprząta tak dokładnie, wiadomo 

— „nowa miotła". 

— Musi mieć w tym cwany 
płac. 

— Podobno administracjo te¬ 
ras dużo płaci za sprzątanie. I 
mieszkanie można dostać. 

— Pani, r>vkt nre chce w tym 
zawadzie robić! Brudna robota. 

— Ciężko wstawać o świcie. 
Ludzie brudzą niemiłosiernie, 
zanim sprzątniesz ostatnią klatkę 

— już na pierwszej bałagan. 

— I nikt dzisiaj nie dba o 
własne obejście, bo klatka 
schodowa, podwórze, trawnik — 
to już nie jego, pole niczyje, 
tutaj można naśmiecić i jeszcze 
coś gorszego... 

— Bo powiedzmy sobie pra¬ 
wdę. Wytworzyła się w kraju 
pogarda dla pracy fizycznej 


oraz tak, tak — dla Kidzi cięż¬ 
kiej roboty. Przecież to u nas 
o pracowniku fizycznym nie¬ 
którzy mówią „robol". I u ners 
powstały powiedzenia typu: 
„Jak nie będziesz się uczyć, 
pójdziesz zamiatać ulice". 

Musiałam użyć babskiego 
sprytu, aby nakłonić go do ro¬ 
zmowy. Jest bardzo zajęty, tru¬ 
dno mu w ciągu całego dnia 


o wspaniałych planach r>a 
przyszłość. O projektowanych 
dziełach mówi z niezwykłym za¬ 
pałem. Każda tkanina ma swo¬ 
ją historię. Przywiązuje się do- 
niej w trakcie tworzenia — tak, 
iż zdarza się nawet, że te któ¬ 
re wykonuje na zamówienie — 
zatrzymuje dla siebie. 

Ale po kolei. Do Gdańska 
Henryk S. przyjechał w 1975 
roku z Lęborka. Pociągał go 
wspaniale urozmaicony kraj¬ 
obraz miasta — morze sąsiadu¬ 
jące ze wzgórzami, las wdzie¬ 
rający się na ulice przedmieść. 
W tamtym miasteczku nie było 
mu źle, pracował w muzeum 
regionalnym, wyżywał się w pra 
cy społecznej z młodzieżą w 
klubie fniędzy osiedlowym. Pro¬ 
wadził tam zajęcia plastyczne, 
pełniąc jednocześnie funkcję 


robić na życie, zaczął pracować 
przy przeładunku towarów w 
porcie. Jakoż wkrótce dowie¬ 
dział się, że w spółdzielni rme- 
sikaniowej potrze bu ia dozorców, 
obiecują nawet po pewnym cza- 
se mieszkanie. Przedstawił do¬ 
kumenty. Wynikało z nich, że z 
zawodu jest artystą tkaczem, że 
ma za sobą bogoite doświadczę 
nia w pracy w kulturze. Zapropo 
nowono mu więc etat instrukto 
ra k.o. Zobaczywszy jednek ca 
ła hierarchię szefów, której mu¬ 
siałby podlegać, szybko zrozu¬ 
miał, jak trudą rzeczą było reałizo 
wonie w tej pracy nowych po¬ 
mysłów. Zresztą nigdy nre 
chciał najmować się do pracy 
w kulturze. Nigdy z kulturą nie 
wiązał się etatowo, interesuje go 
działanie autentyczne. I właśnie 
wtedy za dużo niższa pensję 
zdecydował się zostać dozorcą. 


trwały kaprys artysty, ociągali 
się z przyznaniem mu mieszka¬ 
nia. Zamiast po ośmiu miesią¬ 
cach, jak opiewała umowa, swo 
je M-2 dostał dopiera po trzech 
lotach mimo, że z obowiązków 
wywiązywał się lepiej ad innych. 

Minęło już sześć kit, dawno 
odpracował umowny okres, i te 
raz, mając mieszkanie, mógłby 
już pożegnać s’»ę z miotłą. Uwa 
ia jednak, że dalej obowiązuje 
qo słowo dane spółdzielni. Po¬ 
nadto praca ta, dając źródło u- 
trzymania., zapewnia duży mar¬ 
gines swobody. To na pozór pro 
zaiczne zajęcie pozwoliło mu po 
znać ciekawą galerię typów, bo 
wiem ludzie chętnie zwierzak 
s'ę, opowiadają o sobie. Cha¬ 
rakterystyczna jest ta Judzka 
otwartość wobec swego dozor¬ 
cy. Wiedzę zaczerpniętą z tych 
kontaktów wykorzystuje orrytwo 


Dozorca z dyplomem 


znaleźć wolne okienko. Przecież 
codziennie o świcie, zanim lu¬ 
dzie zaczną wychodzić do pra¬ 
cy, musi posprzątać swój „re¬ 
wir”. Cały dzień wypełniony ma 
rozlicznymi zajęciami. Bo — o 
to zebranie w zarządzie spół¬ 
dzielni, a to zajęcia z grupą 
teatralną w klubie osiedlowym, 
po południu czekają już kur¬ 
santki z kursu tkactwa artys¬ 
tycznego, a myśli jego cały 
czas są w domu przy rozpię¬ 
tej na warsztacie tkaninie. 

Tkantaa jest jego pasją ży¬ 
ciową, więc chociaż trochę, ale 
musi tkać codziennie. Właści¬ 
wie przy tej pracy odpoczywa, 
jest to forma relaksu, którą ce¬ 
ni sobie najwyżej. 

O sobie mówi niechętnie. 
Właściwie każda próba wycią¬ 
gnięcia z niego czegoś o jego 
żyohi, nieodmiennie kończy s*ę 
na jednym temacie — na tka¬ 
ninie. O tym, co tworzy obecnie, 


doradcy plastycznego w teatrze 
amatorskim. W ten sposób ko¬ 
ordynował współdziałanie dwóch 
grup młodzieży — teatralnej i 
plastycznej. 

Ale odkąd Lębork utracił pra¬ 
wa miasta powiatowego wraz z 
nadziejami na większe perspek¬ 
tywy rozwoju — Henrykowi zro 
biło się tam jakoś ciasno. 
Wziął książki, spakował doby¬ 
tek i przyjechał do Trójmiasta. 
Marzył o tym, że będzie pra¬ 
cował w stoczni. Pociągała go 
romantyka tego środowiska, te¬ 
matyka marska jawiła mu się 
jako niezwykle zapłodni a jąca. 

Jednak załatwienie stałej pro 
cy w Gdańsku, dającej źródło 
utrzymania okazało się prawie 
niemożliwe, nie był przecież za 
mełdowany. Miał okazję poznać 
nielogiczność niektórych przepi 
sów, surowość urzędów, rnmq 
obcość dużego miasto wobec 
człowieka. Póki co, aby za¬ 


Jednocześnie z całym oddaniem 
poświęcił się pracy społecznej 
„na n ; -wie kultury spółdzielczej" 
W ramach tej działalności pro¬ 
wadzi m. in. kurs tkactwa arty¬ 
stycznego, mając z tego jedy¬ 
nie satysfakcję, iż zdoła uczest¬ 
nikom kursu zaszczepić coś wię 
cej niż tylko zainteresowanie 
tkactwem. Od 1977 roku wyszko 
już 360 osób. 

Ucząc warsztatu tkackiego, 
kompozycji 1 projektowania ko*n 
tyauuje interesujący cykł wykła 
dów z zakresu historii sztuki 
tkockiei Że jest to działalność 
autentyczno, nie stereotypowa 
świadczy duże zainteresowanie 
kursem wśród mieszkańców o- 
siedta oraz poziom eksponowa 
nych na wystawach proc. Wśród 
„absolwentek" kursu jest grupa 
lekarek, grupa pań z ćnżyniersk’ 
mi dyp łomami. 

Początkowo w spółdzielni nie 
dowożono, że bedrie dobrze 
pracował. Sądząc, że to krótko 


rżeniu. Bo taka jest jego recep 
ta na tworzenie: „Potrzebna jest 
wielostronna obserwacja życia, 
jak najszersze kontakty z ludź¬ 
mi, usilne steranie wniknięcia w 
.ch psychikę i sprawy. Potem 
tworzy się w samotności i c»zy, 
aby efekt tych wysiłków znowu 
przekazać ludziom. A tam, wśród 
łudzi, zaczyna się najważniejsze 
— tworzenie dzieła p r xez odbior 
cę; zaczyna s+ę odczuwanie i 
myślenie. 

Zainteresowanie tkaniną wy¬ 
niósł z Liceum Technfc Ptostycz 
nych w Supraślu. Zaszczepili mu 
ją uczący tam ludzie, pa>sjonoci. 
Z sentymentem wspomina lata 
szkolne w tym pięknym miostecz 
ku, rzuconym w pradolmę rzeki 
Supraśl, przestrzenne polany, bu 
cbojące kolorami łąki i wspa¬ 
niały kis — resztki pradawnej 
puszczy. Umie docenić cudownie 
kojący wpływ przyrody na czto 
wreko, mpłodnioiace umysł jej 
włość 5 wości. 1 pewTńe dlatego, 


po odsłużeniu wolska pojechał 
z kolegą leśnikiem w Bieszcza¬ 
dy. 

Pracowaił w leśnictwie jako 
strażnik łowiecki. Jednocześnie 
malował, tkał. W tamtym kraj¬ 
obrazie czuł się najlepiej, parne 
kąd żałuje swej decyzji o opu¬ 
szczeniu Bieszczadów. Być mo¬ 
że, twierdzi, jego przeznacze¬ 
niem są góry, a nie manze... Oj 
ciec chował go przecież dła 1 gór. 
Taternik, doskonałe znojący ca¬ 
łe Karpaty zostawił swemu sy¬ 
nowi w spadku serdeczne zain¬ 
teresowanie f zrozumienie dla 
ich surowego pejzażu. Nie dar¬ 
mo czytywał małemu chłopcu 
Tetmajera zamiast bajek na do 
branoc, od najwcześniejszych 
lot zabierał go na górskie wy¬ 
cieczki ... 

Jeszcze w latach szkolnych 
by? przewodnikiem turystycznym 
po Bieczu, zna tam każdy ka¬ 
mień, o urokach tego miasta mo 
że opowiadać godzinami. Raizw 
życiu done mu było odeqrać ro 
tę Sherlocka Holmesa. W do¬ 
nną* swoich przyjaciół zauważył 
pewien wyjątkowej urody dęta?, 
którego brak stwierdził uprzed¬ 
nio w ołtarzu bleckiel fary. Do- 
fprowarfirtł do teao, że kupione 
od przygodnego , r antywar tu¬ 
sza" dtzieło -sztuki szybko pawró 
nło no swoie miejsce. 

• 

Na dozorcostwie planuje po¬ 
rastać tok długo, dopóki nie 
uda mu się zakończyć zwycięs¬ 
ko bcrta-lłi, jaka prowadzi o u- 
tworze nie na Wybrzeżu Ośrodka 
Amatorskiej Twórczości Tkackiej. 
Później zamierza się zająć wy¬ 
łącznie r>raeq nad krzewieniem 
kułtury estetyki tkackie}. Zna>~ 
lazł już odpowiedni lokal, nie 
mający do te] pory włośoiweco 
przeznaczenia, a Idealnie nada 
igey się na ośrodek. Przedsta¬ 
wił odpowiednim władzom pro 
iekt adaptacji budynku ocoz 
przekonujący ptan dzfałaJności 
placówki. Jego zapał każe wie 
-ryć, że uda mu się ten plan 
zraoJizować. 


Ewa Kunicka 


Zimą w górach 



Zimo, która w tym roku daje nam się we znakł, a igj -kut«i 
objawiły się również powodzią, ma w sobie jednak nieprzeparty 
urok. Szczególnie tereny górskie obfitują w Iście baśniowe pej¬ 
zaże. I mimo, że w tym roku nie notuje się takich turystycznych 
„najazdów", jak w latach poprzednich, to jednak czar pokrytego 
śniegiem pejzażu górskiego urzeka niezmiennie tych, którzy ma¬ 
ją okazję z nim się zetknąć. CAF-Stonisław MomctJ 
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Bliżej 

teatru 

„Aktorskie środki wyra** 
zu” (wykonawcy: Andrzej 
Richter i Jan Sieradziński) 

— taki był tytuł progra 
mu, który w 1977 roku w 
Gdańsku zapoczątkował 
cykl „Poznajemy teatr** 
Wśród zespołu realizato- 
rów była Jadwiga Poza- r 
kowska, Marcel Kochan- 
czyk, wśród aktorów scen 
Wybrzeża biorących udział 

i w programach — Irena 
Maślińska, Lucyna Legut, 
Wanda Neuman, Elżbieta 
Goetel, Florian StaniewJ 
skł, Jan Sieradziński, Je¬ 
rzy Dąbkowski... 

Najnowszy program — > 
prezentowany właśnie ucz¬ 
niom starszych kla> szkół 
: podstawowych — przygoto 
wała Irena Jun. Ta znako¬ 
mita akto.rka Teatru „Stu-, 
dio” Józefa Szajny, znana 
z licznych monodramów, 
przygotowała dla dzieci 
program, prezentujący te¬ 
atr średniowieczny. Po je¬ 
go obejrzeniu widzowie 
mają zagrać sami scenki 
z szopek, aby w następnym 
programie móc się wypo¬ 
wiadać na temat teatru 
szkolnego, amatorskiego. 

Program Ireny Jun „Te¬ 
atr średniowieczny” jest 
32 przygotowanym prog¬ 
ramem z zaakceptowanych 
przez surowe jury, zbiera¬ 
jące się na premierach w 
Osiedowym Domu Kultu¬ 
ry w Gdańsku-Stogach. A 
bywało podobno, że nau¬ 
czyciele. pracownicy do¬ 
mów i klubów kultury re- t 
zygnowali z zapraszania z 
programem, a najznako¬ 
mitsze nazwiska odpadały. 

Tak, bo sprawa jest 
trudna — zainteresowanie 
dziecka. Te przedstawienia 
o przedstawieniach — mu¬ 
szą pogodzić sprzeczność: 
mówić o magii teatru, tłu¬ 
maczyć ją, ale i zachować. 
Celem jest oczarowanie 
dziecka teatrem, a nie 
przytłoczenie go wiedzą 

— to opince Józefy Sła- 
wuckfej, z teatralnego dzia 
łu WOK — inicjatorki ca¬ 
łego cyklu. 

Jak informuje pani Józe¬ 
fa gdański sukces tej po¬ 
pularyzatorskiej akcji za¬ 
chęcił także inne ośrodki. 
Na razie — Bydgoszcz i 
Konin. Nie bez powodu w 
Bydgoszczy jednym z or- 
ffan : zatorów jest Teatr 
Polskn Bez edukacji tea¬ 
tralnej grożą nam, miłośni 
kom teatru, przedstawienia 
bez widzów. Trzeba przy¬ 
pomnieć, że w Gdańsku 
zbyt rzadko teatry pamię¬ 
tają o dzieciach. Dzieci „za 
stare” do Teatru „Miniatu¬ 
ra”, które obejrzały już 
„Krasnoludki, krasnolud¬ 
ki” w Dramatycznym — 
„W zielonej krainie OZ”, 
w Muzycznym, mogą tyl¬ 
ko z wściekłością czekać 
aż Marce! Kochańczyk 
zdecyduje się powtórzyć 
sukces „Krainy 105 tajem 
nicy”. 

Tymczasem warto wspo¬ 
mnieć o innej jeszcze ini¬ 
cjatywie popularyzującej 
teatralna sztukę. Od listo¬ 
pada 1980 roku w Domu 
Harcerza działa Wojewódz 
ka Scena Amato-ra, pod 
programową opieką kura¬ 
torium i WOK. Można 1 
tam obejrzeć nagrodzone 
na przeglądach scen ama¬ 
torskich przedstawienia,> 
które zyskały wysoka oce- 
I nę artystyczna. Ich wyko¬ 
nawcy — poza przedsta¬ 
wieniem — prezentują 
także siebie, własne wybo¬ 
ry artystyczne, życiowe 
przemyślenia. A po spek¬ 
taklu — żywa recenzja, w 
wykonaniu zaproszonego 
przez zespół recenzenta 
( teatralnego. Ekjtąd odbyło 
się 6 takich spotkań. 

(E.Mos.) 

... i 


R ozpoczął się pro¬ 
ces wychodzenia z 
kryzysu społeczno-go 
spodarczego, w którym po¬ 
grążona jest Polska. Rzqd 
opracował bilans zaistnia¬ 
łych strat, wyodrębnił pro¬ 
blemy najważniejsze, prze¬ 
kształcając je w programy 
operacyjne obejmujące to 
kie dziedziny jak gospodar 
ka żywnościowa, energety¬ 
ka, czy handel zagraniczny. 

Jednak te absolutnie prio¬ 
rytetowe programy nie wyklu 
cz3ją przecież szybkich i ener 
gicznych dz : ałań na rzecz raz 
wiązań innych problemów, wa 
żnvch dla teraźn : ejszości i przy 
włości narodu. Jednym z nich 
iest z pewnością trudna, wręcz 
dramatyczna sytuacja, w ja¬ 
kiej znalazła się polska książ¬ 
ką. Sięgnijmy głęboko w la¬ 
ta s ; ed:-mdz’e«iate . pa dek 
nrodu!: -ji nie został zahamo¬ 
wany O ‘!e jeszcze w latach 
1978 1979 drukowano rocz¬ 

nie po około 140 milionów 
egzemplarzy książek w roku 
1980 blisko 120 milionów, to w 
roku 1981 wyprodukowano ich 
ledwie około 100 milionów, a 
więc 2.7 egzemplarza na staty 
stycznego obywatela PRL. 
Wskaźnik ten stawia nas na 
zdecydowanie ostatnim miejs 
cu wśród państw europejs¬ 
kich. 



Ratowanie książki 


Katastrofalna dziś sytuacja 
książki polskiej ma swoja hi¬ 
storię. Już w połowie lat sie 
demdziesiątych rozległy s ę o- 
strzegawcze głosy na ten te¬ 
mat ze strony środowisk in¬ 
telektualnych. W roku 1974 
zaistniała szansa na rozw : ąza 
nie problemu. Czerwcowa u- 
chwała Biura Politycznego KC 
PZPR w sposób głęboko słu 
szny określiła znaczenie książ 
ki dla normalnego życia naro 
du, wytyczyła kierunki rozwo 
jo we i wzrost ilościowy pro¬ 
dukcji książek do roku 1980. 
Według założeń tego dokumen 
tu produkcja książek miała w 
roku 1980 wynosić 270 milio¬ 
nów egzemplarzy, czyli prawie 
8 egzemplarzy na statystycz¬ 
nego obywatela, zatem mniej 
więcej tvle. :i e na Węgrzech, 
w Czechosłowacji, czy NRD. 

Niestety, uchwała rozminęła 
się z życiem. Dlaczego? Myślę, 
że odpowiedź na to pytanie 
znajdziemy w rezultatach dzia 
tajności komisji partyjnej zaj 
mującej się błędami popełnia 
nymi przez kierownictwa par 
tvjne w przeszłości. Osobiście 
uważam, że główną przyczyną 
była dość powszechna w ów¬ 
czesnych sferach kierowni¬ 
czych partii i państwa, men¬ 
talność techniczno - menażer- 
ska. Jej zwolennicy odrzuca¬ 
jąc w -praktyce tezę, że kultu 
ra, rozwój kulturalny jednost 
ki i całego społeczeństwa, to 
jeden ze strategicznych celów 
socjalizmu, wyznaczali jej ro 
!ę co najwyżej ozdobnej ma¬ 
seczki na niepięknym obliczu 
wulgarnego eko-nomizmu. 

Upadek polskiej książki wca 
le nie przebiegał po cichu. Nie 
milczeli na ten temat naukow 
cy. literaci, wydawcy i publi 
cyści. Szczególnie w drugiej 
połowie lat siedemdziesiątych 
ukazywały się w prasie licz¬ 
ne artykuły, wywiady, wypo 
wiedzi, których autorzy nie 
tylko w dramatycznych sło¬ 
wach przedstawiali sytuację 
książki, lecz także zgłaszali 
propozycje konstruktywnych 
rozwiązań. 


Na temat książek kilikakrot 
nie obradowała sejmowa Ko¬ 
misja Kultury, zaś wielką ak 
tywność w tej sprawie wyka 
zywała grupa partyjnych lite 
ratów, która m. in. oprać owa 
ła głośny swego czasu raoort. 
Sprawa książki znalazła su j 
\wraz w dv.*kusi: i uchwałach 
VIII Zjazdu PZPR. 

W pół roku później przy¬ 
szedł sierpień 1980 roku. a po 
nim okres kilkunastu miesię¬ 
cy, w czasie których również 
i wokół problemów ruchu wy 
dawniczego. poligrafii, księgar 
stwa i bibliotekarstwa rozgo- 


n ; emożności zorganizowania i 
przetwórstwa makulatury (z te 
go surowca produkuje się w 
Polsce zaledwie 5 proc. papie 
ru drukowego, podczas gdy 
na przykład w RFN około 50 
proc.) 

Na temat stanu poligrafii 
również napisano wiele. Niedo 
statek inwestycji, brak części 
zamiennych dla coraz star¬ 
szych i przez to coraz mniej 
sprawnych maszyn i urządzeń, 
brak surowców takich jak far 
by, kleje, a nawet drut, czy 
nici introligatorskie 


Lech Wieluński 



rżały zacięte dyskusje. Okres 
ten w sferze, nazwijmy to 
swobód, przyniósł ruchowi wy 
dawni czemu takie pozytywy 
jak liberalizująca dotychczaso 
we przepisy ustawa o cenzu¬ 
rze. czy możliwość publ : kacji 
dziel niektórych p ; sarzy emi¬ 
gracyjnych, jednak w dziedzi¬ 
nie produkcji książek spowo 
dawał dalszv gwałtowny re¬ 
gres. 

Kryzys polskiej książki, 
'vbrew temu. co się niekiedy 
\Iosi, nigdy nie był i nie iest 
krvzysem wydawniczym. Ten 
n^tatni miałbv miejsce, adyby 
edytorzv n : e dysponowali teks 
tami. Tymczasem wydawnic¬ 
twa sa zdolne w każdej chwi 
li orzwdppić do druku tak no 
<=zuk : wanych wznowień pols¬ 
kiej i ob^ei ! : tera tur v w^pół- 
encyklopedii i kom¬ 
pendiów w : ed''v. ks : a.7ck dla 
córa,z to nowych moznkćw 
uc7ącvch s’'ę czytać dzieci. H~ 
mulce sa n ; cdos ł atek pa 

oieru i coraz gnr*7v stan po 


Oceniając całość problemów 
książki trzeba je, moim zda¬ 
niem, rozdzielić na dwie gru 
py. W pierwszej znajdują się 
te wszystkie sprawy, których 
przyczyny tkwią w bezwolnoś 
cu bałaganie, złej organizacji 
pracy. Sądzę, że mechanizmy 
reformy gospodarczej, a i stan 
wojennv również, mogą przy¬ 
czynić się do przyspieszenia 
wlekących się w nieskończo¬ 
ność inwestycji, do zminimal: 
zowania marnotrawstwa su¬ 
rowców, uruchomienia nroduk 
cji części zamiennych dla ma 
szyn poligraficznych oraz nie¬ 
skomplikowanych materiałów. 
Do drugiej grupy zaTczamy te 
problemy, które wiążą się 
przede wszystkim z koniecz¬ 
nością nowych inwestycji, a ta 
kże wydatków dewizowych. 
Ich stopniowe rozwiazywan : e 
należne jest od wychodzenia 
i kryzysu całej polsk gos¬ 


cbroniona porządnie wydana 
i barwnie ilustrowana literatu 
ra dziecięca, borem przy jej 
niedostatku możemy się docze 
kać w niezbyt odległej przy¬ 
szłości całkowitego rozwiąza¬ 
nia problemu książki wobec... 
braku dorosłych czytelników. 
W kolejnej grup : e publikacji 
preferowanych mogłyby się 
znaleźć: literacka twórczość R 
współczesna, literatura nauko 
wa i techniczna, dzieła klasy 
ki narodowej i światowej. 

Należy również, moim zda¬ 
niem, utrzymać naszą trady¬ 
cyjną otwartość na świat. W 
aktualnej sytuacji warto sta¬ 
rać się o intensyfikację han¬ 
dlu polską książką za granicą, 
o lepszą jej promocję, a jedno 
cześnie wzmóc starania o kup I 
no za złotówki licencji na za- | 
graniczne publikacje w Pols-1 
ce I 

W dotychczasowych rozwa-1 
żaniach brakowało stwierdzę- 1 
nia. że produkcja książki ob 
jęta jest reformą gospodarczą. 
Oznacza to przecież m. In. li¬ 
kwidację zjednoczeń, czyli sa 
modzielność wydawnictw, c i 
karni, księgarni itp. Samodziel 
ność. samorządność, ale także 
i samofinansowanie a więc 
bezlitosny rachunek strat i zy 
sków, w konsekwencji zaś — 
wysokie, nieporównywalne do 
dotychczasowych ceny książek. 
Podręczniki i lektury szkolne 
wejdą zapewne w system re¬ 
kompensat, lecz pozostałe ksią 
zki mogą się stać dla masowe 
go odbiorcy (poza bibliotekami 
oczywiście) w praktyce niedo 
stępne. 

Zapytany niedawno w tej 
sprawie jeden z wydawców 
odpowiedział mi. że „kto bę¬ 
dzie wydawał złe książki — 
sam je będzie czytał” Czy a¬ 


li^rafii. 

Jeśli idrde o paoier. a sa to 
sorawv znane, rzecz nie oole 
ga tylko na zmorejszeniu sie 
lego imoortu w związku ze 
wzrostem cen na rynkach 
światowych i sytuacją płatni¬ 
czą kraju, lecz także na śli¬ 
maczących się latami inwestv 
rjach (np. słynna ..budnwa-w : 
dmo” czvb kombinat kw ; dzvń 
«ki>. marnotrawstwip tego su 
rowca w czas ; e transDortu i 
magazynowani, wadliwej go 
spodarce papierem, wiecznej 


podarki. Po prostu program 
wyhamowywania regresu ksią 
żek musi być dopasowany do 
istniejącej rzeczywistości. 

Wydaje się, że podobnie jak 
w innych dziedzinach życia, 
również i w ruchu wydawni¬ 
czym musi dziś istnieć grada¬ 
cja kolejności zaspokajania po 
trzeb czytelniczych. Pierw¬ 
szeństwo z pewnością powinny 
mieć podręczniki oraz lektury 
szkolne Dalej. winna być 


by na pewno wartości arty¬ 
styczne lub ix)znawcze książki 
są zawsze gwarantami jej po¬ 
wodzenia? Wydaje się, że po¬ 
mimo zasady samofinansowa¬ 
nia nie można zapomnieć o 
mecenacie socjalistycznego pań 
s-twa, partii politycznych, or¬ 
ganizacji społecznych, o popie 
rani-u wartościowej literatury, 
która sama z siebie nie zaw¬ 
sze potrafi się sprzedać. 


Włodzimierza 

Łajminga 
malarstwo widzialne 

Jakże często przyłapuję siebie i innych na tym, że 
oglądanie obrazu rozpoczyna się od wytropienia ty¬ 
tułu, jakichś dodatkowych informacji niejako spoza 
dzieła. Niekiedy wystarczyć musi sygnatura, imię i na¬ 
zwisko twórcy, a już reszta w mocach naszej wyobra¬ 
źni, wiedzy, doświadczenia i gustu. 


Lecz, na szczęście, malarze 
byli i są twórcami o silnych 
zamiłowaniach literackich i 
rozwiniętych umiejętnościach 
myślenia kategoriami abstrak 
cji. To nie frazes. Malarstwo 
choćby najbardziej realistycz¬ 
ne i przedstawiające, tkwi ko 
rżeniami właśnie w abstrak¬ 
cji, a przewrotny paradoks 
iluzji perspektywy, farby, for 
my i nastroju — należy do 
świata wyobraźni, a więc lo¬ 
kuje się,‘ gdzieś bardzo blisko 
poezji, gdzieś bardzo blisko 
niedomówienia, metafory, tre¬ 


ści niepojętych wprost. I być 
może dlatego właśnie malar¬ 
stwo zawsze tak cudownie to¬ 
warzyszyło poezji, a poezja 
tak bardzo umiłowała sobie 
obraz i jego regiony. 

Charles Baudelaire, mistrz 
poetyckiego słowa twierdził, 
że obcowanie z malarstwem 
wymaga szczególnego wtajem 
niczenia, że jest to sprawa 
rygoru i rytuału: „Obraz jest 
tylko tym, czego pragnął ma¬ 
larz; nie ma sposobu oglądać 
go inaczej niż w jego włas¬ 
nym świetle. Malarstwo ma 


tylko jeden punkt widzenia, 
jest wyłączne i despotyczne; 
toteż ekspresja malarza jest 
daleko potężniejsza”. 

Pojęcie, zdanie, metafora — 
służące jakże często malar¬ 
stwu i malarzom za tytuł 
dzieła, jego lapidarne uogól¬ 
nienie i magiczny komentarz 
— jest więc naszym, widzów, 
sprzymierzeńcem i przewod¬ 
nikiem po tym obszarze arty¬ 
stycznego wtajemniczenia i 
przygody. I być może dlatego 
właśnie nasza tęsknota do zro 
zumienia dzieła sztuki spro¬ 
wadza nas na manowce poza- 
malarskie — w sidła poezji, 
znaków ludzkiej mowy, ane¬ 
gdoty i literackich aluzji 
(jest takie twierdzenie, że 
człowiek dopiero wówczas 
prawdziwie zobaczył świat i 
całą jego rzeczywistość, kiedy 
potrafił to wszystko ponazy¬ 
wać, ubrać w słowa). 

Dzieła sztuki zawsze przy¬ 
naglały moją wyobraźnię d<» 
aktywnej z nimi współpracy, 
do poddania się ich urokowi 
i tajemnicy, zawsze miały u- 
wodzicielska moc poematu, czy 
proroctwa: wodziły na poku¬ 
szenie stworzenia ich ekwiwa 
lentu słownego, choć zdaję 
sobie sprawę, jak daremny 
jest to trud i jak okrężna 
droga. To co zostało wyżej 


napisane nie jest, wbrew po¬ 
zorom, moją osobistą własnoś 
cią i wymysłem. Jest to bo¬ 
wiem zapis rozmów z bardzo 
przeze mnie cenionym mala¬ 
rzem — Włodzimierzem ŁAJ¬ 
MINGIEM, którego pracow¬ 
nia, jakże często, udziela go¬ 
ściny wszystkim tym, dla któ 
rych sztuka to nie tylko 
fach, nie tylko rzemiosło. Dzie 
ło sztuki to także obiekt re¬ 
fleksji, ruchu umysłowego — 
to suma postawy: ideowej, 
etycznej i estetycznej. 

Lubię te urokliwe spotkania 
z Łajmingiem, te długie, ni¬ 
gdy nie zakończone rozmowy 
o życiu, poezji, obrazach, mu¬ 
zyce, o ludziach i o zdarze¬ 
niach dawnych, dawniejszych 
i dzisiejszych. 

Przyjaźnie artystyczne nie 
posiadają historii, a więc nie 
mają ani początku, ani fak¬ 
tografii. Posiadają legendę, a 
rolę faktów spełnia anegdota. 
Tak to już jest w życiu, zwła 
szcza zaś w żywym życiu ar¬ 
tystycznym. Włodzimierz Łaj¬ 
ming, to właśnie taka cho¬ 
dząca legenda, ucieleśniona a- 
negdota. Znam tuzin powie¬ 
dzonek i anegdot przypasowa 
nych do Władka jak sztuczna 
broda do świętego Mikołaja. 
Duszę ma bowiem Łajming 
słowiańską, szeroką, pasjonac 


ką i życzliwą ludziom życzli¬ 
wym. Talent ma spontanicz¬ 
ny, oko malarskie bystre, za- 
dziwiające wyczucie koloru, 
nastroju, kompozycji, rygor 
artystyczny bezwzględny. I że 
by już wszystko było jasne 
i dopowiedziane do końca: 
malarstwo Włodzimierza Łaj¬ 
minga literackim w żadnym 
przypadku nie jest. Poetą jest 
Łajming w duszy, lecz na 
płótnach literatem nie jest, z 
własnego, przemyślanego wy¬ 
boru. % 

Początków naszej przyjaźni 
nie sposób usytuować w real¬ 
nym czasie, sięgają one le¬ 
gendarnego okresu „Żaka”, a 
może GTPS, może prawdzi¬ 
wie gdańskich plenerów ma¬ 
larskich, w których uczestni¬ 
czyli także literaci, poeci przy 
jaciele „malarii”, a może z 
wernisaży i półwemisaży, mo 
że z sopockiego SPATiF 
(klubu gdańskich twórców). 
Kto to dziś wie? Dzieje prze¬ 
chodzą do legendy, legendy 
wtapiają się w czas. 

Dzieła sztuki zostają, bo są 
konkretem. 


Jacek Kotlica 


Między tyczkami 
slalomu 


W Schladming trwają mistrzostwa świata w nar¬ 
ciarstwie alpejskim. Znamy jiri pierwszych zwycięz¬ 
ców, za nami pierwsze emocje, niespodzianki, zresz¬ 
tą takich zapewne do zakończenia imprezy jeszcze 
nie zabraknie. Są to już osiemnaste w historii MŚ 
zmagania o miano najlepszych zjazdowców i slalomi- 
stów. Cała ta zabawa rozpoczęła się pół wieku te¬ 
mu w Szwajcarii, kiedy to alpejska miejscowość Mur- 
ren podjęta się organizacji inauguracyjnych mi¬ 
strzostw. 


Był to dokładnie rok 1931 i 
aż do wybuchu II wojny świa 
towej imprezy tej rang’ prze¬ 
prowadzano każdej Zxmy. War 
to więc przy okazji przypom¬ 
nieć. że raz w roli gospoda¬ 
rza wystąpiło nasze Zakcpa* 
ne i to właśn e w tak upa¬ 
miętnionym w historii ludz¬ 
kość*; 1939 r. Dopiero w je¬ 
denaście lat później następne 
M$ odbyły się w amerykań¬ 
skim Aspen. Od tego momen¬ 
tu po regulaminowych zmia¬ 
nach organizowano mistrzo¬ 
stwa w cyklu czteroletnim, 
który obowiązuje do dziś. 

Mistrzostwa świata 

najczęściej rozgrywane by¬ 
ły w krajach położonych w 
Alpach. Od ' gór tych zresztą 
przyjęła się nazwa dla tej 
konkurencji narciarskiej, bo 
choć rodowod ma zupeł¬ 
nie inny — o czym za chwilę, 
to przecież na alpejskich sto¬ 
kach zrobiła zawrotną karie¬ 
rę. Tak więc Murren, Cortina 
d*Ampezzo, Innsbruck, St. 
Mori-tz, Chamon:x, Engelberg, 
Badgastein, Val Gardena czy 
ostatnio (1978) Garmisch Par- 
tenkirchen — oto miejscowoś 
ci alpejskie najczęściej i naj¬ 
chętniej odwiedzane przez za- 
wodn 'ków Ba n ; ektóre z nich 


we pozwoliły wpierw sial orno 
wi, a później zjazdowi szybko 
przyjąć się na całym łańcu¬ 
chu. 

Narciarstwo błyskawicznie 

opanowało kraje alpejskie i 
już na początku naszego stu¬ 
lecia masowo rozwijające się 
tam kluby zrzeszały dz esiąt- 
ki tysięcy uprawiających ten 
sport. Wkrótce też poczęto or¬ 
ganizować wspólne imprezy 
międzynarodowe. Ale do 
światowych mistrzostw bądź 
igrzysk droga była jeszcze 
daleka. 

O ile w narciarstwie kla¬ 
sycznym zdołano w końcu 
przełamać opó r konserwa ty w 
nych Skandynawów, którym 
wystarczyły boje we włas¬ 
nym sosie, to alpejczykom dłu 
go odmawiano prawa obywa¬ 
telstwa. W programie olim¬ 
pijskim ich konkurencje zna¬ 
lazły się dopiero w 1936 roku, 
ale uhonorowano zawodników 
tylko za kombinację (zjazd + 
slalom). Rozbicie na poszcze¬ 
gólne specjalności nastąpiło 
znaczne później. Odwrotnie 
natomiast działo się podczas 
inauguracyjnych MS, gdzie 
najpierw rozgrywano zjazdy 
i slalomy, a kombinację wpro 
wadzono podczas kolejnej im¬ 


sióstr Wenzel i UrsulI Kon- 
zett. 

W historii narciarstwa 

zjazdowego przewinęło się 
wiele znakomitości, kilka jed 
nak nazwisk zasłużyło sobie 
na trwałą pamięć. Bezkonku 
rencyjna jest Niemka Chri- 
stl Cranz, która w przeciągu 
sześciu lat (1934—1939) wy¬ 
walczyła na olimpiadach i mi 
strzostwach świata dwanaście 
złotych medali. Jeśli do tego 
dodamy jeszcze trzy srebrne 
krążki, to mamy tu do czy¬ 
nienia z absolutnym rekor¬ 
dem, którego raczej nikt nie 
ma szansy pobić. Ostatnią bo 
wiem z wielkich Austriacz¬ 
ka Annę Marie Proell-Moser, 
gwiazda już naszych cza¬ 
sów, niepodzielnie panująca 
na stokach w minionym dzie 
sięcioleciu, zakończyła karie¬ 
rę z dorobkiem znacznie jed 
nak skromniejszym. Inna 
sprawa, że inna była rywali 
zacja wówczas, inna jest dzi 
siaj. 

Szczyt sukcesów Austria¬ 
ków przypadł na olimpiadę 
w Cortina d*Ampezzo (1956) i 
mistrzostwa świata w Badga 
stein (1958), kiedy fenomenal 
ny Anton Sailer na osiem 
możliwych wtedy do zdoby¬ 
cia wywalczył siedem zwy¬ 
cięstw. Potem pierwsze skrzy 
pce zaczęli odgrywać Frąncu 
zi, których szczyt powodze¬ 
nia przypadł na igrzyska w 
Grenoble (1968), gdy ich su- 
peras Jean Claude Killy 
triumfował we wszystkich 
konkurencjach. Siostry Goit- 
schell i Famose z Francji, 
Austriak Schranz, Wło^h Gu 



— jak Murren, Innsbruck, St. 
Moritz i Chamonix — nawet 
dwukrotnie oglądały w akcji 
narciarzy, ubiegających się 
o mistrzowskie trofea. Zako¬ 
pane, Aspen, szwedzkie Are i 
chilijskie Portillo to rzadkie 

— jak dotąd — odstępstwa 
od tej reguły. Jedpak kra¬ 
je, które choćby kawałkiem 
swych terytoriów zaczepiają c 
podnóża najwyższych w Eu¬ 
ropie gór, odgrywają najpo¬ 
ważniejszą rolę w narciarst¬ 
wie alpejskim i to przede 
wszystkim jako potęgi sporto¬ 
we. Sukcesy innych — wpraw 
dzie niekoniecznie sporadycz¬ 
ne — to tylko cząstka histo¬ 
rii zjazdowo - slalomowego 
szaleństwa. 

Norwegowie chlubią się, że 
wymyślili bieganie i sko-ki na 
nartach. U nich też należy 
szukać początków konkuren¬ 
cji zjazdowych. Pierwszy 
był właśnie slalom, wytycza¬ 
ny na zboczach gór przy po¬ 
mocy chorągiewek bądź 
nawet gałęzi. Nie traktowano 
go jednak tam na równi z 
biegami i skokami, lecz ra¬ 
czej jako pokaz pięknej, e- 
fektownej jazdy. Slalom, któ¬ 
ry nazwą jest norweską, w 
konkurencję sportową prze¬ 
kształcił się za sprawą Angli¬ 
ków (jakże by inaczej!) i Au¬ 
striaków w Alpach. Tu z ko¬ 
lei narciarstwo najpierw o- 
graniczało się do zdobywania 
szczytów, a slalomowe zawo¬ 
dy zorganizował dopiero naj¬ 
starszy austriacki klub nar¬ 
ciarski „Alpen Skivere:n” w 
Mlirzzuschlag w 1882 r. Wy- 
śm : emte, a nade wszystko 
sp^yfi^zne warunki tereno¬ 


prezy. W Aspen (1950) znalazł 
uznanie slalom gigant, a od 
Are (1954) stosuje się oddziel¬ 
nie zjazd, slalomy gigant i 
specjalny oraz punktuje się 
wszystkie konkurencje łącz¬ 
nie, co tworzy tzw. trój kom¬ 
binację alpejską. 

Wspominaliśmy jui 
o prymacie 

krajów z Alp. Ich przewa¬ 
ga niegdyś bezprzykładna, kie 
dy to do sensacji zaliczano 
gdy któremuś spoza alpejczy¬ 
ków udało się zdobyć medal, 
dzisiaj nie jest już tak widocz 
na. Nie jest, bo akurat — w 
przypadku mężczyzn w szcze¬ 
gólności — ci najlepsi wywo¬ 
dzą się spoza tego kręgu. 
Od lat przecież Szwed Sten- 
mark nie miał równego sobie 
w slalomach, a ten, który wre 
szcie go dogonił — PhM Ma- 
hre — pochodzi z USA. Po¬ 
nadto coraz częściej słyszymy 
o wysokich lokatach zawod¬ 
ników z Jugosławii, Norwe¬ 
gii czy ostatnio z ZSRR. Je¬ 
dynie w zjeżdzie Austriacy i 
Szwajcarzy skutecznie odpie¬ 
rają napór konkurentów, spoś 
ród których najgroźniejsi to 
Kanadyjczycy. Globalnie jed¬ 
nak górale z Alp wciąż przo¬ 
dują o czym przekonywać mu 
szą wszelkie klasyfikacje ze¬ 
społowe. Wśród pań sytuacja 
bardziej stabilna. Właściwie 
tylko Amerykanki i Kana¬ 
dyjki potrafią walczyć z Au¬ 
striaczkami, Szwajcarkami, 
Francuzkami zawodniczkami 
RFN, Włoszkami I „rodzyn¬ 
kami” z maleńk ego księstw. 
Liechtensteinu w osobach 


stavo Thoeni, Szwajcar Brug 
gmann, oto jeszcze parę naz 
wisk z grona najsłynniej¬ 
szych. 

Obecnie trudno jednak zwy 
ciężać tak łatwo i przekony¬ 
wająco, jak czynili to Sailer 
lub Killy. Z biegiem lat bo 
wiem zawodnicy wyspecjali¬ 
zowali się w poszczególnych 
konkurencjach, zwiększyła się 
też grupa rywali. 

Dzisiaj mistrz zjazdu 

niewiele ma do powiedze¬ 
nia w slalomach 1 odwrotnie. 
Rzadko kto jeszcze teraz po 
siadł sztukę umiejętnego po 
konywania trasy w każdej 
ze specjalności alpejskiego 
narciarstwa. Nic więc dziwne 
go, że zdewaluowała się war 
tość — w przeszłości bardzo 
atrakcyjnego — sukcesu w 
trójkombinacji. Na ogół wy¬ 
grywali ją średniacy. W 
Schladming więc konkuren¬ 
cje do kombinacji rozgrywa 
się po raz pierwszy oddziel¬ 
nie. Może to wpłynie na jej 
odrodzenie? 

Mistrzostwa świata rozgry 
wa się co cztery lata. Podob 
nie jak igrzyska, impreza ma 
dla zjazdowców wielkie zna¬ 
czenie. Bo choć prestiżowych 
zawodów w sezonie jest wie 
le więcej, to oficjalny tytuł 
mistrzowski musi mieć naj¬ 
wyższą cenę. 


Jerzy Konopka 
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Komunikaty 


Informacje w sprawie 
podwyżki cen 

Urząd Wojewódzki w Elblą 
gu informuje, że powołany zo 
stał zespół konsultacyjny do 
spraw reformy cen i rekom¬ 
pensat. W jego skład wchodzą 
przedstawiciele wydziałów za 
trudnienia I spraw socjalnych 
oraz handlu i usług. 

Zespól będzie udzielał in¬ 
formacji na temat podwyżek 
cen i zasad ustalania rekom¬ 
pensat dnia 29 bm. w go¬ 
dzinach: 8—24, dnia 30 bm. 
godz. 8—18, t dnia 31 bm. w 
godz. 8—16, natomiast 1 lute¬ 
go od godz. 8—16. Pytania 
można kierować telefonicznie 
przez Cc»!y czas dyżuru pod 
nr. 74-98, a od godz. 15 pod 
nr. 70-01 wewn. 431. 

Osobiście można się zgła¬ 
szać w t pok. nr 218 w gmachu 
Urzędu Wojewódzkiego przy 
ul. Wojska Polskiego 1. 

er 


DYŻURY NOCNE APTEKI 

Przedsiębiorstwo Zaopatrzę 
nia Farmaceutycznego „Ce- 
farm" w Gdańsku informuje, 
o wznowieniu stałych dyżurów 
nocnych przez apteke 10014 
w Gdańsku przy ud. Jaskółczej 
16. 

ZWOLNIENI Z OPŁAT 

Wojewódzkd* Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne w Elblągu Infor¬ 
muje. U zgodnie * zarządzeniem 
nc 4 wojewody elbląskiego z Ania 
2i stycznia 1943 r. — z dniem l 
lutego bież. roku rwa Ima sią in¬ 
walidów wojennych z opłat »a 
przejazdy środkami komunikacji 
miejskiej WPK na obszarze wo¬ 
jewództwa. 

BOK ZAPRASZA 

Elbląski Ośrodek Kultury ogła¬ 
sza nabór do klubu plastyka 
amatora. Zainteresowani winni 


zgłosić się w poniedziałek, i lute 
go br. o godz. 17. w sali rvr N. 
przy pl. K. Jagiellończyka. 

Przyjmowane są również zgło¬ 
szenia chętnych do sekcji foto¬ 
graficznej. Pierwsze zajęcia odbę¬ 
dą sią w poniedziałek (1 lutego) o 
godz. 17. Osoby zainteresowane 
kursem tańca towarzyskiego. EOK 
zaprasza w tyra samym dniu o 
godz. 16 do sali nx 98. 

Jednocześnie EOK informuje, te 
w każdą sobotą w godzinach od 
16 do 14 w hallu odbywać sią bą 
dą ,.dyskofrajdy” dla dzieci Wstąp 
— 10 zł. 

WIECZÓR POEZJI 

Elbląski Ośrodek Kultury zapra 
sza w najbliższą sobotą. 30 bm. 
na wieczór poezf soiewanej \ mó 
wionę j. 

W programie wystąpią: M. Szu 
dzik A. Dulczewski oraz aktor 
miejscowego Teatru Dramatyczne 
go S. Raczkowski. 

Początek imprezy o godz. 17 w 
kawiarni ..Uśmiech” przy pl K. 
Jagiellończyka. 

er 


Uwaga, uczniowie! 

Na podstawi* decyzji Woje¬ 
wódzkiego Komitetu Obrony 
uczniowie szkół ponadpodsta¬ 
wowych przebywający w in¬ 
ternatach na terenie woj. el¬ 
bląskiego, a zamieszkujący na jj 
stałe w województwach gdań¬ 
skim, toruńskim, bydgoskim 
i olsztyńskim upoważnieni są 
do wyjazdów na soboty i nie¬ 
dziele (za zgodą kierownika 
internatu) do miejsca stałego 
zamieszkania. Muszą przy 
tym posiadać przy sobie do¬ 
wód osobisty, tymczasowy do¬ 
wód osobisty, lub legitymację 
szkolna oraz zaświadczenie Po 
twierdzające czasowe zamieś z 
kiwanie w internacie oraz 
miejsce stałego zamieszkania. 

Mieszkańcy wsi Lisewo w 
gm. Lichnowy upoważnieni są 
do przemieszczania się na 
krótkotrwały pobyt w Tcze¬ 
wie — na podstawie dowodu 
osobistego. 


Repertuar 

TEATRY 

Gdańsk — Państwowa Ope 
ra i Filharmonia Bałtycka — 
Zemsta nietoperza, piqt., g. 
17.30; Hrabina, sob. godz. 

17.30, Córka tle strzeżona, 
niedz. g. 17. 

Tecrtr Wybrzeże — Betle¬ 
jem polskie, piqt., sob., niedz. 
ty ważne z dnia 31. XII 81 r.); 
Betlejem polskie, sob., niedz. 
godz. 18. 

Gdynia — Teatr Muzyczny — 
Piraci, piqt, g. 17.30; W zie¬ 
lonej krainie OZ, sob. g. 16 
(preedst. otwarte), niedz. g. 
16 (przedstawienie zamknię¬ 
te). 

Tecrtr Dramatyczny — Król 
Jeleń II, plqt, sob., niedz. g. 

17.30, 

E1blqg Teatr Dramatyczny 
— Wesołego powszedniego 
dnia, piqL, g. 17, sob., niedz. 
g. 18. 

KINA 

Gdańsk śródmieście Lenin¬ 
grad — Ebir^h potwór z głę¬ 
bin (jap.) od I. 12, pigt, sob. 
g. 16.30, niedz. g. 14.30 i 

16.30, Czułe miejsca (poi.) od 
I. 18, piqt., sob., niedz. g. 

18.30, 

Wrzeszcz Bajka — Wyspa 
skarbów (fr.) od I. 12, piqt. r 
sob. g. 16.30, niedz. g. 14.30, 

16.30, Wierna żona (fr.) od 
I. 18, piqt. f sob., niedz. g. 

18.30, Zawisza — Filipek 
(NRD), -bez ogr., pigt., sob., 
niedz. g. 15.30, Nie zaznasz 
spokoju (poi.) od I. 18, piat., 
sob., niedz. g. 16.30, 18.30. 


Sopot Polonia — Przygody 
Cahneczki (jap.) bez ogr. 
piqt., sob. godz. 16.30, niedz. 
g. 14.30, 16.30, Wielka ma¬ 
jówka (poi.), od I. 15, piqt., 
sob., niedz. g. 18.30. 

Gdynia śródmieście War¬ 
szawa — Dzieci wśród pira¬ 
tów (jap.) bez ogr. piqt., sob. 
g. 16.30, niedz g. 14.30, 
16.30, Diabli mnie biorq (fr.) 
od I. 12, pigt., sob., niedz. 
g. 18.30. 

Oksywie Grom — Sam na 
sam (pol.) od I. 15, piqt., sob. 
g. 19, niedz. g. 16, 19, Pora¬ 
nek, niedz. g. 12.30. 

woj. gdańskie 

Jastarnia Żeglarz — Lato 
z kowbojem (czes.) od I. 12, 
Jadzia (pol.) od 1. 12, niedz. 

Kartuzy Kaszub — ABBA 
(szwedz.) bez ogr., Dzieweczy 
na z muszlg (czes.) od I. 15, 
piqt., Coralgol na Dzikim Za¬ 
chodzie (pol.), bez ogr.. Mi¬ 
łość w deszczu (fr.) do I. 15, 
niedz. 

Kościerzyna Rusałka — Co¬ 
ralgol na Dzikim Zachodzie 
(pol.) bez ogr., Gorqczka so¬ 
botniej nocy (USA) od I. 15, 
piqt., Zwierciadło Wielkiego 
Magusa (NRD) bez ogr.. Be¬ 
stia (pol.) od 1. 18, niedz. 

Pruszcz Krakus — Pod Bor- 
suczq Skałą (czes.) bez ogr., 
Gorączka sobotniej nocy 
(USA) od I. 15, pigt., sob., 
niedz. 4 

Puck Mewa — Proszę sło¬ 
nia (pol.) bez ogr., Gepard 
(radź.) od i. 15, piqt., Wielka 
podróż Bolka i Lolka (pol.), 
bez oqr., Panowie dbajcie o 
żony (fr.), niedz. 


Starogard Sokół — Wielka 
podroż Bolka i Lolka (pol.), 
bez ogr., Bitwa o Micłway 
(USA) od I. 12, piqt., sob., 
niedz. 

Tczew Wisła — Przygody 
barona Miinchhausena (fr.), 
bez ogrz., HaJlo Szpicbródka 
(pol.) od I. 15, piqt., sob., 
niedz. 

Wejherowo Świt — Super- 
potwór (jap.) bez ogr.. Bez 
miłości (pol.) od I. 18, piqt., 
sob., niedz. 

woj. elbląskie 

Elbląg Syrena — Porwany 
przez Indian (NRD) od I. 12, 
inny mężczyzna, inno szan¬ 
sa (fr) od I. 15, piqt., sob., 
niedz. Swiatowit — Wyspa 
skarbów (fr) od I. 12, p qt., 
sob., niedz. 

Malbork Ca pitol — Po¬ 
wrót Mechagodzilłi (jap) od 
I. 12, Pani minister tańczy 
(poł) od I. 12, pigt., Przez 
Góry Skaliste (USA), b/o.. 
Lawina (USA) od I. 15, niedz. 

Braniewo Dar — Dopóki 
bije zegar (radź), beż ogr.. 
Piętro wyżej (pol) od I. 12 
pigt., sob., Mężczyźni nie 
płaczą (czesi, b/o. Narodzi¬ 
ny gwiazdy (USA) od I. 15, 
niedz. 

Dzierzgoń Przyjaźń — 
Przygoda arabska (ang), 
b/o. Ukochana żona (wł) od 
I. 18, oiqt., sob., niedz. 

Kwidzyn Tęcza — Jenny i 
Toby wśród dz kich zwierząt 
(USA), b/o, Niezamężna ko¬ 
bieta (USA) od I. 18, pigt., 
sob., niedz. 

Młynary Zenit — Błękitna 
płetwa (austr), b/o, Narodzi 


ny gwiazdy (USA) od I. 15, 
pigt., sob., niedz. 

Nowy Dwór Żuławy — 
Przygody małpki Nuki (radź), 
bez ogr.. Biały Murzyn (pol) 
od I. 12, pigt., Mały książę 
(USA), b/o. Siedem nocy w 
Japonii (ang), od I. 12, niedz. 

Nowy Staw Jurand — Ma 
ma (rum), b/o, N'eme kino 
(USA) od I. 15, piąt.. Powrót 
Mechagodzilłi (jap.) od I. 12, 
Siedmiogrodzianie na Dzikim 
Zachodzie (rum) od I. 12, 
niedz 

Pasłęk Znicz — Przygoda 
arabska (ang), b.o.. Życie jest 
piękne (radz-wł), od I. 12, 
pigt., Robert i jego małpka 
(czes), b/o, Trzeba zabić tę 
miłość (pol) od I 15, n : edz. 

Pieniężno Orion — Tajem¬ 
niczy upiór (węg), od I. 12, 
Zagubione dusze (wł) od I. 
18, pigt. sob., niedz. 

Prabuty Mazowsze — Od¬ 
dział specjalny (radź), b/o. 
Dom pod Czerwong Latar¬ 
nią (węg) od I. 18, pigt., 
sob., niedz. 

Stare Pole Zachęta —Ma¬ 
giczny kamień (NRD), b/o, 
Siedm ; ogrodzianie na Dzi¬ 
kim Zachodzie (rum) od I 
12, pigt., sob.. niedz. 

Sztum Powiśle — Przygo¬ 
da arabska (ang), b/o, Wier¬ 
na żona (fr) od I. 18, pigt., 
sob., niedz. 

Tolkmicko Korab — Ta¬ 
jemnica szyfru Morabuta 
(poł), b/o. Młody Franken¬ 
stein (USA) od I. 15, niedz. 

UWAGA I Kina rozpoczyna¬ 
ją seanse bez projekcji PKF 
f dodatków filmowych. 


Program radiowy 


Telewizja 


PIĄTEK 

Program lokalu) 

6.40 - 7.ou t Studio Bałtyk, 

17.15 — Felieton aktualny M. 

Węgrzynowicza 17.20 — Pastorał¬ 
ki śpiewa grup 4 ..Bazar’* cz. I — 
oprać. M. RosinSki, 17.30 — Prze¬ 
gląd aktualności Wybrzeża, 17.40 

— II cz. Pastorałek w wyk. gru¬ 

py ..Bazar’*. i;.50 — Wywlad z pre¬ 
zydentem m. Gdańska — K. Ryn¬ 
kowskim 18.30 — Dyskusja na te¬ 
maty partyjne — prowadzi H. Le¬ 
chowski, 18.45 — Utwory Mariu¬ 
sza Zaczkowskiego, 18 55 — Ko¬ 

munikaty 

Program 1 

6.30 — Wiadomości i 

prasy, 6.40 — Muzyka na dz.ei. 
dobry, 7.00 — Dziennik poranny, 

7.30 Pr. egląd p*«.sy, 7.45 - 2oi 

nierski kvv _»drans, 8.00 - Wiado 

mości, komunikat energetyczny 
gazownictwa oraz obacKa piog 
noża pogody, 8.15 - „Obserwa 

cje”. 8.30 — P.zegląd prasy. 8.40 

— Muzyka i poezja, 9.00 Wia¬ 
domość, oraz rybacka prognoz* 
pogody, 10 00 — Wiadomości, 1Q.„0 

— Jarosław Iwaszkiewicz .Sława 

i chwała” il.00 — Wiadomość'. 
1105 — Koncert przed hejnałem 
12.05 — Z kraju i ze świata 
mag. informacyjny, oraz przegląd 
prasy, 12.45 — Rolniczy kwadrans 
13.00 — Wiadomości oraz komu¬ 
nikat energetyczny, 13.10 - Z ma 
lowane^ skrzyń; — polska muzy 
ka ludowa 13.25 — Piosenk* kom¬ 
pozytorów polskich — Jare* Mi 
kuła. 13.55 Studio Relaks. iu.Oo — 
Wiadomości. 14.05 — Dzień .v Pol 
sce, 14.25 — Przeboje, 15 00 

Wiadomość.. rybacka prognoza 
pogody, 15 10 — Popołudnie Stu¬ 
dia Młodych, 16.00 Wiadomości. 
16.05 — Muzyka i aktualność 

16.40 — Polskie pieśni i .nelodie 

— w kięgu Chopina, 17.00 — 

Dziennik i komunikaty, 17.15 — 
Z radiowych studiów, 18.00 — 

Wiadomości, 18.05 — Czas reflek¬ 
sji. 18 30 — Pieśni Schuberta w 
wersjach Liszta, 19.00 — Dzien¬ 

nik wieczorny, 19.30 — Koncert 
z festiwalu im. Karola Szyma¬ 
nowskiego w Katowicach, 20.20 — 
Wiadomości 1 komunikaty — 
energetyczny, gazownictwa i ry¬ 
backa prognoza pogody oraz wia¬ 
domości sportowe, 20.40 — d.c 
transmisji koncertu z Katowic. 

21.30 — Koncert życzeń, 21.58 — 
Komunikatu Totalizatora Sporto 
wego, 22.00 — Wiadomości. 22.10 

— „Żwirki 1 Wigury droga do 

wieczności’, 22.50 — Gwiazda sie¬ 
dmiu wieczorów — Jerzy Połom¬ 
ski, 23.00 - Dziennik reporterów 
i wiadomości sportowe, 23 40 — 

Jazz na dobranoc. 

SOBOTA 

Program lokalny 

8.40 — 7.00 — Studio Bałtyk, 

17.15 — Felieton aktualny L. Ste¬ 
faniaka, 17.20 — Piosenki z gdań¬ 
skiego studia, 17.30 — Przegląd 

aktualności Wybrzeża, 17.40 — 

Grają orkiestry rozrywkowe, 
17.50 — Wywiad z prezydentem 

m. Gdyni — J. Krzeczkowskim, 

18.30 — Reportaż dźwiękowy A. 
Popowa pt. .Kontraktacja i co 
dalej”, 18.45 — Starogdańskie u- 
twory śpiewa Schola Cantoru 
Gedanensls, 18.55 — Komunikaty. 

Program I 

7.00 — Dziennik poranny, 7.30 

— Przegląd prasy, 7.15 — Żołnier¬ 
ski kwadrans, 8.00 — Wiadomości 
oraz komunikat energetyczny ! 
gazownictwa, 8.15 — Obserwacje 

— program publicystyczny, 8.30 — 
Przegląd prasy, 8.40 — Muzyka i 
poezja, 9.00—10.30 — Przedpołud¬ 
niowe spotkania, 9.00 — Wiado¬ 
mości ! rybacka prognoza pogo¬ 
dy, 10.00 — Wiadomości. 10.30 — 
Codziennie powieść' w wydaniu 
dźwiękowym — Jarosław lwasz 
kiewicz „Sława i chwała”. 1100 


— Wiadomości, 11.05 — Koncert 
przed hejnałem, 12.05 — Z kraju 
i ze świata 12.45 — Rolniczy kwa 
drans, 12.00 — Wiadomości oraz 
komunikat energetyczny 1 gazow¬ 
nictwa. 1310 — Z malowanej 

skrzyni — polska muzyka ludo¬ 
wa, 13 25 — Piosenki kompozyto¬ 
rów polskich — Jerzy Milian, 
13.55 — Studio Relaks, 14.00 — 

Wiadomości 14.05 — Dzień w 

Polsee, 14.25 — Przeboje. 15.00 — 
Wiadomości oraz rybacka progno¬ 
za pogody, 15.10 — Radiowy teatr 
dla młodzieży, 15.40 — Gra ze¬ 
spół Aleksandra Maliszewskiego, 
16 00 — Wiadomości, 16.05 - Mu¬ 

zyka i aktualności, 16.40 — . Pol¬ 
skie pieśni i melodie — utwory 
Fryderyka Chopina, 17.00 — Dzień 
nik i komunikaty, 17.15 - Kon¬ 
cert dnia — zaproszenie do tań¬ 
ca, 18.00 Wiadomości, 18.05 — 
Czas refleksji, 18.30 — Miniatury 
francuskie. 19.00 — Dziennik wie¬ 
czorny, 19.30 — Muzyka filmowa, 
20.00 — Wiadomości, 20.05 — Ma¬ 
gazyn publicystyki międzynarodo¬ 
wej, 20.30 - Przy-muzyce o spor¬ 
cie, 20.58 - Komunikaty Totali¬ 
zatora Sportowego, 21.00 — Komu 
nikat energetyczny, gazownictwa 
oraz rybacka prognoza pogody, 
21.05 — Wielkie dzieła — wielcy 
wykonawcy — sonaty Bee ł hove- 
na, 22.00 — Wiadomości, 22.10 — 
Wieczór z reoortażem, 22 50 — 

Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Jerzy Połomski, 23 00 — Dziennik 
reporterów i wiadomości sporto¬ 
we. 23 40 Jazz na dóbr noc 


NIEDZIELA 
Program lokalny 

8.35 — Dziennik lokalny. 8.40 — 
Baitycka Wachta — magazyn woj 
skowy, 11.05 — Z cyklu słucho¬ 
wisk Rozgłośni Gdańskiej: „Krwa 
wy młyn” K. Gjellerupa cz. I, 
rez. Kazimierza Radowicza, 11.50 

— Na obwskich organach gra 

Józef Serafin, 17.15 — Gdański 

magazyn artystyczny, 17.45 — 

Wiadomości sportowe. 

Program I 

7.00 — Wiadomości, 7.10 — 

Czas i ludzie, 7.30 — Moskwa * 
melodią i piosenką, 8.00 — Wia¬ 
domości oraz komunikat energe¬ 
tyczny i gazownictwa, 8.10 — 

Siedem dni w kraju i na świę¬ 
cie, 8.30 — Echa sportowej sobo¬ 
ty 8.35 — Poranny koncert or¬ 
kiestry PRiTV w Warszawie, 
9.00 —. Wiadomości oraz rybacka 
prognoza pogody, 9.05 — Radio¬ 
wy magazyn wojskowy, 10.00 — 
Przeboje naszych przyjaciół — 
konkurs Interstudia, 10.30 — Ra¬ 
diowy teatr dla dzieci — ,,Przy¬ 
gody pani Flakonik” 11.00 — 

Wiadomości, 11.05— Koncert przed 
hejnałem, 12.05 — Z kraju i ze 
świata, 12.45 — Sławni dyrygen¬ 
ci — Artur Rodziński, 13 30 — 

Kalejdoskop nauki, 1-4.00 — Wia¬ 
domości, 14.05 — Dzień w Polsce, 

14.30 — „Wygnanie” —. reportaż, 

15.00 — Muzyczne popołudnie Stu¬ 
dia Młodych, 18.00 — Wiadomoś¬ 
ci, 18.05 — Między fantazją a 
nauką 16.35 — Koncert życzeń, 

17.15 — Fonoteka polska, 18.00 — 
Komunikaty Totalizatora Sporto¬ 
wego, 18.05 — Czas refleksji, 

18.30 — Romantyczna harfa. 19.00 

— Dziennik wieczorny, 19.30 — 

Przy muzyce o sporcie. 20.00 — 
Koncert życzeń, 21.00 — Komuni¬ 
kat energetyczny, gazownictwa 
oraz rybacka próg. pogody, 21.05 
-ł Wielkie dzieła — wielcy wyko¬ 
nawcy — tańce na orkiestrą Ma- 
urlcego Ravela, 22.00 — Teatr 

Polskiego Radia „Kulig” — 
słuch. Zofii Orszulsklej. wg „Po¬ 
piołów” S Żeromskiego, 23.00 — 
Dziennik reportorów i wiado¬ 
mości sportowe, 23.40 — Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Jerzy Po¬ 
łomski. 


PIĄTEK 

10.00 — DTV 

15.50 — Redakcjo szkolna za¬ 
powiada 

16.00 — Dla młodych widizów: 
„Zabawa nie zna granic" 

16.30 — Dla dzieci: Piątek z 
Pankracym 

17.00 — DTV 

17.30 — „Życie r>a ziemi" ode. 
ostatn* 

18.30 — Rozmawiamy o cenach 

18.50 — Dobranoc 

19.00 — Sport 

19.30 — DTV 

20.15 — Who is who czyłi 
człowiek, który podniósł ka¬ 
mie ń cz. 3 

20.40 — „Szpital na peryfe¬ 
riach" ode. 1 pt. „Diagnoza" 

— czechosłowacki serial oby¬ 
czajowy 

21.35 — „Mira” — film o Mirze 
Zimińskiej-SygietyńskieJ 

22.25 — DTV 

22.55 — Melodie na dobranoc 

SOBOTA 

8.50 — Redakcja szkołna zapo¬ 
wiada 

9.00 — Dla młodych widzów: 
Sobótka — w programie fHm 
z serii „Karino" 

10.30 — DTV 

11.15 — „Alina I Czesław Cen¬ 
tkiewiczowie" 

12.05 — 7 Antena 

13.25 — Program dfria 

13.30 — „Na każde wezwanie 

— film dok. WF „Czołówka" 

13.55 — Rolnicze rozmowy 

14.10 — Muzeum Narodowe w 
Poznaniu zaprasza 

14.40 — Działania i słowa — 
teleturniej 

15.05 — DTV 

15.35 — „Wyzwolenie" cz. 2 
pt. „Przełom" 

17.10 — Reforma ł ceny 

1 7.55 — „Stawka większa ni i 
życie" (9) 

18.50 — Dobranoc 

19.00 — Sport 

19.30 — DTV 

20.00 — Kto jest kto, czyłi 
„Victoria" cz. 4 

20.15 — „Niecierpliwość serca" 
cz. 2 — framc. film fab. 

21.50 — Piosenki na każdą go¬ 
dzinę 

22.20 — DTV 

22.50 — Kino nocne „Sierżant 
Anderson" 

23.40 — Melodie na dobranoc 

NIEDZIELA 

8.15 — Tydzień — mag. rolni¬ 
czy 

8.55 — Program dnia 

9.00 — Teleranek 

10.25 — Przed mistrzostwami 
świata w piłce nożnej 

11.10 — W Starym Kinie — 


„Skłamałam" — w roloch 
gł.: Jadwiga Smosarska I Eu¬ 
geniusz Bodo 

12.30 — Dziennik i magazyn 
świat 

13.15 — „Przygody Smdbado" 

13.40 — „Samł o sobie” — 
próg. red. rolnej 

14.10 — Program publcystyczny 

14.35 — Telewizyjny Koncert 

Życzeń 

15.15 — Losowanie Dużego 
Lotka 

15.30 — „Jutro poniedziałek" 
— mag. rodzinny 

16.10 — „Wszystkie stworzenia 
duże i małe” (10) 

17.00 — Sport 

17.40 — Przeciwko Polsce —sce 
nariusz: Ronald Reaąan 

18.45 — Proste pytania 

19.00 — Wieczorynka 

19.30 — DTV 

20.00 — Who is who, czyti kto 
Jest kto (cz. 5 i 6) 

20.15 — „Królowa Bona" (4) 

21.15 — Z cyklu „Uśmiechy 
mistrzów — Adolf Dymsza 

21.50 — Sportowa niedzieli 

22.20 — Wieczory Chopinows¬ 
kie 

PONIEDZIAŁEK 

10.00 — DTV 

15.55 — Program drrta 

16.00 — Dla dzieci: „Zwierzy¬ 
niec” 

17.00 — DTV 

17.30 — Znaki czasu 

18.05 — Rolnicze rozmowy 

18.20 — Wszystko o reformie 

18.50 — Dobranoc 

19.00 — „O polskość nad Wis¬ 
łą" — próg. muz. 

19.30 — DTV 

20.15 — Teatr Telewizji — Ał- 
ferd de Mus set — „Świecz¬ 
nik” 

21.25 — Zgodnie z prawem — 
próg. public. 

21.45 — DTV 

22.15 — Melodie na dobranoc 


WYDAWCA: Gdańskie 

Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa - Książka - 
Ruch**. Redaguje zespól po¬ 
wołany spośród dziennika¬ 
rzy „Głosu Wybrzeża”, 
„Dziennika Bałtyckiego” I 
„Wieczoru Wybrzeża”. 

Telefon: 31-50-41 łączy ze 
wszystkimi działami redak¬ 
cji. 

Druk: Prasowe Zakłady 
Graficzne w Gdańsku. 

Zam. 97, 114, 118 — A-4 

LC. 
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dn.u 22 
stycznia 1882 r zmarł mój najukochańszy mąż, 
nasz tatuś teść i d-ziadek 

ZYGMUNT MILCZARSKI 

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie dnia 
29 styczn a 82 r. o godz. 14 w kościele przy ul. 
Malczewskiego w Sopocie 
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 
15 z kaplicy na cmentarzu w Sopocie. 

Pogrążeni w głębok : m smutku 

żona dzieci i wnuczek. 

G-*1732 


Dnia 27.01. 1982 r. zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach w wieku 88 lat nasz kochany ojciec, 
teść i dziadek 


ś. t P- 

CZESŁAW WIELGOCKI 

Wvprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej 
Gdańsk-Łostowice nastąpi w dniu 30.01. 1092 r. 

o godz. 13. 

Pogrążeni w głębokim smutku 

•ynowie. synowe fi wnuki. 

_ G-C721 

mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmzmmmmzmmmzmmm* 


Z głębokim żalem zawiadamiam, że dmia 18.01. 
l©82 r. zmarł nagle w wieku lat 49 mój kochany 
mąż, nasz troskliwy ojciec 1 dziadek 

Ł t P. 

KAZIMIERZ CIESZYŃSKI 

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy szpitalnej w 
Redłowle nastapi dnia 30.01 1982 r o godz. 10 do 

kościoła parafialnego w Orłowie po czym po mszy 
św odbędzie Mą pogrzeb na cmentarzu miejsc o. 
wym. 

Eona ! rodzina. 

G-1TL3 


Dnia 24 stycznia 1982 r. zmarła po ciężkiej cho¬ 
robie. przeżywszy lat 70 nasza ukochana matka, 
babcia i prababcia 

ś. f P- 

KRYSTYNA TARNAWSKA 


Msza św. żałobna odprawiona zoetanie w dniu 
29.01 1982 r o godz. 8.30 w kościele NMP Królo¬ 

wej Różańca Świętego na Przymorzu 
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 
14 na cmentarzu w Gdańsku-Ołiwle. o czym za¬ 
wiadamia pogrążona w głębokim smutku 

rodzina. 

G-1667 


Dnia 26 stycznia 1082 r. zmarł nagle 

KAZIMIERZ CIESZYŃSKI 


pracownik Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Trans, 
portu i Sprzętu Budownictwa Komunalnego w 
Gd a ń sku -Oliwi e 

Rodzi-nie Zmarłego wyrazy współczucia składają 
dyrekcja I współpracownicy. K-395 


Dyrekcji pracownikom, kolegom i przyjaciołom 
z GZS „Unimor”, którzy darzyli przyjaźnią i ży¬ 
czliwością mego męża 


ALFREDA BUGNO 


ora* uczestniczyła w Jego pogrzebie, serdeczne po¬ 
dziękowanie składa « 

tema. 

CHIJW 


Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnie 26 
stycznia 1982 r. zmarła nagle długoletnia nauczy¬ 
cielka naszej szkoły, znakomity pedagog i wycho¬ 
wawca serdeczna koleżanka 

HALINA JAKUBOWSKA 

Pogrzeb odbędzie się 39.01. 1082 r.* o godz. 111.30 
na cmentarzu Łostowickim w Gdańsku. 

Rodzince Zmarłej wyrazy głębokiego współczu¬ 
cia składają 

uczniowie i współpracownicy s 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej nr • 
w Gdańsku. G-17S3 




Ordynatorowi dr. Mieczysławowi Prokopowi 

wyrazy współczucia z powodu śmierci 

MATKI 

8kład*ają: 

asystenci i personel 

Oddziału Chirurgicznego w Pucku. 

S-13462 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te 25 stycznia 

1962 r. zmarł nagle nasz długoletni pracownik 

HERBERT KWELLA 

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 stycznia 1992 r. 
o godz. 14 na cmentarzu Komunalnym w Rum- 
Janowie. 

Rodzinie zmarłego wyrazy żalu i głębokiego 
współczucia 

■kładają: 

rada spółdzielni, zarząd i współpracownicy 
% Meblarskiej Spółdzielni Pracy „Dąb” 
w Gdyni. K-401 

Z głębokim żalem zawiadamiamy o nagłej śmier¬ 
ci naszego ukochanego ojca i brata 

4. t P 

ALFONSA PILLATH 

Msza sw. odprawiona zostanie w dniu 36 01. 

1962 r. o godz. 12.30 w kościele św Franciszka 
w Gdańsku-Siedlcach 

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarza Ło* 
stów i-c e o godz. 14. 

Prosimy o nieskładanle kondołencji. 

Synowie, synowe, siostra i wnuki. G-1756 

Wyrazy głębokiego współczucia rodzinom tra¬ 
gicznie zmarłych rybaków 

STEFANA LISA 

WŁADYSŁAWA LEWIŃSKIEGO 

okładają: 

dyrekcja PPH Centrala Rybna w Gdyni 
oras pracownicy Działu Skupu. K.383 


Wszystkim osobom uczestniczącym w ceremonii 
pogrzebowej naszej ukochanej matki 

IUCH KRÓL 

s domu Mering 

serdeczne Bóg zapłać SkUds pogrążona w 

Kmrtfcu 

RODZINA. 

CM73H 

Wszystkim, którzy okazali pomoc i współczucie 
w dniach żałoby i pogrzebu po śmierci 

KAZIMIERZA MIGASINSKIEGO 

orrax uczestnikom Jego ostatniej drogi podzię¬ 
kowania skład*: 

RODZINA. 

G.1709 



W a»h» 26 stycwnŁa 1992 roku saenąl w Bogn 

*■ t P. 

Ics. WŁADYSŁAW ŻYWIŃSKI 

proboszcz parafii św. Ignacego w Gdańsku- 
Oruni, kanonik Kapituły Gdańskiej, dziekan deka¬ 
natu Gdańsk I. Zył lat 85, Bogu i Ojczyźnie słu¬ 
żył w kapłaństwie lat 42. 

Koncelebrowana msza św. pogrzebowa zostanie 
odprawiona w dniu 29 stycznia 1962 roku o godz. 
16.00 w kościele parafialnym św. Ignacego. 

Złożenie zwłok nastąp' po mszy św. na emen. 
tarzu przy parafii św. Ignacego w Gdańsku-Oruni. 

Modlitwie polecają Zmarłego: 

księża dekanatu Gdańsk X 

G-1629 




Z żalem zawiadamiamy o śmierci długoletniego 
emerytowanego pracownika Gdańskiego Przedsię¬ 
biorstwa Budownictwa Miejskiego 

CZESŁAWA WIELGOCKIEGO 

zasłużonego dla budownictwa naszego regionu. 

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmar¬ 
łego sfełada: 

załoga GPBM. 

K.402 


Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dn ; u 25 
Ol 1982 roku* zmarł tragicznie przeżywszy lat 23 

ś t P- 

JÓZEF ZDUŃCZYK 

Pogrzeb odbędzie s.ę dnia 30. 01. 1982 o 

godz. 1100 na cmentaTzu Gdańsk-Łostowice 
Pogrążoną w smutku 

RODZINA. 

G-1789 


Kol. Kazimierzowi Lesiewiczowi 

głębofc*« wyrazy współczuć'* z powodu zgonu 

OJCA 

składają: 

dyrekcja, współpracownicy, koleżanki ! 
koledzy z Gdańskich Zakładów Nawozów 
Fosforowych w Gdańsku. 

K-394 


Kol. Stanisławowi Domachowskiemu 

wyraey głębokiego współczucia z powodu agonu 

MATKI 

składają: 

dyrekcja, współpracownica oraz koleżan¬ 
ki 1 koledzy i Gdańskich zakładów Na. 
wozów Fosforowych. 

K4H 


Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 28.01, 
1982 roku anairt 

FELIKS JAŻDŻEWSKI 

długoletni pracownik Pomorskich Zakładów Ga¬ 
zownictwa w Gdańsku. 

Pogrzeb odbędzie się dnia KUM roku na 
cmentarzu w Łostowica-ch. 

Rodzln/ie zmarłego wyrazy głębokiego współczu¬ 
cia składają: 

dyrekcja ora* pracownicy PZG. 

K.3M 


E głębokim żalem zawiadamiamy że w dniu 2* 
9t 92 roku zmarł w wieku 60 lat 

JOZEF GAJEWSKI 

bosman Polskiej Żeglugi Morskiej, odznaczony 
złota odznaką „Zasłużony Pracownik Morsa”. 

Wyreuz* współczucia Rodzina Zmarłego składa- 

Ją 

dyrekcja I pracownicy PZW. 

Pogrzeb odbędzie sic w dniu 29 61. 83 roku o 

godz. 11.06 na cmentarzu Gdańsk-Łoetowice. 

K.I96 


Dr. med. Annie Swlcy-Gardzilewicr 

wyrazy wwpókmscla z powodu zgonu 

OJCA 

Władają: 

pracownicy Kliniki Chorób Ocsn Akade¬ 
mii Medycsnej w Gdańsku. 

0.1706 


MOTORYZACYJNE 


OPLA Mantę sprzedam 
Tel. 22-24-95 _ 0-1366 

MERCEDESA 406 D. skrzy¬ 
niowego — sprzedam. Tel. 
41-26-69. 0-1621 


TARPANA, Syreną — 
sprzedam lub zamienią na 
4-drzwiowy, Henryk Kwiat¬ 
kowski 82-200 Cisy. koło 
Malborka, woj. elbląskie. 

0-1381 


MERCEDESA 220 8E, Z sil¬ 
nikiem diesla — sprzedam 
Tel. 47-70-66. 0-1666 


U W A G Al 

Kola Gospodyń Wiejskich i wszyscy zainteresowani hodowlg 
drobiu (instytucje państwowe, spółdzielcze, indywidualni rolnicy). 
Zarzqd Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej „Przyszłość” 
w Kulicach 

OFERUJE 

sprzedaż pisklqt jednodniówek rasy mięsno-użytkowej. 

i Sprzedaż zbiorowa lub indywidualnie po uzgodnieniu terminu 
odbioru w miesiącach marcu, kwietniu, maju. 

Wstępne zgłoszenia do 15. 02. 1982 roku kierować: Rolnicza 
Spółdzielnia Produkcyjna „Przyszłość' w Kulicach p-ta Pelplin, 
kod 83-130, Informacja telefoniczna Pelplin 473. 


SPROSTOWANIE 

Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Mieszkaniowej w Gdyni 

ZAWIADAMIA 

że wydawanie kart zaopatrzenia dla emerytów i 
rencistów na m-c luty br. odbywać się będzie 
według liter alfabetu nazwisk: 

— duda 2 luitego br. na litery O, P. R 
— dnia 4 lutego br. na litery S. T 

Poaottałe dni Jak w komunikacie zamieszczo¬ 
nym w dniu 38. 01. 1981 r. 


Przedsiębiorstwo Organizacji Dostaw 
Eksportowych „Metalcoop’* 

Gdańsk, ul. Na Stenee 1 d 

ZATRUDNI ZARAZ 

ze skierowaniem z Wydziału Zatrudnienia 1 Spraw 
Socjalnych Urzędu Miejskiego w Gdańsku 

• kierownika magazynu - wykształcenie 
średnie techniczne, wymagany staż 

pracy na danym stanowisku 5 lat; 

• wydawcą w magazynie - wykształce¬ 
nie średnie lub zawodowe; 

• 2 samodzielne księgowe - wykształce¬ 
nie średnie ekonomiczne. 

Bliższydh Informacji udziela dział spraw pracow¬ 
niczych. telefon 31-36-91/92 wewn. 98 K-190 


FORDA Taunusa 1600, 1978 
roku sprzedam. 1 elefon 
41-96-79. G-1674 


MERCEDESA 230 automa- 
tic, po wypadku oraz czę¬ 
ści zamienne — sprzedam. 
Tel. 57-05-02. G-1677 

NYSĘ z silnikiem 190 D — 
sprzedam. Orunia ul. No¬ 
winy 32 (warsztat) oglą¬ 
dać 12—16. G-1225 


FIATA 125 p, odbiór 1982 r. 
— sprzedam. Oferty z cena 
695 Biuro Ogłoszeń, 90-958 
Gdańsk. 


SILNIK Mercedesa 200 D 
oraz Mercedesa 200 D (1969) 
— sprzedam. Oliwa, Lu- 
mumby 10 H/113 0-1619 


FIATA 128 sport — sprze¬ 
dam. Gdaósk-Stogl. ul. 
Tamka 1/2. 0-1620 


AUDI 60. rok prod. 1976 
— sprzedam. TeL 20-18-58. 
_ 0-1705 

FIATA 126 p — sprzedam. 
TeL 32-25-34, od 17. 

62-1707 


NIERUCHOMOŚCI 


DOMEK letniskowy, z 
działką, rtBd Jeziorem, 60 
km od Gdańska — sprze¬ 
dam. Oferty 1627 Biuro O- 
głoszen, 90-958 Gdańsk. 


GOSPODARSTWO rolne, 
o pow. 47 ha, z nowocze¬ 
snymi zabudowaniami — 
wydzierżawią. Telefon 

57-03-02. 0-1678 


DOMEK Jednorodzinny w 
Bydgoszczy — sprzedam. 
W rozliczeniu mieszkanie 
2-, 3-pok o jo we, w TróJmie 
ście lub w Warszawie. In¬ 
formacje; tel. 41-18-24, w 
godz. 17—22. G-335 


PIECZARKARNIĘ względ¬ 
nie obiekt nadający sią do 
adaptacji na pieczarkarnię, 
w okolicach Trójmiasta — 
kupię. W rozliczeniu mogę 
dać mieszkanie własności© 
we w Gdańsku. Oferty 
1611 Biuro Ogłoszeń, 80-958 
Gdańsk. 


SPRZEDAM 


TELEWIZOR Neptun — 

tel. 51-69-59. G-1701 

KURTKĘ z lisów — tel. 

41-05-87, po 17. G-1543 


KOŻUCH, płaszcz skórza¬ 
ny, damśki. rozmiar śred¬ 
ni. Tel. 31-39-27. G-1603 

SEGMENT ze stołem cho¬ 
wanym i szafą. Telefon 
57-99-90. G-1607 


KUPIĘ 


BONY PKO — tel. grzecz 
nościowy 52-34-17, G-1439 

SZAFĘ chłodniczą, rozbie¬ 
raną, 2—4 tony. Gdynia, 
ul. Helska 9—2. G-1587 


COCKER-spanlela do roku. 
Tel 22-01-69 G-1714 


LOKALE 


WŁASNOŚCIOWE M-2, M-3, 
w Trójmieścle — kupię. W 
rozliczeniu fabrycznie no¬ 
wy Fiat 128. Oferty 1420 
Biuro Ogłoszeń, 80-958 
Gdańsk. 


ODNAJMĘ pokój z wygo¬ 
dami na okres nieograni¬ 
czony. Płatne z góry. Oru¬ 
nia. Jedności Robotniczej 
212 B/l. G-1684 

MAŁŻEŃSTWO pływające 
— poszukuje mieszkania, 
może być w willi. Oferty 
13473 UPT 81-301 Gdynia 1. 

M-5, własnościowe, z tele¬ 
fonem, na Brodwinie i M-2 
2-pokojowe, spółdzielcze na 
Zaspie — zamienią na du¬ 
że mieszkanie, ewentualnie 
willą, w centrum Gdyni. 
Tel. 51-90-83. G-U45 

M-2, własnościowe — za¬ 
mienię na większe, spół¬ 
dzielcze lub własnościowe. 
Oferty 1610 Biuro Ogłoszeń, 
80-958 Gdańsk. 

POKOJ Jednoosobowy, z 
samodzielnym wejściem — 
wynajmą. Tel. 31-66-25. 

V-1743 


SAMODZIELNEGO miesz¬ 
kania 3-pokojowego, kom¬ 
fortowego, z telefonem lub 
samodzielną willę z tele¬ 
fonem — pilnie poszukuję. 
Tel. 37-98-12. G-1737 


PRACA 


KULTURALNA panienka 
znająca biegle język an¬ 
gielski. zaopiekuje się dzieć 
mi obcokrajowców. Tel. 
51-29-33. G-1456 


PRZYJMĘ stolarza meblo¬ 
wego, na dobrych warun¬ 
kach Moroz, Zuławki, 
kier Krynicy Morskiej. 

G-1683 


MĘŻCZYZNA, kobieta do 
pracy w pieczarkani — po¬ 
trzebni, Koleczkowo. 

0-1589 


MALARZY budowlanych 
przyjmę zaraz. Oliwa, Pia¬ 
stowska 161 C /16. 

G-1618 


NAUKA 


„LINGWISTA” w Gdańsku 
przyjmuje zapisy na rożpo 
czynające się w lutym 
przyspieszone kursy labora 
toryjne języków: angielskie 
go, niemieckiego dla po¬ 
czątkujących 1 zaawansowa 
nych: Gdańsk. IV Grobla 
8 Kartuska 128, Wrzeszcz, 
Topolowa 7. Pestalozziego 
11, Zaspa, Pilotów 7, So¬ 
pot. Kazimierza Wielkiego 
14, Gdynia Kopernika 34, 
Wolności 22, Informacje: 
Wrzeszcz Waryńskiego 4, 
tel. 41-21-82 41-52-65. 

9 a K-128 


ASYSTENT udziela korepe 
tycji — matematyka, fizy¬ 
ka, chemia. Tel 52-27-46. 

G-34023 


ROŻNE 


USŁUGI telewizyjne. Tel. 
24-05-67. G-12170 


23 STYCZNIA zaginął 1,5- 
roczny owczarek niemiec¬ 
ki — wilczasty. Ostrzegam 
przed kupnem. Znalazcę 
wysoko wynagrodzę. Sopot, 
Kamienny Potok, Kujaw¬ 
ska 54 A, tel. 51-69-30. 

G-1B71 


RADMORA (gwarancja) — 
zamienię na Arię. Telefon 
51-40-71. G-1574 

USŁUGI telewizyjne 
tel. 52-02-78 G-304*l 


POGOTOWIE telewizyjne 
— kolory i czarno-białe 
Tel. 51-01-35. K-121 


TAPICERKA drzwi, zabez¬ 
pieczanie, obicie blachą. 
Tel. 32-22-76. G-220 























































































































Str. 8 


29 , 39, 3: i',Kznia 1932 r. 


Koń znaleziony 
.w Japonii 

Na wyspie Hokkaido w 
Japonii znaleziono szkielet 
wymartego konia będącego 
dalekim przodkiem konia 
przewolskiego z centralnej 
Azji. Konie te żyły w Ja¬ 
ponii około 200 tys. lat te¬ 
mu. Odkrycie to ma duże 
znaczenie, gdyż jest dowo¬ 
dem istnienia' — jeszcze w 
ciągu ostatniego miliona lat 
— lądowego „mostu" pomię 
dzy Wyspami Japońskimi a 
kontynentem azjatyckim. 

Uczeni przypuszczają, że 
Wyspy JapGńskie były w 
tym czasie półwyspem i łą¬ 
czyły się z lądem w rejonie 
dzisiejszego Półwyspu Ko¬ 
reańskiego. Hipoteza ta zys¬ 
kała wielką popularność w 
Japonii przed kilkunastu laty, 
gdy na południu Hokkaido 
znaleziono kości wymarłych 
słoni zbliżonych do współ 
czesnych słoni indyjskich. 
Natrafiono także na szczątki 
dawnych ptaków. Były one 
pozbawione zdolności lotu, 
miały dwa metry wzrostu, 
zaś wyglądem przypomina¬ 
ły współczesne wielkie pin¬ 
gwiny antarktyczne. Innym 
interesującym odkryciem by¬ 
ły szczątki gatunków palm 
występujących kiedyś w Au¬ 
stralii. Wszystkie te odkry¬ 
cia świadczą, że Wyspy Ja¬ 
pońskie miały kiedyś połą¬ 
czenia z innymi lądami. 


W ciągu ostatniego roku wszyscy sq zgodni: od 
bardzo dawna we Francji nie powodziło się 
tak dobrze wszelkim, jak ich określajq niezbyt 
im przychylni, „handlarzom złudzeń". Oto na przy¬ 
kład ukazał się w nakładzie 300 tys. egz. „Astroprze- 
wodnik" albo inaczej „Reguły obliczeń gwiezdnych**, 
pokaźny tom, który na podstawie odpowiedniego 
znaku zodiaku pozwoli czytelnikom ustalić, jakie w 
każdym z 365 dni 1962 roku będzie można wiqzać 
właściwe nadzieje ze sprawami serca, zdrowia, pie¬ 
niędzy, pracy i projektów na przyszłość. 


Na październikowym, pa¬ 
ryskim festiwalu jasnowi¬ 
dzów, tysiące osób zgłasza 
ło się dzień w dz:eń, by u- 
zyskać konsultację u jedne¬ 
go z 50 wróżbicrzy. Właści¬ 
wie wróżek, bo we Francji 
na każdych 10 sDecjalistów 
— 8 to kobiety. Na festiwalu 
za 30 franków można było 
uzyskać dwie krótk : e wizyty, 
co trzeba uznać za wyjątko¬ 
wą okazję, gdyż normalnie 
porada wynosi średnio 200 
franków. 

A chociaż szklana kula i 
karty wca' nie poszły w za¬ 
pomnienie, to w naszych 
czasach szczególnie ceniona 
jest specjalność „astropsy- 
choanalityka" Konsultacja u 
takiego specjalisty nie mo 
w sobie, przvnajmn ej z po¬ 
zoru, nic z zabobonu. Na 
początek ułoży on tablicę 
qwiezdna swego klienta 
Posługując s ; ę opasłymi to¬ 
mami, tak!..i, samymi, jakimi 
posługują się w szkołach 
morskich przy nauce astro- 
nawigacji, oraz n ekwestio- 
nowanymi regułom- astrono¬ 


mii, spec ów wykolkuluje 
położenie Słońca, Księżyca i 
kilku innych ciał niebieskich, 
zwłaszcza Merku °no f We¬ 
nus i Saturna w dniu I go¬ 
dzinie urodź n klienta. 


człowiek żyje pod ich w eł- 
kim dachem. W głowie ma 
coś w rodzaju małego „zo¬ 
diaku", precyzyjnego zegar¬ 
ka, który jest miniaturką wiel 
kiego zegara wszechświata, 
k erującego ruchem gwiazd. 
Czytać w ąwiazdach to po¬ 
niekąd t*o samo, co czytać 
w człowieku... 

Jeśli ktoś ma prawdziwy 
zapał do nauki, czas, a 
nade wszystko pieniądze, to 
może się zap sać do Ecole 
Superieure d'Astrologie de 
Paris (ESAP) — wyższej pa¬ 
ryskiej szkoły astrologii, za¬ 
łożonej w 1972 roku przez 
Jacąuesa Berthsna. Wpła¬ 
cając 18 tys. franków, pozna 


Astrolor 
ma się do 


Jak dotąd nic zdrożnego. 
Potem parę pytań o dotych¬ 
czasowe koleje życia, a 
nade wszystko o Irsy intym¬ 
ne, o zjawy senne i skryte 
marzenia — tok jak to czyn- 
psychoanalityk. Teraz dopie¬ 
ro zaczyna się najważniej¬ 
sze: ustalenie graficznego 
zwiozku nredzy konstytucją 
psychiczna człowieka a b e- 
giem „jego" gwiazd 
W trzech słowach możno 
to wyjaśnić tak: ąwazdy nie 
ingerują w nasze życie. Ale 


on w ciągu 4 lat podstawy 
dyscypliny i razem z około 
30 kolegami z roku uzyska 
odpowiedni dyplom. 

Jeśli komuś kwota wydaje 
sie wygórowana (bo to je¬ 
dnak prawie 4 tys. dolarów), 
musi wedz eć, iż otwiera się 
przed mm wielki rvnek, na 
którym kfienc gotowi są za 
płacić n emałą kwotę, by po 
mać swój los. Astrologia 
zdobywa teren. W ubieołym 
r oku, według sondaży o- 
publikowanych przez maga¬ 


zyn „Elłe", 55 proc. Francu¬ 
zów i 80 proc. Froncuzek 
czytało regularnie swój ho¬ 
roskop.* 

Pieniądze przyciągają oma 
torów. Tym bardzej, że 
wspomniana wyżej szkoła 
nie jest wcale konieczna. 
Nawet więcej, nie jest ko¬ 
nieczny żaden dyplom, onf» 
jakiekolwiek referencje, by 
otworzyć salon po r od. Ofi¬ 
cjalni we Francji jest około 
8 tys. zarejestrowanych wróż 
barzy, którzy zgłoszą ją się 
do urzędnika skarbowego i 
płacą normalne podatki, jak 
inni. Reszta nie chce się 
dzielić ze skarbem państwa 
swvmi dochodami i działa 
na lewo. 

Ilu ich jest? 

Dobrze nie wiadomo, aJe 
oblezą s*ię ich na 20 — 30 

tys ; ecy. 

Dla socjologów jest to 
niebagatelne zjawisko spo¬ 
łeczne, oddające ducha cza¬ 
sów, w których żyjemy: tę¬ 
sknoty za marzeniem i złu- 
dz^-rami w epoce, kiedy 
krółuie techn^a, drwiąc z 
ludzkich komplikacji ducho¬ 
wych. Podobno nawet zmie- 
n-a się stosunek sceptyków 
do wróżbiarstwa. Mała ency¬ 
klopedia szacownego La- 
rousse'a na początku nasze¬ 
go wieku podawała takie 
objaśnienie astrologii: ..Prze¬ 
sad, który już dowpo zagi¬ 
nał", o dz ś można tam 
orzeczytać: Sztuka prze¬ 

powiadania wydarzeń na 
badania gwiazd". 

MAREK OSTROWSKI 



Pomnik odkryć geograficznych — Padrao dos Descobrimonetos nad brzegiem Tagu w Liz¬ 
bonie. Fot. Z. Kosycarz 
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cja, rio, izobara, ma rengo, 
rap, trud, parol, jawa, tan, 
koraka, matros, kolektura, 
strawa^, rektor, ars, teza, 
an on, okaz, gap, oureola, ru 
bryka, Rea, analiza, Niagara. 

PIONOWO: kwiatek, tro 
tuar, Real, Ararat, pompon 
zero, centaur, as on ans, arau¬ 
karia, okowy, kares, akt, aka 
Ala, mur, tak, oko, satrapa, 
rezerwa, taktyka, rozwaąa, 
Angara, sopran, toki, Obra. 

W wyniku losowana nagro 
dy otrzymują: Antoni Nosal 
z Gdyni, Bogumiła Olszowa 
z Gdańska-Oliwy, Stanisław 
Muszyński, Jolanta Słowy z 
Wejherowa, Ewa Bukowska z 
Gdańska-Zaspy. 

Na rozwiązanie dzisiejszej 
krzyżówki czekamy do środy 
dnia 3 lutego 1982 r. Nasz ad¬ 
res: Targ Drzewny 3/7 skrytka 
pocztowa 422, 80-886 Gdańsk. 

Wśród czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiąza¬ 
nie rozlosujemy 5 nagród 
książkowych. 

Nagrody prosimy odebrać w 
pokoju 213 Gdańsk, Targ Drze¬ 
wny 3/7 w godz. ltt—15. 


ruziUMO: 1) popłoch wyso 
kiego rzędu, 6) wisiorek przy 
zegarku, 11) czeskie przyta¬ 
knięcie, 12) brunatna farba, 
13) miara powierzchni, 14) 
rosyjskie imię żeńskie, 15) 
chorobliwe obniżenie napię¬ 
cia mięśni, 16) amerykański 
chruściel, 18) efekt bezczyn¬ 
ności, 21) papuga, 22) sza¬ 
tan w filiżance, 24) nomina¬ 
cja, 26) krewniak syreny 
morskiej, 27) patron, 28) mi¬ 
tyczna część Talmudu, 30) 
egoista, 33) najbliższy czło¬ 
nek rodziny, 34) skrót poję¬ 
cia granicy w analizie matę 
matycznej, 36) swojska w me 
lodii, 37) to już nie gałązka, 
39) charakter, usposobienie, 
41) dawny notesik balowy 
damy, 43) miasto portowe w 
Peru, 44) skała • z piroksenu 
i plagioklazu, 45) nierymo- 
wany poemat japoński, 46) 
październikowa solenizantka, 
47) azjatycki kuzyn rudego 
lisa. 


PIONOWO: 1) grynszpan 

szlachetny, 2) dopisek na re 
cepcie, 3) koczownik, 4) zło 
tych jajek nie znosi, 5) mia¬ 
sto w Iraku, nad Tygrysem, 
6) miejską zamykano ongiś 
na noc, 7) zmora dłużnika, 
8) metal ziemi rzadkich, 9) 
archipelag wysp na Morzu 
Jońskim, 10) niedozwolony 
chwyt w zapasach, 17) pa¬ 
jac, błazen, 19) napomnienie, 
wymówka, 20) elektroda, 22) 
reguła, 23) figura z kart, 

25) słynny kurort belgijski, 

26) konieczność, 28) głowo 
nóg kopalny z dużą, spiral¬ 
ną muszlą, 29) dyletant, 31) 
arabska opończa z kapturem, 
32) obracak do pni drzewa, 

34) leży nad nią Nantes, 

35) małpa wąskonosa, 37) 
schyłek, 38) część dnia, 40) 
piwo z Albionu, 42) litera 
grecka. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
POZIOMO: koteria, pozy- 


Antykoncepcyjny 

balonik 

Niewykluczone, że balonik, 
kojarzący się niemile z kon¬ 
trolą drogową, będzie nie¬ 
długo przedmiotem codzien¬ 
nego użytku wielu kobiet. 
Stanie się tak, jeśli zgodnie 
z koncepcją amerykańskie¬ 
go uczonego można będzie 
określać dni płodności na 
podstawie analizy chemicz¬ 
nej wydychanego powietrza. 
W oddechu dwóch kobiet, 
które poddały się ekspery¬ 
mentowi, James G. Kostelc 
stwierdził znaczne zmiany 
zawartości lotnych związków 
siarki występujące podczas 
cyklu menstruacyjnego. J. G. 
Kostelc twierdzi, że tak cha¬ 
rakterystyczne zmiany nie 
mogą występować wyłącznie 
pod wpływem procesów za¬ 
chodzących w jamie ustnej. 

Trwają badania porówna¬ 
nia metody „balonikowej" ze 
znaną i szeroko stosowaną 
metodą temperaturową. Na¬ 
stępnym krokiem będzie po¬ 
wiązanie zmian w składzie 
wydychanego powietrza z 
grą hormonalną w dwu ok¬ 
resach cyklu miesięcznego: 
przed — i poowulacyjnym. 


P LUTON - najod¬ 
leglejsza planeta 
w naszym Układzie 
Słonecznym — do dziś 
stanowi zagadkę dla a- 
stronomów. Odkryty w 
1930 r. jest jeszcze sto¬ 
sunkowo słabo poznany. 

W 1978 r. amerykańscy c- 
stronomow ; e doszli do wmo- 


egłych gwiazd. Gwiazdo no 
50 sekund zniknęła z pola 
widzenia obserwatora. Sam 
°luton me mógł jej zakryć 
“ałkowicie t na tak długo. 
°otwierdziło to ; stnieme 
Charona. 

Orbita Charona znajduje 
s ę w odległości około 19 
tys. km od Plutona. Średni¬ 
ca planety wynosi ok. 4 tys. 
km, a jej satelity — ok. 2 
tys. km. 


Podwójna 

planeto 


sku, że Pluton ma satelitę. 
Nowo odkryty księżyc naz¬ 
wano Charonem. Orb ł ta 
Charona przechodzi bardzo 
blisko planety, dlatego do 
tej pory nie udało się sfo¬ 
tografować ich oddzieln e 
Zamiast dwóch ciał niebie¬ 
skich — planety i satełfty, 
na zdjęciach widać tylko je¬ 
den groszkowaty obiekt. 

W kwietniu 1980 r. w po¬ 
łudniowej Afryce prowadzo¬ 
no obserwacje zaćmieno 
przez Płutona jednej z od- 


Amerykańscy astronomo¬ 
wie sformułowali rewelacyj¬ 
ny wniosek. Początkowo I 
przedstawiano Plutona jako 
planetę z satelitów. Jednak 
uwzględniając, że Charon 
,est stosunkowo niew ele 
mniejszy od Plutona, można 
orzyjąć, że jest to podwójna 
oianeta. Byłby to pierw¬ 
szy przypadek znalezienia 
takiego układu — dotych- ! 
czas znane są tylko pod- I 
wójne gwiazdy. 

I 


Co nowego zobaczymy 
na niebie w 1982 roku? Bę 
' dzie to rok obfitujący w 
zaćmienia Słońca i Księży 
ca — chociaż nie wszyst¬ 
kie z nich będą widoczne 
w Polsce. Wystąpię rów¬ 
nież inne zjawiska. Niebo 
jawi się dla amatorów, ja¬ 
ko niezwykle ciekawy o- 
obiekt obserwacji. 

Pierwsze zaćmienie Księ 
życa nastąpiło już 9 stycz¬ 
nia 1982 roku i było wido¬ 
czne w Europie i Azji, a 
więc również w Polsce. 
Kulminacyjny moment na 
stąpił o godz. 20.57, kiedy 
Księżyc schował się całko¬ 
wicie w stożku cienia Zie¬ 
mi. Częściowe zaćmienie 
Księżyca nastąpiło 25 stycz 
nia 1982 r. nad Ahtarkty- 
dą. Następne — także czę¬ 
ściowe zaćmienie Słońca — 
będzie miało miejsce 21 
czerwca 1982 r. i obejmie 
południową Afrykę oraz 
południowe rejony Atlanty 
ku i Oceanu Indyjskiego. 


6 lipca 1982 roku nastąpi 
całkowite zaćmienie Księ¬ 
życa nad Ameryką, Afry¬ 
ką zachodnią i Atlanty¬ 
kiem. W Polsce nie będzie 
ono widoczne. 

Interesująco zapowiada 
się częściowe zaćmienie 
Słońca 20 lipca 1982 roku, 
które obejmie całą Arkty¬ 
kę oraz północne obszary 
Europy. Azji i Ameryki. W 
Eurooie sięgnie ono aż po 
Bałtyk i Morze Północne. 
Polska znajdzie się na 
skraju widoczności tego 
zaćmienia, które osiągnie 
nahvyższ^ fazę o godzinie 
19.45. Będzie je można ob¬ 
serwować na Wybrzeżu — 
i, co jest bardzo rzadkie — 
tuż przed zachodem słoń¬ 
ca. Inne czuciowe zaćmie¬ 
nie Słońca wystąpi 15 gru¬ 
dnia 1982 roku w północ¬ 
no - wschodniej Afryce, w 
południowo - zachodniej 
Azji i w całej Europie. Bę 
dzie ono widoczne w Pol¬ 
sce — największą fazę osią 
gnie o godz 10.32. Pod sam 
koniec roku — 30 grudnia 


1982 roku nas ta r>i całkowi¬ 
te zaćmienie Księżyca wi¬ 
doczne w północnej Amery 
ce i północnej Azji, na pół 
nocnym Atlantyku i Ocea¬ 
nie Indyjskim. 

Już od końca 1981 roku 
można było przez całą noc 
obserwować najjaśniejszą 
gwiazdę — Syriusza (zwa¬ 
nego też Psią Gwiazdą). 
SyTiusz pozostanie dobrze 
widoczny także przez 
pierwsze miesiące 1982 r. 
Świeci on w południowej 
części nieba, nisko nad ho 
ryzontem. Również w po- 
ezatkach roku będzie do¬ 
brze widoczna na południo 
wo - zachodnim niebie pla 
neta Wenus, jako gwiazda 
wieczorna. Będzie ona naj 
jaśniejsza 25 lutego. Inne 
planety znajdują się za 
Słońcem i albo będą w 
początkach roku niewidocz 
ne. albo trudne do obser¬ 
wacji. W połowie roku bę¬ 
dzie wvraźnie widoczny na 
niebie Mars — a wkrótce 
po nim planety Jowisz i 
Saturn. 


„„.mówił cicho 
ale wyraźnie“ 


W przyszłym roku obcho 
dzić będziemy trzy roczni 
ce, związane z Józefem 
Wybickim: urodzenia i 

śmierci, oraz 185 rocznicę 
napisania hymnu legio¬ 
nów, podniesionego do 
godności hymnu Daństwo- 
wego. Głównym bohate¬ 
rem — symbolem walki o 
niepodległość jest w nim 
gen. H. Dąbrowski. 

Jan Pachoński poświęcił 
generałowi specjalną publi 
kację pt. „Generał Jan 
Henryk Dąbrowski 1755- 
1818". Książka ta wydana 
niedawno nader starannie 
przez MON w Warszawie 
stanowi, jak dotąd, pierw¬ 
sza w naszej historiografii 
bardzo dokładną monogra¬ 
fię biograficzna, spisaną 
na 748 stronicach, a zawie¬ 
ra i a ca takżp indeksy oso¬ 
bowe i nazw geograficz¬ 
nych. 24 szkice oraz oo- 
nad 100 ilustracji. Nie¬ 
zmiernie cennym załączni¬ 
kiem Jest tablica genealo¬ 
giczna. 

Mieszkańców ziemi gdań 


skiej, w tym regionu ko- 
ciewskiego, szczególnie in¬ 
teresują fragmenty tej mc 
numentalnej monografii 
które mówią o insurekcji 
kościuszkowskiej 1794 r 
(aż w rejon na północ od 
Szwecji), o Józefie Wybic¬ 
kim, o walkach legionów 
z Prusakami w początkach 
1807 r. na Pomorzu Gdań¬ 
skim w tym o Tczew, w 
których — jak wiadomo zc 
stali ranni obydwaj Dą¬ 
browscy: ojciec — generał 
i jego syn Michał — puł¬ 
kownik. Interesujące — 
gen. Dąbrowski przebywa > 
na kuracli w Gniewie 
(24. II. — 6. VI. 1807 r.). 

Generał umierając f 
czerwca 1818 roku mówił 
cicho, ale wyraźnie, tak 
jakby podsumowując ży-l 
cle: „...z przyczyn niezgód, 1 
mamie straciliśmy najpo¬ 
myślniejsze okoliczności.. 
...spójni i pracy wam trze¬ 
ba!" 

Jakże aktualne to dzii 
dla nas słowa. Warto tę 
książkę przeczytać, (cw) 


Wojna trojańska 
w dziecięcym 
pokoju 

Rynki Europy zacho¬ 
dniej zalewane są elektro¬ 
nicznymi zabawkami madę 
im Japan. Na tabliczkach 
(kasetach zasilanych bate¬ 
rią) o powierzchni 10,5 do 
18,5 centymetra kw. mo¬ 
żna za naciśnięciem guzi¬ 
ka rozgrywać rozmaite sce 
ny: wojnę trojańską, walki 
średniowiecznych rycerzy, 
trzęsienia ziemi. 

Towarzysząca nowemu 
szaleństwu reklama głosi, 
że są to zabawki dla dzie¬ 
ci od lat sześciu. Pedago¬ 
dzy ostrzegają, iż do poko 
jów dziecięcych wkrada 
się przez te elektroniczne 
straszydła wiecej stresów 
i agresji. Jedna z gazet na 
pisała, iż ten rodzaj zaba¬ 
wek jest tak straszny, jak 
„Ptaki" Hitchcocka. 



Ryby w okrągłej klatce 

Specjaliści Instytutu Ocea¬ 
nografii w Kilonii (RFN) o- 
pracowali nową metodę ho 
dowli ryb w sadzach w 
przybrzeżnych wodach Bałty 
ku. Dotychczas stosowane 
sadze prostopadłoscienne 
miały tę niedogodność, źe 
na oczkach ich siatki szyo 
ko osiedlały się glony i wo 
dorosły, zatykające siatkę i 
utrudniające przepływ wody. 
Aby uniknąć tej trudności — 
skonstruowano sadzę o 
kształcie kul, której górna 
połowa wystaje nad powie¬ 
rzchnią wody. 

Siatka sadzi rozpięta jest 
na pałąkach osodzonych na 
wspólnej osi, usytuowanej 
poziomo — wzdłuż powierz 
chni morza. Uderzenia fal 
sprawiają, że sadź stale się 
obraca i coraz to inna jej 
część wystaje na powierz¬ 
chnię; uniemożliwia to roz¬ 
wój wodorostów. Kilońska 
sadź ma 840 cm średnicy i 
pojemność ok. 210 m sześć 
wody. 

Elektroniczny szachista 

Na turnieju szachowym, 
który odbył się w ub. r. w 
Halle (NRD) po f”z pierw¬ 
szy zaprezentowano publi- 


Kto lubi poniedziałki? 
Chyba nikt . W poniedzia¬ 
łek nic się nie układa. Ra 
no trudno jest wstać , w 
tramwaju i autobusie spo¬ 
glądamy na siebie z nie¬ 
chęcią , perspektywa dłu¬ 
gich godzin przy biurku, 
maszynie czy za ladą ogar 
nia przerażeniem . We wte 
rek icszystkie te problemy 
znikają. Dlaczego? 

Psychiatrzy i psycholodzy 
twierdzą , że poniedziałko¬ 
we smutki — obnażenie for 
my psychicznej i fizycznej 
nie są groźne — są nor¬ 
malnymi objawami funkcji 
organizmu — ot, raz lepiej 
raz gorzej . Ale nagle , śmier 
telne ataki serca najczę¬ 
ściej zdarzają się w ponic 
działki! 

Amerykański biolog EU 
iot Weitzman stwierdziły że 
niechęć do życia , jaką wię 
kszość ludzi odczuwa tego 
dnia , jest spowodowana za 
burzeniem rytmu biologicz 
nego w organizmie , na sku 
tek sobotnio-niedzielnego 
braku zwyczajowej dyscy - 
pilny. Zdaniem dr. Weitz- 
mana, czulibyśmy się w o- 
góle lepiej gdyby doba 

_ : _ 


miała 25 godzin. Wówczas 
moglibyśmy chodzić godzL- 
nę później spać i godz. ię 
później wstawać. Na ta'tą, 
bardziej naturalną, reguła 
cję snu pozwalamy sobie 
podczas weekendu. A w 
poniedziałek t gdy trzeba 
wstać o 7 rano , organizm 
zdecydowanie zada jeszcze 
godziny snu , nie mamy o- 
choty na śniadanie, a cały 
świat wydaje się okropny. 
Dr Weitzman twierdzi , że 
jest to zupełnie naturalne... 
Ponadto podczas weekendu 
rozluźniamy się wewnętrz¬ 
nie , spędzamy mile czas z 
najbliższymi , więcej jemy 
— krotko mówiąc — od¬ 
zwyczajamy się od codzien 
‘tości. 

Garstka lubiących ponie 
działki to ci, którym nie 
bardzo odpowiada ciepła 
atmosfera rodzinnego ogni 
ska i marzą by jak naj¬ 
prędzej się z niego wyr¬ 
wać... 

Osobom nadmiernie der 
piącym na poniedziałkowe 
stresy lekarze zalecają za¬ 
chowanie codziennych rygo 
rów także w soboty i nie¬ 
dziele. 



czności mikrokomputer sza 
chowy; NRD wyprodukowa¬ 
ła tę grę jako pierwszy z 
krajów RWPG. Elektronicz¬ 
ny szachista o nazwie 
„SC-2" skonstruowany zo¬ 
stał w zakładach radiowych 
w Erfurcie; ma rozmiary 32 
na 22 na 6 cm. Jego „umie 
jętności” można regulować 
za pomocą dziesięciopozy- 
cyjnego przełącznika, dosto 

Szczypta 

światowej 

techniki 


sowując je do możliwości 
ludzkiego partnera. 

Na niższym szczeblu umie 
jętności mikrokomputer po¬ 
dejmuje decyzję o ruchu w 
ciągu kilku sekund, na wyż¬ 
szym — w ciągu pół godzi 
ny, a niekiedy i dłużej. W 
pamięci komputera zawarty 
jest bogaty wybór szacho¬ 
wej* wiedzy nt. różnycn de¬ 
biutów i rozgrywek. „SC-2" 


w turnieju elektronicznych 
szachistów pokonał amery¬ 
kańskiego „Chess — Cham 
piona", a zwycięzcy między 
narodowych zawodów mi¬ 
krokomputerów szachowych 
w W. Brytanii w 1980 r. — 
komputerowi „Chess Chal- 
lenger” — uleg*,dopiero po 
długiej walce. 

2agiel — balon — 

— latawiec 

W dobie energetycznego 
kryzysu i walki o ochronę 
środowiska wróciła kwestia 
żaglowego napędu stofkow. 
Jedna z wielu podejmowa¬ 
nych w świecie prób pogo 
dzenia starej techniki żeglo 
wania z wymogami współ 
czesności są badania jedne 
go z brytyjskich konstrukto 
rów a zarazem żeglarza, kto 
ry proponuje zastosowanie 
napełnionych helem balo¬ 
nów o kształcie latawca. Bt 
lon taki, wypuszczany na 
linie z pokładu, może prace 
wuć jak żagiel chwytając dc 
godny wiatr na różnych wy 
sokościach- Brytyjski nowa 
tor wykorzystał z powadze¬ 
niem ten napęd na 10-tonc 
wym jachcie, przepływając 
wielokrotnie, także w nocy 
łtanał La Manche. 








































































































































































